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Nomy krjjz^s już ukartomany

Na komendę USA i Watykanu
de Gaulle chce „uratować Francją”

P A R Y Ż  2.10 (BS). Generał de Gaulle zwołał 1 b. m. konferen­
cję prasową, na której w ystąpił najp ierw  z dłuższym przemówie­
niem o konieczności rozpisania nowych wyborów i  „ likw idacji obec­
nego stanu zdegenerowanego chaosu“.

De Gaulle raz jeszcze zaatakował 
ostro obecny system parlamentarny 
we Francji. Rządy francuskie — je ­
go zdaniem — przechodzą fazę u- 
padku, a w  pewnych wypadkach 
Francja jest św iadkiem  „początku 
anarch ii“ .

Jedyną możliwość „un ikn ięc ia  ka 
tastro fy“ , de Gaulle widzi w przy­
jęciu jego propozycji sprzed kilku  
miesięcy, to jest rozwiązania Gene­
ralnego Zgromadzenia i przepro­
wadzenia nowych wyborów po­
wszechnych. Dodał on, że plan jego 
oznacza „ratunek Francji“.

O i le i przemówienie de Gaulłe‘a 
n ie  wniosło n ic  nowego, o ty le  cie­
kawsze by ły  jego odpowiedzi na 
Stawiane przez dziennikarzy pyta­
nia. Pierwsze pytanie brzmiało: 
„Jeś li by rząd u tw orzy li separaty­
ści (w języku de Gaulle‘a oznacza 
to komunistów), czy zareagowałby 
pan w  sposób niekoniecznie legal­
ny?“  Odpowiedź: „Proszę m nie nie 
pytać, co uczyniłbym  w  tak poważ­
nych okolicznościach“ , I  . dalej: 
„Wolę zachować pewną dyskrecję 
eo do moich planów. Gdyby jednak 
separatyści weszli w skład rządu 
francuskiego, bylibyśmy oczywiście 
uwolnieni od zobowiązań legalnych, 
Sytuacja jest zresztą już obecnie 
bezprawna. Francja zmierza szyb­
kim i kroki do stanu, który nabywa 
się uzurpacją władzy“.

Charakterystycznym przykładem 
uw ierzenia de Gaulle‘a w  „swoje 
posłannictwo“  oraz dyktatorskich 
jego zakusów była odpowiedź na 
następujące pytanie: „Obecna fala 
s tra jków  jest również protestem 
przeciwko możliwości dojścia pana 
do władzy. Gdyby pan ją  objął, czy 
wybuchłby stra jk  powszechny?“

De Gaulle odpowiedział: „A n i 
protesty ani s tra jk i nie mogą po­
wstrzymać tego, którego naród po­
w ołuje do spełnienia obowiązku. 
W każdym razie nikt nie mógłby 
się wtedy wahać przed zgnieceniem 
reakcji, o której pan mówi“.

Z całej F ranc ji napływają rezo­
luc je  domagające się rozwiązania 
bojówek gaullistowskich.

PARYŻ, 2. 10. (Telepress). Jak do. 
nosi paryski korespondent Tele- 
pres.su istotnym celem Ameryka­
nów we Francji jest objęcie władzy 
przez gen. de Gaulle‘a. Podczas bu­
rz liw ych  rokowań, poprzedzających 
utworzenie obecnego rządu, amery­
kańska ambasada pracowała gorą­
czkowo nad zorganizowaniem zjed 
noczonego popieranego przez Koś- 
C-*° ^ ^ °h c k i ruchu na czele którego 
stanąłby gen. de Gaulle.
. a ń « v v Ca Mac A rthu ra  w  amery­
kańskiej ambasadzie, radca Buddy 
Balner zalecił partii MRP współpra 
cę z ruchem gaullistowskim. Kon­

cepcję tę poparł nuncjusz papieski 
w Paryżu, mgr. Roncalli. Z te j to
przyczyny m ów i się obecnie o „de­
zintegracji ¡trzeciej s iły “ . Chodzi 
bowiem o to, by przygotować zwo­
lenn ików  MRP do unii, z gaullistai- 
m i. Faktem znamiennym jest, że 
tym  nowym  ruchem k ie ru je  B i- 
dault, starający się pozyskać spo- 
wrotem zaufanie Amerykanów.

Am erykanie zdołali nawet prze­
konać de Gaułle‘a, by naw iązał on 
czynniejszą współpracę z MRP. Na
rozkaz generała, adm ira ł d ‘Argen- 
iteu il zorganizował spotkanie z przy­
wódcami MRP, obiecując tym  os­
ta tn im  mandaty poselskie i  udział 
we władzach adm inistracyjnych.

Watykan, jak  stw ierdzają dobrze 
poinformowane źródła, opowiada 
się za całkow itą fuzją M R P zR P F  
(stronnictwo de Gaulle‘aj. Papież u- 
w o ln ił adm irała d‘A rgen teu il z oibo 
w iązków ka rm e lity  i  obarczył go 
zadaniem „zjednoczenia francuskich

s ił chrześcijańskich“ , celem zapro­
wadzenia „s ta b iliza c ji i  ładu“ , do­
konania zm iany konsty tuc ji i  prze­
prowadzenia nowych wyborów.

Skoro ty lko  zostanie osiągnięte 
porozum ienie m iędzy MRP i  gaul- 
lis tam i, należy oczekiwać, że Ame­
rykanie wywołają nowy kryzys, to­
rując tym sposobem de Gauile'owi 
drogę do władzy.

PARYŻ, 2. 10. (API). Generał de 
Gaulle zaczyna, uciekać się już do 
gróźb. W p ią tek w  czasie swego 
przemówienia ¡oświadczył, że „zbli­
ża się we Francji godzina rozra­
chunku". Oświadczenie to zostało 
przywitane głośnymi gwizdami pu­
bliczności. De Gaulle . oświadczył 
dalej, że prócz jego „Zgromadzenia 
Narodu Francuskiego" n ie  ma „ża­
dnego innego prądu narodowego w e 
F ra n c ji“.

Prawicowa prasa brytyjska coraz 
bardziej ¡zachęca de Gaulle'a do ob­
jęcia władzy. K onserw atyw ny ,,Dai 
ly  Telegraph“  stwierdza, że de 
Gaulle posiada „zasłużony prestiż“  
i że „wszystkie elementy pragnące 
silnego rządu we F ranc ji zwrócą 
się do niego". (

G aleria  na ul. K ozie j

W dwóch punktach Warszawy istnieją już tylko takie galerie nad u#- 
cami: słynne przejście do Katedry nad Kanonią, wsławione zama­
chem imci Piekarskiego i mniej znane przejście nad ul. Kozią przy 
Krak. Przedmieściu. Ta ostatnia galeria (na zdjęciu) nie ucierpiała 
zbytnio w czasie wojny i  jest teraz wraz z sąsiednimi domami odbu­

dowywana.

Pasażerowie i załoga uratoirani

Polski statek,,Lech
zatonął na Bałtyku

KOPENHAG A 2.10 (AFI). Polski
frachtowiec „Lech“ płynący z Gdy 
ni do Londynu natknął się w  pią 
tek na minę na Morzu Bałtyckim  
i  zatonął. Wszyscy członkowie zało 
gi i  pasażerowie zostali uratowani. 

Katastro fa  nastąpiła okdło potowi

Jak w najmroczniejszych czasach średniowiecza

Sfanatyzowany, podburzony tłum
napadł na studentów w Kamieńsku i Gorzkowicach

Kamieńsk f  Gorzkowice — miejscowości leżące w  pow, p io tr­
kowskim stały się w  dniu 24 września b. r. terenem alarmujących 
zajść, skierowanych przeciwko młodzieży akademickiej, która 
przebywając w  Sulejowie na obozie zorganizowanym przez Ś lini* 
sterstwo K u ltu ry  i S ztuki m iała za zadanie wykorzystać okres 
.wakacji — ja k  to się dzieje corocznie —  dla zbadania znajdują­
cych się w okolicy zabytków.

Poszczególne grupy młodzieży w  
porozum ieniu z w ładzam i kościel 
nym i p rzystąp iły  do zwiedzania ko 
ściołów i  cmentarzy okolicznych. 
Zostało to wykorzystane przez wro 
gie czynniki dla rozpętania dzi 
kich ekscesów, przypominających 
najmroczniejsze czasy średniowie­
cza.

Znani w  okolicy spekulanci i 
handlarze Koźlik i  bracia Obst — 
zainteresowani ja k  i cała reakcja 
w  szerzeniu zamieszek i zakłócaniu 
normalnego biegu naszego życia 
społecznego — podburzyli przeciw 
młodzieży sfanatyzowany tłum pod 
pozorem, iż należy ona do sekty i 
profanuje — rzekomo — przedmio 
ty kultu religijnego.

Wrogie te czynniki żerowały na 
ciemnocie i  zacofaniu pewnych 
odłamów miejscowej ludności, a 
przede wszystkim na prowadzonej 
już od dłuższego czasu prze2 kler 
miejscowy nieprzebierającej w śród 
kach kampanii przeciw wyznawcom

Meksyk wzywa wielkie mocarstwa
do usftysicBwieisist i r t n ł e p  poko in

PARYŻ, 2. 10. (PAP). Delegacja swą po litykę  w duchu K a rty  A tlan-
Meksyku zażądała włączenia , do po- ■ tyc lde j,
rządku dziennego' obrad Zgroma­
dzenia Generalnego ONZ rezolucji, 
k tó ra  wzywa w ielkie, mocarstwa do 
wznowienia w ys iłków  celem ure­
gulowania istniejących między n i­
m i rozbieżności i ustanowienia 
trwałego pokoju.

Rezolucja proponuje, ażeby Zgro­
madzenie Generalne

k i
1) wyraziło swą wiarę, że wiel- 
e mocarstwa kształtować będą

2 zaleciło, aby mocarstwa zdwoi­
ły swe wysiłki w kierunku osiąg­
nięcia wzajemnego zrozumienia ce­
lem możliwie jak najszybszego za­
warcia wszystkich traktatów poko­
jowych oraz

3) zaleciło wielkim mocarstwom, 
aby dążyły do współpracy wszyst­
kich Narodów Zjednoczonych po­
przez Zgromadzenie Generalne bądź 
też w drodze specjalnej konferen­
cji.

jednej z sekt religijnych/ która rów 
nież zresztą działa wśród elemen­
tów najbardziej zacofanych i reak 
cyjnych.

Zarówno w Kamieńsku jak i Go 
rzkowicach młodzież byki brutal­
nie napastowana i pobita ‘dotkli­
wie, tak że 6 osób, w  tym dwie w  sta 
nie ciężkim, umieszczono w szpi­
talu.

Księża, mimo, iż wiedzieli w 
jakim charakterze młodzież prze 
bywała na terenie ich parafii, 
postawą swą podsycali szerzone 
plotki, tolerowali, a nawet pod 
niecali ekscesy, odmawiając 
wszelkiej ingerencji.

Ksiądz w Kamieńsku !nie wpu 
ścił na plebanię napastowanych 
przez tłum studentów, zaś ksiądz 
w  Gorzkowicach odmówił uspo 
kojenia rozfanatyzowanej kłam 
liwym i wersjami ludności i  nie 
reagował nawet, gdy w  jego o- 
bccności bito studentki, które 
prosiły go o opiekę.

O ro li spekultnów jako świa­
domych insp ira to rów  zamieszek 
świadczy na jlep ie j fakt, że znany 
w .pow iec ie  handlarz bydła K o ź lik  
przyjechał specjalnie do Gorzko­
w ic, aby przy .pomocy rów nie zna 
nych spekulantów braci Obst w y 
wołać tam  tak ie  same zajścia, ja 
k ie m ia ły  miejsce w  Kamieńsku.

Obrady
polsko - czechosłowackiej

vemisji kisltfirâ nej w Pratef?
PRAGA, 2. 10. (PAP). W domu 

A rtys tów  W .Pradze odbyło się to 
p ią tek zagajenie obrad polsko-cze­
chosłowackiej ko m is ji ku ltu ra lne j.

Dzięki interwencji władz, zaj­
ścia zostały szybko zlikwidowane, 
a główni sprawcy aresztowani.

Władze bezpieczeństwa publicz­
nego prowadzą energiczne dochodzę 
nie. Winni zostaną oddani pod sąd.

Pobici zostali (to kolejności we 
dług stanu obrażeń):

1) Edmund Mańczak student U ni 
wersytetu Poznańskiego,

2) mgr. Anna D-obrzycka, U.P.,
3) mgr. Zygm unt Swiechowski, 

U.P.,
4) Barbara Brodniewicz, U.P.,
5) Zo fia  W ilińska, U.P.,
6) Zenobia Rabajczaikówna, U.P.,
7) Zofia Białowiczówna, U.P.,
8) O lgierd Puciata, U, Warsz.,
9) M onika Moraczewska — 

C :B :I: Warszawa,
10) M ana Uklejska, U.W.,
11) M aria Lemeńska-Trepińska, 

U. K rak.,
12) Barbara W olff, U. K rak.,
13) K rystyna M e łlin , U. Tor.,
14) Jerzy Czarkowski, Politechn.

Warsz.
(Patrz 'artykuł „Ofensywa ciemno 

ty“ na str. 3-ej i specjalny repor 
taż naszego wysłannika na str. 9-ej).

nia w  m iejscu położonym na połud 
n iow y  wschód o*d wyspy Zelandia, 
na które j leży stolica D an ii Kopen 
haga. Na pokładzie frachtowca znaj 
dowa-ło się 19 pasażerów oraz 31 
członków. , i

Wybuch został zaobserwowany 
przez jeden z samolotów duńskich,

Lp tn ik . duński nazw iskiem  Stend 
je rs oświadczył ■ później korespon­
dentow i „U n ited  Press“ : Ofelatywa 
łem w łaśnie nową maszynę, gdy na 
,gle-zauważyłem.ma m orzu o lb rzym i 
słup .dymu- i- ognią.' Zn iżyłem  się 
na wysokość kilkudzies ięc iu '' me­
trów  i zobaczyłem, że. statek ma o l 
brzym ią ¡dziurę ’ w  kadłubie.. T rzy  
m ął się jednak je s z c z e n a 1 falach. 
Mogłem zaobserwować, ja k  ludzie 
rzucali się do łodzi ratunkowych. 
Natychm iast zatelegrafowałem do 
najbliższej stac ji radiowej na lą­
dzie podając przypuszczalne położę 
nie statku j prosząc o natychm ia 
Stówą pomoc. Sam jednak pozosta 
łem na m iejscu i obserwowałem sce 
ny, k tó re  rozgryw ały się na statku. 
K u  m ojej w ie lk ie j radości zauważy­
łem w pewnej chw ili, że w  stronę staż 
ku  p łyną szybko dwa k u try  moto­
rowe. Rybacy przystąp ili natych­
m iast do akc ji ratunkowej. i . ■.

Z Gdyni1 wyrusza ekipa technica 
■na na ho low niku  „H erkules“  celem 
zbadania możliwości ura towania 
w raka „Lecha“ , którego dziób w y  
staje na powierzchni.

U ra tow an i rozb itkow ie zostali z 
Gedsert przew iezieni do Kopenha 
gi, Skąd udadzą się w  dalszą drogę.

GDYNIA, 2.10 (Teł. wł.). W so­
botę rano dyrekcja GAL nie miała 
jeszcze bliższych ’szczegółów kata­
strofy. Nastąpiła ona przy wejściu 
do kanału Kilońskiego, u południo­
wych wybrzeży Danii. Załoga i pa­
sażerowie są uratowani. Wśród 10 
pasażerów było 8 Polaków, jeden 
Amerykanin i jedna Angielka.

Oświadczenie Evatta

Nic nie może zastąpić ONZ
PARYŻ, 2. 10. (PAP), Na konfe­

rencji prasowej przewodniczący o- 
becnej sesji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, aus tra lijsk i m in i­
ster sf/raw zagranicznych d r Evatt 
oświadczył, że nic nie może zastą­
pić Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Co się natom iast tyczy 
paktów regionalnych, to nie mogą 
one stanowić gwarancji pokojowej. 
D r Evatt. podkreślił, że Zgromadze­
nie ONZ .jest głosem wszystkich na­
rodów, które pragną pokoju. M in i­
ster E va tt zaznaczył, że „mimie 
cierpkiego tonu, który niekiedy

charakteryzuje dyskusje, Zgroma­
dzenie może się przyczynić i przy­
czyni się do zbliżenia między 
Wschodem i Zachodem“.

D r Evatt, zapytany o zdanie w  
zw iązku z wniesieniem sprawy Ber 
lin a  na Radę Bezpieczeństwa o- 
świadczył, że problem ten nie zo­
stanie przypuszczalnie rozwiązany 
na Radzie Bezpieczeństwa, nato­
miast zaznaczył, że sprawa Berlina 
powinna zostać załatwiona w  spo­
sób konstruktywny przez Wielką 
Czwórkę.'

i
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Problem franka znowu aktualny
(Od naszego korespondenta paryskiego)

Dyskusja tu Komisji Politycznej O N Z

Rząd polski popiera projekt koRtoencjl
zakazującej używania bomby atomowej

W ostatnim czasie znowu coraz 
częściej mówi się o franku  francu­
skim . N ie jest to dobry znak, gdy 
o walucie jakiegoś k ra ju  zbyt czę­
sto się dyskutuje. W aluta każdego 
k ra ju  to ja k  serce lub płuca w  o r­
ganizm ie człowieka. N a jlep ie j spcl 
n ia ją  swoje zadanie, gdy człowiek 
jest nieświadomy ich istnienia, 
gdy korzysta z ich funkcjonowania 
n ie  myśląc nawet o tym.

A le  trudno, faktem  jest, że z 
frank iem  nie wszystko jest, jak  
być powinno i  dyskusja na te ­
m at jego poprawy nie schodzi w la 
ściw ie ze szpalt francuskie j prasy 
gospodarczej.. A  pom ija jąc już roz 
trząsania specjalistów, trudno  nie 
zwracać uwagi na sytuację w a lu ty 
francuskiej, skoro jesteśmy ciągle 
pod do tk liw ym  wrażeniem wzrostu 
cen, co przecież nie oznacza nic 
innego, ja k  spadek wartości pienią 
dza.

Ponadto prasa francuska n ie  ta i 
bynajm nie j niesłychanego spadku 
kursu franka na tzw. giełdzie „ró w  
noległe j“  czyli n ieofic ja lne j. Kurs 
dolara 462 fra n k i to rekord, ja k ie ­
go jeszcze nie notowano. N ie u le­
ga w ątpliw ości, że odgrywa tu 
pewną rolę sytuacja międzynarodo 
wa, ale okoliczność, iż fra n k  spa­
da w  stosunku n ie ty lko  do jednej 
w a lu ty, ale całego ich szeregu, 
świadczy o tym, że wśród tych wa­
lu t  w łaśnie frank - jest najbardzie j 
chory. |

Dochodzi do tego inna sprawa. 
Równocześnie rozpoczął się w  Ame 
ryce zjazd gubernatorów Międzyna 
rodowego Banku dla ' Odbudowy 
oraz Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego. Am erykanie byna j­
m nie j nie ta ją tego, że szereg w a lu t 
europejskich jest przeceniony, co 
przeszkadza rzekomo w  rozwoju 
handlu międzynarodowego. W zw ią 
zku z tym  czyni się aluzje przede 
w szystkim  w łaśnie do franka fran 
cuskiego oraz do 'funta szterlinga.

O ile  jednak ze strony anv  'L is ie j 
S ta ffcrd  Cripps kategorycznie o- 
świadczył się przeciw  dewaluacji 
w a lu ty  jego kra ju , wskazując na 
to, 'że ja k  już dewaluować, to  nie 
w olno zapominać o... dolarze ame­
rykańskim , którego kurs o fic ja lny 
w  stosunku do złota nie zgadza się 
byna jm nie j z jego kursem „rzeczy 
w is tym “  '(ofic ja lny 35 doi. za uncję 
złota, podczas gdy w  rzeczywisto­
ści trzeba za taką uncję o w iele 
w ięcej dolarów zapłacić na wszyst 
k ich  rynkach świata) — o ile  więc 
ze strony angielskiej sprzeciw jest 
stanowczy, o ty le  ze strony francu 
sk ie j o fic ja ln ie  zachowuje się m il 
ozenie. N ieo fic ja ln ie  wskazuje się 
n§ to, że wprowadzenie przez Re­
né Mayera w  swoim  czasie, na po­
czątku bieżącego roku, rynku  „w o l 
nego“  dla trzech w a lu t — t.j. dola 
-ra, escudo portugalskiego oraz fran 
ka szwajcarskiego, k tó ry  to  w o lny 
kurs jest o około 45 proc. wyższy 
od kursu „o fic ja lnego“  tychże w a ­
lu t (kurs „o fic ja ln y “  dolara 214 f r „  
kurs „w o ln y “  zaś 312 fr.) — nale­
żałoby rozszerzyć i na inne 'waluty, 
co oznacza podniesienie kursu tych 
w a lu t w  stosunku do franka ró w ­
nież o 45 proc. !

Nawiasem mówiąc, główną prze­
szkodą przeciw  rozciągnięciu de­
w a luacji „w o ln e j“  na wszystkie 
w alu ty, by ł w  swoim czasie sprze­
c iw  A ng lii, która  obawiała się, że 
jeś liby  chcieć ukryć spadek funta 
w  stosunku do dolara, fu n t szter- 
lin g  na „w o lnym “  ryn ku  musiałby 
być notowany po kursie o wiele 
wyższym, aniżeli by ł wówczas na­
w et na czarnej giełdzie, co byłoby 
n ie  do utrzym ania i  tym  samym 
w  tak ważnym centrum  finanso­
w ym  ja k  Paryż u jawniona by z os ta 
ła słabość fun ta  angielskiego.

A le  teraz sytuacja się zmieniła. 
F un t szterling na czarnym rynku  
notowany jest w łaśnie już po k u r­
sie nie w iele odbiegającym od 
1250 fr., co odpowiada angielskie­
mu oficjalnem u kursow i 4 dolarów 
,,wolnych“  (po 314 fr.) za 1 fu n t 
szterling. Tym  samym także sprze 
c iw  A n g lii mógłby teraz odpaść.

N iektórzy w ięc uważają za praw  
dopodobhe, że w  pierwszym rzę­
dzie nastąpi w łaśnie we F ranc ji roz 
ciągnięcie tzw. kursów w olnych na 
fu n t szterling i  może jeszcze inne 
w a lu ty, co oznacza jednak, ja k  już 
wyżej wspomnieliśmy, poniekąd 
ofic ja lne rozszerzenie dewaluacji 
franka w  stosunku do fun ta  szter- 
linga i innych w alut. A le  kto  wie,

czy na tym  się poprzestanie? Prze 
cięż, jeś li wziąć pod uwagę kurs 
na czarnej giełdzie, to jest on już 
teraz znowu o jakieś 45 proc. w yż­
szy nawet od tzw. kursu „wolnego“ . 
Przemysłowcy i eksporterzy skar­
żą się, że wobec ta k ie j różnicy ku r 
sów trudno znaleźć nabywców za­
granicznych dla francuskich towa 
rów.

I  rzeczywiście eksport z F ranc ji 
w  iipcu  i  s ierpniu znowu s iln ie  się 
cofnął w  porów naniu z czerwcem. 
Zmniejszenie się eksportu oznacza 
zwiększenie de ficy tu  bilansu han­
dlowego i płatniczego, a to  z kole i 
jest według klasycznych praw  eko 
nem ii dowodem, że w alu ta  francu­
ska jest o fic ja ln ie  notowana za w y 
soko. !

Słowem, zaczyna się znowu to sa 
mo parcie ku dewaluacji, jakiego 
byliśm y świadkam i z końcem ubie­
głego roku. To, że dewaluacja 'Re­
né Mayera w łaściw ie  niczego nie 
popraw iła, n ie  przekonywa zwolen 
n ików  dewaluacji.

N iektórzy ekonomiści francuscy 
inaczej staw ia ją sprawę. Twierdzą, 
że pow inno się w  pierwszym  rzę­
dzie wprowadzić w alutę „obrachun 
kewą“ , pozostawiając „na razie“  
dotychczasowy fra n k  jako w alutę 
obiegową. Ta w a lu ta  „obr&chunko 
wa“  m iałaby oczywiście swój kurs 
w  stosunku do obiegowej, np. rów  
ncwarteść 100 fr . Kurs ten u legał­
by zm ianie, gdyby zm ien ił ' się 
wskaźnik obrany, np. jeś li droży-, 
zna (indeks cen) pójdzie w  górę o 
10 proc., to kurs w a lu ty  obrachun­
kowej także się zm ieni o 10 proc.

W  ten sposób Francja miałaby 
nareszcie w alu tę  stałą, w  k tó re j 
rząd pobierałby podatki (odpadła 
by konieczność dodatkowych bud­
żetów w skutek wzrostu drożyzny), 
rozpisałby pożyczki, które  m ogły­
by budzić zaufanie 'subskryben­
tów  (dlatego, że n ie  groziłby spa­
dek wartości kap ita łu  i  odsetek 
wskutek wzrostu drożyzny). W  wa 
b ic ie „obrachunkowej“  ludzie sk łą  
cDliby swoje oszczędności do kas i 
odwrotnie, w  tejże walucie banki 
udzielałyby kredytów. Odpadłoby 
(zdaniem zw olenników  'tego p ro ­
jektu) magazynowanie towarów 
przez ro ln ików , przemysłowców i 
kupców, gdyż każdy mógłby prze­
cież zabezpieczyć swój m ajątek o- 
tw ie ra jąc sobie konto w  banku w  
w alucie „obrachunkow ej“  itd . W 
ten sposób rząd mógłby po osią­
gnięciu stab ilizac ji zrealizować 
prawdziwa zmianę waluty.

A le teoria ta ma dużo p rzec iw n i­
ków. którzy pow ołują się m. in . na 
to, że wystarczyło, aby rozeszła się 
pogłoska, iż Reynaud ma podobne 
zamiary, aby fra n k  s iln ie  spadł, że 
ta koncepcja spowodowałaby law i 
nowy spadek franka, którem u mu­
siałaby towarzyszyć także w a lu ta  
obiegowa, że wreszcie trudno  bę­
dzie Francuzów przekonać, aby wo 
le li w alutę „obrachunkową“ , niż 
tzw . „realne w artości“ . Tak więc 
jedna i druga strona ma swoje ar 
gumenty. Narazie dyskusja trwa...

Inż. .T. ANISFELD
Paryż, we wrześniu.

P A R Y Ż  2.10 PA P. —  N a piątkow ym  posiedzeniu K om isji Po li­
tycznej O N Z. poświęconym zagadnieniom energii atomowej, po 

; zagajenia delegata chińskiego, k tóry  w ypow iedział się za znisz- 
| czeniem zapasu bomb atomowych i wydaniem zakazu dalszej ich 
; produkcji oraz ustanowieniem skutecznej m iędzynarodowej kon­

tro li energii atomowej, zabrał glos szef delegacji radzieckiej 
wicemin. W yszyński.

P r z e m ó w c ie  

mm. Wyszyńskiego
S tw ie rdz ił on, że rząd Stanów 

Zjednoczonych celowo przedłuża 
dyskusję i  u trudn ia  rozw iązanie 
problemu ko n tro li nad energią a- 
tomową, tworząc w  ten sposób za 
słonę dymną w okó ł wyścigu zbro 
jeń atomowych.

W yszyński zażądał ponownie na 
tychmiastowego ogłoszenia zakazu 
produkc ji oraz używania b ron i ato 
mowej i  oświadczył: „W szelka dys 
kusja na tem at m iędzynarodowej 
ko n tro li b ron i atomowej jest ! bez 
przedmiotowa, dopóki wszystkie is t 
n iejące bomby atomowe n ie  zosta 
ną zniszczono. Dopóki nie będzie 
zawarty m iędzynarodowy układ o

zakazie p rodukc ji bron i atomowej, 
wszelka kontro la  międzynarodowej 
in s ty tu c ji ckaze się bezskuteczna“

„Jeśli przypatrzym y się pracy ko 
m is ji energii atomowej ONZ — po 
w iedział dalej Wyszyński — to zau 
ważymy, że pewne rządy, a przede 
w szystkim  rząd Stanów Zjednoczo 
nych, rob ią  wszystko co leży w  ich 
mocy, by nie dopuścić do ustanowię 
n ia  żadnej ko n tro li m iędzynarodo­
wej w  dziedzinie p rodukc ji energii 
atom owej“ .

W  zakończeniu swego przemowie 
nia w icem in iste r W yszyński oś­
w iadczył: .Odmowa ze strony rzą 
du Stanów Zjednoczonych, zniszczę 
n ia  zapasu bomb atomowych oraz 
szalony wyścig zbrojeń, k tó ry  rząd 
ten rozpoczął dowodzą niezbicie, że

S P D  i C D U  za osobnym zachodnim magistratem
« ——onti' aasiKaaKirffSTOSUaMMW-ayiyButnfflBKSWMaOB&mtinSEWl t.tiuKCr-aam*»*. r -v r^ra tn -ir iwnrmmwinmr fu ram» »«Tnpofw n—

SED ostrzep przed pcdzialem Berlina
BER LIN , 2. 10. (API). Grupa rad­

nych m ie jskich, należących do SPD 
i  CDU dąży do stworzenia osobnego 
m agistratu i  rady  m ie jsk ie j dla 3 
zachodnich sektorów Berlina. Ozna­
czałoby to ostateczny podział m ia ­
sta, potrzebny Amerykanom do za­
ostrzenia kryzysu berlińskiego. — 
W c h w ili obecnej bowiem, gdyby 
kom isja ONZ przybyła do Berlina, 
ze zdumieniem musiałaby s tw ie r­
dzić, iż w  B e rlin ie  życie toczy się 
zupełnie norm alnie i  ruch ludności 
m iędzy sektoram i' odbywa się bez 
żadnych ograniczeń, czy jak ichko l­
w iek  legityrnowań, to samo dotyczy 
też ruchu samochodów.

Ten pokojowy n iem al obraz Ber­
lin a  jest n iew ą tp liw ie  niewygodny

w  c h w ili obecnej dla organizato­
rów  podziału św iata i  stąd próba 
za pośrednictwem niem ieckim  spa­
ra liżow ania życia berlińskiego po­
działem m iasta na dwa odrębne o r­
ganizmy.

Na konferencji prasowej w  ma­
g istracie m iasta Berlina, przedsta­
w ic ie l SED, Schmied, ostrzegł lud ­
ność przed zamachem nai je j spokój, 
przygotowywanym  przez przywód­
ców fra k c ji SPD i  CDU w  m agi­
stracie berlińskim . Podział Berlina 
oznaczać by m usia ł sparaliżowanie 
kom unikacji, a tym  samym i  roz­
działu żywności. „B y łaby to  po pro­
stu zbrodnia“  — oświadczył 
Schmied.

Znamienne wyniki wy? mrów
uzupełniających w Glasgow

LONDYN, 2. 10. (PAP). W jednym  
z okręgów Glasgow odbyły się w y ­
bory uzupełniające do Izby Gmin. 
W yn ik i tych wyborów, w  których 
zwyciężyła zresztą kandydatka La- 
bour Party, są nad wyraz znamien­
ne i  świadczą o poważnym rozcza­
row aniu  wyborców b ry ty jsk ich  po­
lity k ą  tak P a rtii Pracy, ja k  i  P a rtii 
Konserwatywnej, co pośrednio zna- 

I lazło swój w yraz w  masowym od­
p ływ ie  głosów, jak ie  dawniej pada­
ły  na obie w ym ienione partie. Oto 
dane cyfrowe:

Patria  Pracy otrzymała 13.706

głosów wobec 21X73 w  r. 1945. Na 
P artię  Konserwatywną padło 7.181 
głosów wobec 15.804 w  r. 1945. 
P artia  Komunistyczna, k tó ra  w  r. 
1945 nie w ystaw iła  własnego kan­
dydata, obecnie zdobyła 4.233 głosy.

Tak w ięc w y n ik i w yborów  wska­
zują, że P artia  Pracy i  P artia  K on ­
serwatywna łącznie s trac iły  około 
16 tysięcy głosów. Z liczby te j po­
nad 4 tysiące padło na komunistów, 
zaś pozostałych 12 tysięcy w ybor­
ców w yraz iło  swe niezadowolenie 
z obecnej p o lity k i W ie lk ie j B ry ta ­
n ii,  powstrzymaniem się od głosu.

Strajki we Francji
PARYŻ, 2.10 (PAP). W  piętek mię­

dzy godziną 8 a 12 w południe odbył 
s B O B O S C i O a O B O B O i O B O l O B O l O a O l O l O !

W  kilku wierszach
— O rganizacja O N Z do sp raw  ży w ­

ności i  ro ln ic tw a  op ub liko w a ła  k o m u n i­
ka t, s tw ie rd za jący , że tegoroczne zb io ­
r y  zbóż w  k ra ja c h  e u rope jsk ich  bez 
ZSRR są o 30 proc. wyższe n iż  w  ro k u  
1947.

*
— Z nany ra d z ieck i uczony, Łysenko

zosta ł odznaczony przez N ajw yższą Ra­
dę ZSRR o rde rem  Len ina  za zasług i na 
po lu  ro z w o ju  n a u k i i  za zna kom ite  osiąg 
n ięcia  w  dz iedzin ie  w iedzy  ro ln ic ze j.

❖
— Mieszana ko m is ja  dcm arkacy jn a ,

złożona z p rzeds ta w ic ie li Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  A fgan is tanu , zakończyła 
pracę w y tyczen ia  g ra n icy  pom iędzy obu 
państw am i.

— Rada Gospodarcza B iz o n ii postano­
w iła  podw yższyć cene Chleba o 36 proc.

*
— Koszta O kupacyjne w  trzech  s tre ­

fach zachodnich N iem iec, obciążające 
budże ty  poszczególnych p ro w in c ji w y n o ­
szą 5 i  pó ł m ilia rd a  m arek roczn ie .

•i*
— 10 le tn i książę A n tu r i i  — Carlos,

syn pretendenta d *  tro n u  hiszpańskiego 
Don Juana przybędzie  do M a d ry tu , ce­
lem  odbycia tam  na uk i. D ecyzja  w  te j 
spraw ie zapadła w  czasie n iedaw ne j ro z ­
m o w y F ranco z D on Juanem .

*
— Poraź p ie rw szy  po pow roc ie  do zd ro ­

w ia , genera lny  sekre ta rz  w ło sk ie j p a r t ii 
ko m u n is tyczne j — P a lm iro  T o g lia tt i b y ł 
obecny, na posiedzeniu pa rlam e n tu . P rze­
w odn iczący Iz b y  D epu tow ych  — G ronchI 
p o w ita ł T o g łia tt ie ‘go w  im ie n iu  w szy­
s tk ic h  k lu b ó w  Izb y .

— W  R u m u n ii obniżono ceny na a r ty ­
k u ły  żyw nościow e i  p rzem ysłow e . Ż y w ­
ność s tan ia ła  o 20 do 40 proc. u b ra n ia  i  
ko n fe kc ja  o 20 — 30 proc. a ob uw ie  o 
20 — 50 proc.

— D n ia  25 bm . odbędzie się w  P aryżu  
ko n fe re n c ja  m in is tró w  sp raw  zagran icz­
nych  W ie lk ie j rB y ta n ii,  F ra n c ji, B e lg ii 
H o la n d ii i  Luksem burga .

ł
— M u ft i J e r°z o lim y  H a j A m in  E l H us- 

se in i, zosta ł w y b ra n y  p rzew odn iczącym  
tzw . „N a ro d o w e j B ady P a le s tyn y “ . 64 
g łosam i p rzec iw ko  11 Rada ud z ie liła  Vo­
tu m  zaufan ia  now em u arabsk iem u „ rz ą ­
dow i pa lestyńskiem u.

— Na g ra n icy  m ięd zy  H ndustanem  a
Pakistanem , w  od ległości oko ło  40 k im , 
na zachód od A m rits a r, doszło do k rw a ­
wego s ta rc ia  m iędzy p o lic ja  obu tych  
d o m in iów . Po s tro n ie  p o lic ji pa k is ta ń ­
sk ie j b y ło  12 zab itych  1 ra n n y , a po stro  
n ie  p o lic j i  H lndusstann — l  za b ity  i  3 
ra nnych .

*
— W  m yś l ogłoszonego d e k re tu  rządo­

wego dz ien n ikom  p a rysk im  n ie  w o lno  
ukazyw ać się w  niedzielę.,

+
— N ow o jo rska  Izba P racy  stw ie rdza , 

że ceny a r ty k u łó w  u ży tko w ych  w  ub ieg ­
ły m  m iesiącu b y ły  o 74,5 proc. wyższe 
n iż  przed w o jną , a o 9 p roc . wyższe n iż  
w  u b ie g łym  ro k u . W  po ró w n a n iu  ze sta ­
nem z Upca 1946 ro k u , a w ię c  od c h w ili 
zn iesienia k o n tro l i  cen, w zros t cen a r ty ­
k u łó w  u ż y tk o w y c h  w yn o s i 3 ł proc.

się na terenie całej Francji strajk ostrze 
.gawczy pracowników gazowni i elek­
trowni.

W  związku zawodowym górników 
francuskich toczą się narady w sprawie 
ewentualnego ogłoszenia strajku, poczy­
nając od poniedziałku 4 października. 
Dotychczas 190 tys. górników wypo­
wiedziało się za strajkiem.

Na 5 października został zapowie­
dziany 24-godzinny strajk pracowników 
użyteczności publicznej w całej Francji. 
Strajk drukarzy paryskich rozszerza 
się na miasta prowincjonalne. Trwa 
nadal strajk robotników portowych w 
Algierze i Oranie.

Nowy rozłam
w  p n f l i l  S m aga ła

RZYM, 2.10 (PAP). Większość kie­
rownictwa młodzieżowego ugrupowania 
partii saragatowskiej zgłosiła w czwar­
tek swą dymisję, z zajmowanych sta­
nowisk i zarazem wystąpienie z partii. 
Grupa ta postanowiła stworzyć „lewi­
cowe ugrupowanie młodzieży socjali­
stycznej“ .

Dymisje te — jak stwierdza opubli­
kowany komunikat — są wynikiem dez­
aprobaty polityki obecnego kierownic­
twa partii, „polityki, która popiera pro 
gram polityczny większości klerykalno- 
konserwatywnej, a jednocześnie unie­
możliwia przywrócenie demokracji we 
Włoszech“ ,,

m ilita ryśc i amerykańscy chcą dla 
siebie zachować wyłączność produ 
k c ji bomby atomowej, by prow a­
dzić w  dalszym ciągu po litykę  eks
pansji.

Narody Zjednoczone muszą przed 
sięwziąć natychmiastowe skuteczne 
środki, w  celu zniszczenia wszyst 
k ich  istniejących 'bomb atomowych 
i  inne j b ron i służącej do masowej 
zagłady i  uw oln ić w  ten sposób 
ludzkość od grożącego je j niebezpie 
czeństwa“ . 1

Po W yszyńskim przem awiał dele 
gat b ry ty js k i m in is te r stanu Mac 
N eil, k tó ry , jak  można było przew i 
dywać, domagał się przyjęcia ikona 
dy jsk ie j w e rs ji am erykańskiegopla 
nu k o n tro li energii atomowej.

Mówca zapewniał gołosłownie, de 
legata radzieckiego, że w  komisji, 
ko n tro li przewidzianej planem ame 
rykańskim , nie będzie działać me 
chaniczna większość“  b loku  anglo­
saskiego. W' zakończeniu Mac N e il 
przyznał, że plan. amerykańsko -  
kanadyjski ogranicza suwerenność 
poszczególnych państw.

Z  ko le i zabrał głos delegat Pol­
ski, m in is te r Juliuisz Suchy.

Przemówienie dslegata Polski
Po scharakteryzowaniu prac ko 

m is ji atomowej, k tó ra  w  ostatnim  
sprawozdaniu stw ierdza, że znała 
zła się w  impasie, m in . Suchy oś­
w iadczył, że w  tym  stanie rzeczy 
Zgromadzenie Generalne nie może 
przejść do porządku dziennego nad 
zagadnieniem k o n tro li energii a to 
mowej.

Polska, jako  k ra j, k tó ry  ! poniósł 
ogromno s tra ty w  ludziach, Polska, 
k tó ra  doznała ogromnych zniszczeń 
podczas w o jny  — domaga się szyb 
kiego ustanowienia ko n tro li I nad 
energią atomową. K on tro la  taka 
jest konieczna. Należy bowiem wye 
lim iiiow ać broń, k tó ra  jest środ­
k iem  masowego niszczenia ludzi, 
broń, która, zagraża, przede wszyst 
k im  ludności cyw ilne j.

Rząd polski podtrzym uje stanow i1 
sko, jak ie  zajął na pierwszej sesji 
Zgromadzenia Generalnego, aby 
parlam enty państw, należących do 
ONZ uchw a liły  ustawę, przew idu ją  
cą, że energia atomowa pow inna 
być w ykorzystana jedyn ie  d la  do 
bra ludzkości, a n ie dla je j niszczę 
nia.

Charakteryzując trzy  sprawozda 
nia kom is ji atom owej oraz p ro jek t 
kanadyjski mówca stw ierdził, że 
ograniczają się one do k ry ty k i pew 
nych propozycji, lecz n ie  zajm ują 
Się najbardzie j is to tną stroną zagad 
nienia, a m ianow icie: postawieniem 
poza prawem  bron i atomowej.

Następnie delegat polski podkre 
ś llł, że ty lko  propozycja Z w . Ra­
dzieckiego może zapewnić praw dzi 
wą kontro lę  energii atomowej, k tó  
ra byłaby używana wyłącznie dla 
dobra ludzkości.

Rząd Polski, k tó ry  dąży do u tw o  
rżenia systemu ścisłej i skutecznej 
ko n tro li energii atomowej, sprzęci 
w ia  się p rzy jęc iu  systemu, k tó ry  
¡byłby skierowany przeciwko zasa­
dzie suwerenności politycznej i  go 
spodarczej.

Rząd polski popiera p ro jek t kon­
w encji, staw iającej poza 'nawiasem 
prawa używanie bomby atomowej 
oraz przew idującej zniszczenie is t 
n ie jących zapasów bomb atomo­
wych. Konwencja taka nie jest skie 
rowana przeciw ko suwerenności 
narodów, lecz przeciwnie — gwa­
ran tu je  gospodarczą i polityczną 
niepodległość wszystkich kra jów , 
gdyż e lim in u je  możliwość pogwal 
cenią niezależności narodów.

Nawiązując do rozpętanej psycho 
zy histerycznej, m in is te r Suchy oś 
w iadczył, że k l ik i  wojskowe, k ie ru  
jąc się sw ym i im peria listycznym i 
planam i, starają się pchnąć św ia t 
W katastrofę. Ludzkość spogląda z 
niepokojem  'ku pracom Generalne 
go Zgrom adzenia ONZ i  domaga się 
skutecznego rozwiązania zagadnie 
nia k o n tro li energii 'atomowej. Na 
leży w ięc stworzyć w a runk i, w  któ 
rych  ncWo odkryta  energia atomo 
w a sprzyjałaby rozpoczęciu nowej 
ery w  rozw oju ludzkości.

Po przem ówieniu delegata Polski 
d r Suchego obrady p iątkow e K o ­
m is ji Politycznej zamknęło wystą 
p ienie przedstawiciela Be lg ii sen. 
Rolina, k tó ry  poparł stanowisko bry­
ty jsk ie  w  sprawie stopniowego w pro  
Wadzenia k o n tro li międzynarodo­
wej nad energią atomową.
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Miesiąc przviaźni polsko-radzieckîei

na i w łaśc iw a  droga pogłęb ien ia  
p rzy ja źn i. A le

J A

1 \ ' j  IC K IE  A IC Z  W  „W yk ła d a ch  j k iadńe j ana lizy  b łędów  przeszło- ; bliższego poznania się. Oto słusz- 
o l ite ra tu rz e  s ło w ia ń sk ie j"  ści i  na podstaw ie na jrea ln ie jsze j 

w skazu je  na ten bezsporny fa k t, oceny ówczesnej s y tu a c ji w o jen - 
że na w szys tk ich  polach b itew , nej i  p o lityczn e j. W  obozie rew o- 
na k tó ry c h  ksz ta łto w a ły  się losy i lu c ji  ro sy jsk ie j ten stosunek do 
i  mapa E uropy  X IX  w., sp o ty k a ły  P o lsk i is tn ia ł już  daw n ie j i  w  p i-  
s ię  dw ie  a riiu e  s łow iańskie , w a l-  . smach Len ina  znalazł w y ra z  już  
czące przec iw  sobie —- polska i  ro na d ługo przed h is to ryczną  uchw a 
syjska. K on iec końców . —  pow ia  ła  R ady K om isa rzy  Lu d o w ych  z 
da M ick ie w icz  zw ycięstw o m u - r. 1917 w  spraw ie  po lsk ie j.

Pracujcie i s iejrie dla siebie i d la Polski

sekretarz sen. S.L
i l a  c h ł o p ó w  m o l a  i  ś r e d n i o r o l n y c h

W dniu  1 bm. w iceprem ier An­
toni Korzycki jako sekretarz gen.

... , ( S tronnictwa Ludowego wygłosił
. . p ra g n ę lib y ś m y .. przez Radio przemówienie, skiero-

azeby n ie  by ła . pom in ię ta  także j wane do wszystkich chłopów drob- 
strona po lityczna  całej a kc ji. Prze no- i średniorolnych.

sia ło paść na k tó rąś  stronę i  padło 
na stronę rosyjską .

B y ło  to zw ycięstw o -Rosji ca r­
skie j,. zaliczone w  h is to r io g ra fii 
do typ u  zw yc ięs tw  „p o u r le  ro i 
de Prusse“  na korzyść k ró la  
pruskiego. Potęga P rus i  potęga 
sprusaczonej Rzeszy op iera ła  się 
na k o n flik c ie  p o lsko -ro sy jsk im  i 
P rusom  zawsze zależało na u - 
uw ieczn ien iu  go

cięż w szystk ie , ta k  ogromne, su k ­
cesy p o lityczn e  na arenie m ię ­
dzynarodow e j, ja k ie  odnieśliśm y 
od c h w ili pow stan ia  P K W N , m ają 

I sV/e źród ło  w  naszym  sojuszu ze
M iesiąc pog łęb ien ia  p rz y ja ź n ij Z w iązk iem  R adzieckim  i  w  coraz 

| polsko - radz ieck ie j pośw ięcony ; ściślejszej z n im  w spó łp racy na 
■ je s t propagandzie k u ltu ra ln e j i  ; w szystk ich  polach $  
ośw ia tow ej i  w ym ia n ie  lu d z i d la  i St. M .

---------------------------------- i

i n ę d z y  P o l s k a  ra G s o c ! ió s i< m 3 G ,; i
W dniach 23 — 29 września br. j wodowymi Polski i  Czechosłowacji, 

b a w ili w  Warszawie delegaci cze-! zgodnie z -podpisana w czerwcu br.
K o n f l ik t  ten b y ł zresztą ia k  w szv ' chosłowackich związków zaw odo-! umową.

„ J ; szy wych (UROI — Waclav C ibro — w i j W toku obrad sprecyzowano for- 
ce.przewodniczący URO i Józef K o l , my współpracy na poszczególnychscy w iem y, o k i lk a  w ie kó w  da w  

n ie jszy, n iż  w ie k  X IX  —  i  jeże li 
dziś jes t rozw iązany bez „zw yc ię ­
s tw a “  żadnej s trony , to  dlatego, 
że W ie lka  R ew olucja  P aźdz ie rn i­
kow a  w  p ra k ty k ę  p o l ity k i m ię ­
dzynarodow e j i  w  is to tę  stosun­
kó w  m iędzy narodam i w p ro w a ­
dz iła  nowe m etody. Jedna cała 
ka rta  dz ie jów  trzyd z ie s tu  la t Re­
w o lu c ji R osy jsk ie j to  n ieustanna 
w a lka  o p raw a  każdego narodu  
do w olności. U roczysta dek la ra ­
cja  ̂Len ina  w  spraw ie  n iepod le- 
g-ości P o lsk i p łyn ę ła  z d u ­
cha, k tó ry  z ro d z ił późn ie j 
w n io sk i W yszyńskego na Ge­
n e ra ln ym  Zgrom adzeniu O N Z o 
ro zb ro jen iu .

P iszem y te słowa w  październ i­
ku , k tó ry  w  ro ku  w y b ra n y  został 
na m iesiąc a kc ji pog łęb ian ia  p rz y  
jaźn i po lsko -radz ieck ie j. A le  jest 
to  równocześnie m iesiąc b itw y  
pod Len ino , gdzie zaczęło się to,
0 czyim m a rzy ł M ick iew icz , że 
dw ie  a rm ie  s łow iańskie , polska
1 ro sy jska  —  spo tka ją  się z sobą 
ra m ię  p ra y  ra m ie n iu  w  walce 
p rzec iw ko  tem u samemu w ro g o ­
w i.

M iesiąc pog łęb ien ia  p rzy ja źn i 
po lsko -radz ieck ie j p rze w id u je  w ie  
le  im prez k u ltu ra ln y c h  i  ośw ia to ­
w y c h  oraz w ie le  w ycieczek w y -  j 
m iennych. N ie w ą tp liw ie  ludz ie  j 
zb liża ją  się do siebie przez b liż -  1 
sze poznanie, i bo p rzekonu ją  się, 
że są ta k im i sam ym i lu d źm i — 
i na to bliższe poznanie położo­
n y  jes t u nas na jw iększy  nacisk.

We W ro c ła w iu  rozpoczął się 
w łaśn ie  doroczny zjazd T o w a rzy ­
stw a P rzy ja źn i Polsko-R adziec­
k ie j,

D ocen iam y w  n a jw yższym  
s topn iu  dzia ła lność k u ltu ra ln ą  ii 
ośw iatow ą d la  zb liżen ia  m iędzy 
narodam i i państw am i. A le  gdy 
pod Len ino  po raz p ie rw szy  od 
w ieków , bodaj od czasów G ru n ­
w a ldu , s tanę li w  b o ju  żołn ierze 
polscy obok żo łn ie rzy  ro sy jsk ich  

to b y ł  to  zw ro t w  dziejach 
dwóch narodów . •

I  z ja k ie g o ko lw ie k  stanow iska 
będziem y rozpa tryw ać ten zw ro t, 
zawsze do jdz iem y do jednego 
w n iosku, że po s tron ie  po lsk ie j 
ńokonał sie on na podstaw ie do-

W icepremier Korzycki wskazał 
na ogrom pracy, jaką wykonać mu­
szą chłopi w  okresie jesieni i omó­
w ił form y pomocy, z jaką robotni-1 
kom spieszy rząd ludowy.

Pomoc ta — stw ierdz ił dalej w i - ! 
cepremier Korzycki — często t r a - ! 
fia  do rąk  bogaczy w iejskich, któ- i 
rzy zagarniają kredyt przeznaczo-1 
n y  dla wsi, w ykupują  nawozy sztucz 
ne i inne towary przemysłowe, wy 
korzystają maszyny rolnicze z ośrod 
ków maszynowych, nie dopuszczając 
do nich tych gospodarzy, którzy nie 
mają s iły  pociągowej.

Dlatego mówca wezwał drobno i 
średniorolnych chłopów, aby jata li 
na straży .wykonania spraw ied li­
wej p o lity k i Rządu, p ilnow a li aże

usługi sąsiedzkie, za pomoc przy 
orce i siewie, w  zarządach gmin-, 
nych baczyli aby podatki i w p ła ty  
na Fundusz Os--';ędnościowy b y ły  
wpłacane w całości, ażeby u lg i by ły  
przyznane ty lk o  najbiedniejszym i  
średniorolnym gospodarzom.

Następnie w iceprem ier K orzycki 
om ówił znaczenie akcji wyborczej 
w ładz w  spółdzielczości i w  zarzą­
dach Związku Samopomocy Chłop-1 
skiej oraz akc ji oczyszczenia rad 
narodowych i zarządów gminnych, 
z elemęntów kapitalistycznych, Ida 
sowo wrogich interesom drobnego 
i średniego chłopa.

Następnie mówca zwracał uwagę, 
że w  zwjązku z przygotowaniami 
do akc ji wyborczej „paskarze i bo­
gacze wiejscy, ich kumotrzy i pa-i 
chołkcw ie“ rozsiewają na wsi na j­
przeróżniejsze p ło tk i Mówca zapew 
n_i chłopów, że ani ruch ludowy, 
ani partie  robotnicze nié zamierza 
ją narzucić wsi takich form  życia.

współpracy między zw iązkam i za-)

by k redyty  by ły  udostępnione b ie d !k Wre nie odpowiadają chłopom i,  
. .. - - . i  nym i  średnim rolnikom , w  spół- j k tórych chłopi sobie nie życzą,

sky zastępca sekretarza generalne- ) odcinkach ruchu zawodowego oraz i dziejniach czuwali nad sp ra w ię d li- i „Ruch ludowy — powiedział w i 
go URO. _ . . .  i P o ję to  szereg konkretnych zobo- j w ym  rozdziałem nawozów, towa- j cepremier — stoi na gruncie wszech

Celem w izy ty  było pogłębienie; wiązań, które u ła tw ią  i przysp ie-j rów, narzędzi, w  Radach N arcdo-; stronnego rozwoju spółdzielczości,
szą wzajemne zbliżenie. 1 wych strzegli słuszności opłat za) która dziś już uważana jest na w s i

za dobrodziejstwo i w ie lką  zdobycz. 
Ruch ludowy dążąc do podniesie­
nia zamożności i k u ltu ry  w si pra-< 
cującej, wskazuje chłopom jedyną 
drogę, na k tó re j potra fią  oni zw ięk 
szyć wydajność ziemi, ulżyć swej 
pracy, wykorzystać maszyny i ener 
gię elektryczną t j.  spółdzielczość 
produkcyjną.

Oświadczaliśmy już nieraz, a po- 
wtarzamy dzisiaj, że sprawa tą za­
leży od samej wsi, że n ik t ziemi' 
ro ln iko w i nie zabierze, że spół­
dzielnie produkcyjne powstaną tam 
jedynie, gdzie sobie tego sami chło 
p i będą życzyć.

Przemówienie swe w iceprem ier 
Korzycki zakończył słowami:

Nie dawajcie w ięc posłuchu w ro 
gbm i  szkodnikom — którzy w stra 
chu o własną skórę chcą Was po­
zbawić pokoju Pracujcie i  sie jcie

Nie zamierzamy tu ta j rzucać 
szczegółowych oskarżeń pod adre­
sem ludzi j czynników bezpośred- 1 
n io  odpowiedzialnych za wstrząsa 
jący wypadek, o którym  donosimy 
na, str. 1-ej. Nie zamierzamy ustalać 
szczegółowo stopnia ich w iny  i  od 
powaetlziainości, chociaż — według 
zgodnych re lac ji św iadków zacho 
w aide się w obliczu masakry co 
na jm nie j dwóch miejscowych księ­
ży było — najoględniej mówiąc —• 
n ie ty lko  niegodne powołania ka­
płańskiego, ale sprzecznie z elemen 
tarnym  poczuciem ludzkich obo­
wiązków. .

Z najw iększym , na ja k i pozwala 
hamowane oburzenie, spokojem 
pragniemy zastanowić się nad o- 
gólniejszym tłem  wstrząsającego 
wypadku i atmosferą, w  któ re j mo 
glo się zrodzić to hańbiące, zbrod­
nicze widowisko.

K to m iał okazję bywać w  koście­
le zwłaszcza na p row inc ji, ten nie 
zależnie cd zapatrywań i  poglądów 
pa prosta w  im ię prawdy zgodzić 
się musi ze stwierdzeniem, że wie 
le naszych kościołów i  św iątyń 
zm ieniło się w  prawdziwą szkołę 
nienawiści.

N ienawiści ciemnej, zabobonnej, 
fanatycznej. N ienawiści bez wybo 
m  i bez rozróżniania, odnoszącej 
się do wszystkiego, cokolw iek g ło­
si i czyni obóz, demokratyczny w  
Polsce. N ienawiści sączonej w  du 
sze i umysły niedoświadczone, nie 
wykształcone j  prostackie, z pre­
medytacją i nieraz z dużą znajomo 
ścią indyw idua lne j i zbiorowej psy 
ch ik i „m aluczkich“ .

Trzeba powiedzieć otwarcie, że 
nienawiść ta ma niestety sankcję 
kół, które • decydują o postawie du­
chowieństwa i kościoła, Z tych wy 
seko umieszczonych źródeł czerpie 
cna swoje natchnienie, swoją treść 
ideową i nierzadko również swoją 
formę.

Ciemna i zabobonna nienawiść 
bez żenady wpajana z parafia lne j 
ambony, żyw iona obłudnie w ygła­
dzonym; po w ierzchu i tru jącym i 
wewnątrz słowami n iektórych do­
sto jn ików  kościelnych pcha nóż i

kłonice w  ręce w yrostków  1 rozh i-
steryzowanych dewotek, w  ręce 

najbardzie j zacofa
z k tó rym i łączą 

aspołeczne elemen 
wsiach, miastecz-

w społecznym i xvrigfzhowym
dniu 30 września br.

! nych prostaków, 
się szumowiny i 
ty  rozsiane po 
kach i  miastach.

W ypadki w  Gorzkowicach i  Ka­
mińsku są wstrząsającym przyk ła ­
dem tego, ja k  bardzo nikczemnym1 
metodami działają w rogowie 
demokracji i postępu, wrogowie 
Pclski Ludowej. Przecież wśród 
zmasakrowanych studentów by li 
w ierzący katolicy, była prawdopo­
dobnie nawet większość w ierzą­
cych kato lików . Przecież z masakro 
w ani studenci p rzyby li do Gorzko 
w ic i  Kamińska w  celach tak od­
ległych cd ja k ie jko lw iek  akc ji po­
litycznej, ja k  ty lko  można sobie 
wyobrazić.

W ypadki w  Gorzkowicach i Ka­
mińsku pozornie nie noszą charak­
teru politycznego. A le w ypadki te 
hańbią dobre im ię ku ltu ry  polskiej. 
W ypadki te godzą więc w  każdym 
razie w  to, co jest jedną z podsta 
wowych trosk POLITYCZNYCH 
obozu demokracji ludowej. Opinia 
publiczna domagać się będzie su­
rowego, przykładnego ukarania ich 
bezpośrednich sprawców. Jakko l­
w iek kara nie może jednak zadość 
uczynić krzywdzie, którą  wyrządza 
Polsce ręka kierująca ślepym mie­
czem ciemnoty.

Naszą w iną, w iną wszystkich, któ 
rym  leży na sercu sprawa dcmokra 
c |i i postępu w  Polsce, jest nic dość 
s ilny  i nie dość systematyczny opór 
przeciw ofensywie wstecznictwa, 
zabobonu i  ciemnoty, która niszczy 
i hańbi ku ltu rę  pchając do zbrod­
niczych czynów zacofane, nieoświe- 
cone elementy naszego społeczeń­
stwa.

Demokratyczna opinia publiczna 
w  Polsce domagać się będzie nie­
w ątp liw ie , by skończyć z pojednaw 
czośoią i tolerancją w stosunku do 
dróg i źródeł, z których p łyn ie  tru ­
cizna ideowa. Na ofensywę sil, k tó ­
re hodują i szerzą nienawiść do 
wszystkiego, co wiąże się z tw ó r­
czą, postępową pracą demokracji 
po lskie j nad umocnieniem s iły pań 
siwa ludowego, podniesieniem do­
brobytu ludzi pracy i nieskrępowa 
nym, postępowym rozwojem ku ltu ­

ry  polskie j, trzeba odpowiedzieć 
w ie lką  demokratyczną kontrofensy 
wą.

W ypadki w  Gorzkowicach i K a­
m ińsku nie pow inny i nie mogą się 
powtórzyć. Trzeba oczyścić atmosfe 
rę. Trzeba oczyścić ją  tak, aby w  
najdalszym zakątku Polski, w  naj 
mniejszym miasteczku, osiedlu czy 
wsi zabobon j  ciemnota nie m ia ły 
znikąd poparcia, aby znikąd nie 
mogły czerpać natchnienia i zn i­
kąd spodziewać się rozgrzeszenia.

SZCZĘSNY DOBROWOLSKI dla siebie i  dla Polski“

s iiî i ięci z szerec
no mocy esænego

W dn iu  30 września rb. odbyła 
się w  Warszawie konferencja Sto­
łecznego aktyw u PPS, w . które j 
brało udział około 600 aktyw istów .

Po referatach sekretarza CKW 
Tadeusza Ćwika i m in. D ietricha 
wywiązała się dyskusja, w  które j 

) wzięło udział 58 osób. Po dyskusji 
przyjęto rezolucję aprobującą u- 
chwały Rady Naczelnej PPS oraz 
postanowiono w  myśl uchwał Ra­
dy Naczelnej o e lim inow aniu pra­
wicowców. usunąć z szeregów o r­
ganizacji party jne j następujących 
członków:

Jagiełło Władysław, Tułodziecki 
Wacław Moskiel Jan, Cendrowski

Bronisław, Pałasz Aleksander, Go 
ra Jan, Wolmar, Rudka W łodzi­
mierz, Gruszka Karol, N ajduk 
Leon, Kowalewski Ludw ik, Lepian 
ka Stanisław, W ejmar Henryk, 
Sent Karol, Czubek Stanisław, Rot 
kiew icz Trochim, Dąbrowski Leon, 
B ry l Leon, M ajewski Marian. Sta­
rek Tadeusz, Pniewsiki Wincenty, 
Srebmogora Henryk.

Ponadto jako element klasowo 
obcy postanowiono usunąć ponad 
60-ciu w łaścicie li sklepów, cukier 
ni, restauratorów, fabrykantów, 
rzeźników itp. z terenu śródmie­
ścia, Pragi, Żoliborza i  innych 
dzielnic miasta.

K i n ?

Wasyl! Ecezohn -  Sawemliow?cx zmad w Moskwie
MOSKWA, 2.10 (PAP). — W dniu

30 września zmarł w  Moskwie, prze
żywszy 73 lata, jeden z n a jw yb it­
niejszych artystów dramatycznych 
Wasyli" Kaczałow - Szwerubowicz, 
od 48 la t członek zespołu. Moskiew 
skiego Teatru Artystycznego 
„M chat“ .

Kaczałow urodził się w  W ilnie. 
Już jako uczeń gimnazjum bra ł

Odroczenie uroczystości PAU:
Uroczystości jubileuszowe P o l-1 

skiej Akadem ii Umiejętności, wy-; sztuce współcze 
znaczone pierwotnie na dnie 3—-7 
b. m, zostały przeniesione z przy­
czyn od PAU niezależnych na dnie 
24 — 27 października.

W dniu ■ ^  °dbyła i k ie runku  uaktyw n ien ia  kobiet w !
-lę  w KCZZ w  rszawie ogólno-j życiu społecznym i  związkowym.; 
krajowa odprawa kierowniczek w y Zbadać w arunk i pracy zawodowej' 
działów Kobiecych przy poazczegól, kobiet, w  celu polepszenia ich bytu, I 
nych Komisjach Związków Zawo- odciążyć kobiety z pracy domowej Niebawem
d0«yy.Ci! • , . J  zakładania p ra ln i, p iekarni wstępne przy budowie gmachów In

W toku ozywremfcj dyskusji, w  Kto itp  i roztoczyć opiekę nad matką sty tu tu  Dziecka. Ins ty tu t powsta- 
re j wzięło udział 20 osób, przed-, i dzieckiem. Stosować kry tykę  pra nie na terenach położonych w  po- 
stawiono trudności i niedociągn.ę-, cy, wyciągając w nioski z dotychcza biiżu Instytu tu  Radowego przv ul. 
cia w  pracy, wskazano na konjecz-| sowej p rak tyk i. ' ¡W awelskiej w  Warszawie. Plany

Podczas obrad przybyła na salę 1 budowy są już zatwierdzone, 
kierowniczka ruchu kobiecego w  j Ins ty tu t Dziecka będzie placówką

lï®SB8 0 ædrîïwis i roswé] kiecka
rozpoczną się prace nie naukowo - badawcze 

erologiczną. dietetyczną i
jak
in.

nosć współpracy Rad Kobiecych z 
Ligą K ob ie t i wprowadzenie w  sze 
r egi L ig i Kobiet elementu robotn i­
czego.

W rezolucji powziętej na zakoń­
czenie obrad uczestniczki odprawy 
zobowiązały ¡się wzmóc pracę w

wyzwolonej p row inc ji Grecji, Lau- 
la Y łachutiku, powitana burzliw ą
owacją. L. V lachutiku  opowiedzia- m i, zw iązanym i ze zdrowiem 
ła o walce kobiet w  Grecji gen. j ka i jego rozwojem.

naukowo - badawczą, prowadzącą 
prace nad w szystkim i zagadnienia-

dziec

Markosa. Ins ty tu t prowadzić będzie pracow cych.

np.
Po­

nadto czynne będą poradnie dla 
dzieci chorych i zdrowych oraz dla
matek.

Dzieci, które uległy schorzeniom, 
wymagającym badań naukowych, 
kierowane będą do czynnego przy 
Instytucie szpitala.

Ins ty tu t zorganizuje również szko­
ły  pielęgniarek, dziecięcych oraz 
dział specjalizacji lekarzy dzieeię-

udział w  szkolnych przedstawie­
niach amatorskich, a jako student 
prawa na uniwersytecie Petersbur­
skim  zorganizował kółko dramatycz 
ne. Wkrótce zostaje aktorem zawo­
dowym, a w  roku 1900 wstępuje do 
zespołu M CHAT-u, gdzie pozosta­
je do końca swego życia. Stworzył 
znakomite kreacje Hamleta, Ju liu ­
sza Cezara, Don Juana, Egmonta, 
Ryszarda Iii-g o , Iwana Karam a- 
zowa, Czackiego i 'w ie le innych. 
Był m. in. znakom itym wykonaw­
cą ro li partyzanta Werszinika w  

¡snego pisarza Iw a  
nowa pt. „Pociąg pancerny 14-69“ .

Za zasługi na polu teatralnymi 
artyście nadano godność A rtys ty  
Ludowego Związku Radzieckiego, a 
w  roku 1943 nagrodę Stalinowską. 
Odznaczony był nadto orderami —> 
Lenina i Czerwonego Sztandaru.

Prof. k Szyszkc-̂ obusz
nie śyfe

Z Krakowa donoszą:
Dnia ł bm. zmarł w K rakow ie  

w ybitny a rch itek t i  konserwator 
zabytków pro f A do lf Szyszko-Bo- 
husz, dziekan Wydziału A rch itek­
tu ry  Akadem ii Górniczo-Hutniczej, 
b. k ie row n ik  robót przy odbudowie 
Wawelu, b. rek to r Akadem ii Sztuk 
Pięknych w Krakow ie.
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Inna niż wszystkie Inne
(Od naszego korespondenta sztokholmskiego)

TVTa Wystawę Ziem Odzyskanych we
’  Wrocławiu jechałem niemal bezpo­

średnio po zamknięciu Międzynarodo­
wych Targów w Sztokholmie, poprze­
dzonych kilkudniową wystawą maszyn 
przemysłu poligraficznego. Celem skom 
płetowania tła porównawczego sięgną 
łem jeszcze do wspomnień o Wystawie 
Kolonialnej w Paryżu w roku 1930, 
Jak również z Targów Poznańskich ro 
ku bieżącego.

Aczkolwiek targi nie są w pełni od­
powiednim miernikiem porównawczym 
dla wystaw, jednak jak jedne, tak i 
drt!g:e posiadają wspólne charaktery-, 
styczne elementy, stanowiące wykład­
nik osiąganego przez nie efektu. Mam 
na myśli stronę dekoracyjną, niezwyk­
łość eksponatów, rozplanowanie tere­
nów, sposób informowania widza, wre 
szcie ogólną atmosferę, otaczającą da- 
ną imprezę, a oddziaływującą na po­
szczególną jednostkę.

W  mej skromnej wiązce wspomnień 
O targach i wystawach na pierwszy 
pian wybija się moment „komercyjno­
ści“  tych imprez. Każda z nich w 
szczegółach czy też w całości przema 
wia do widza głosem pieniądza. Każ­
dy drobiazg, każde urządzenie jest po 
myślane albo dla zdobycia pieniądza 
od zwiedzających zaraz, na miejscu, 
albo później w formie sprzedawania 
nm pokazanego na wystawie czy na 
targach towaru. Nawet paryska wysta 
wa kolonialna, która w założeniu mia­
ła za cel propagandowy pokazanie 
Światu ¡potęgi kolonialnej Francji, nie 
uniknęła piętna imprezy dochodowej, 
gdzie czynnik wyrachowania i reklamy 
kupieckiej zasiania! częstokroć główny 
problem programowy.

Innym charakterystycznym momen­
tem dotychczas widzianych przeze 
mnie imprez wystawowo-targowych jest 
pubhczność je zwiedzająca. W  wypad 
ku paryskim skłać-ła się na nią mię­
dzynarodowa gawadź turystyczna, szu­
kająca w próbkach egzotyzmu kolonia! 
nego, zaspokojenia zwykłej ciekawości 
lub snobizmu, dla pisania pozdrowień 
do przyjaciół i znajomych ze stemplem 
wystawy, dla fotografowania się na tle 
marokańskiej kasby czy też w gronie 
malowniczo udekorowanych Anoami- 
tów. Wesoły mieszczański ludek Pary­
ża w tej powodzi turystycznej stanowi! 
wybitną mniejszość.

Gros zwiedzających targi międzyna­
rodowe lub wystawy pewnego działu 
przemysłowego stanowią za zwyczaj 
starsi, dobrze ubrani i dobrze odżywię 
ni panowie, chodzący z wykwintnymi 
teczkami, notujący adresy fabryk, za­
glądający w każdy szczegół eksponatu, 
informujący się o cenie, terminach do­
staw itp. Obok' takich panów przesu­
wają się przez pawilony tłumy znudzą 
nego mieszczaństwa, nie zwracającego 
uwagi na skomplikowane maszyny czy 
też mało efektowne próbki surowców 
lub fabrykatów, natomiast zaspakaja­
jący swą ciekawość efektami dekoracyj 
nymi.

W syntetycznym ujęciu imprezy ta­
kie sprowadzają się do krótkiej formu 
ty : wystawca ofiarowuje swój towar i

czyni wszystko, aby go korzystnie 
sprzedać; kupiec ogląda towar, który 
ma zamiar nabyć, zwykły widz zapla 
cii tyle to za wejście i za tę sumę 
chce mieć pewną sumę wrażeń optycz 
nych, dyrekcja targów czy wystawca 
chce jak najwięcej zarobić i czyni 
wszystko, aby zwiększyć frekwencję.

Wystawa Wrocławska zasady te cal 
kowicie przekreśla.

Zbyt wiele pisano już o W ZO  w 
prasie krajowej i zagranicznej, zbyt 
wiele analizowano ją w najróżnorod­
niejszych płaszczyznach, nie podejmuję 
się więc raz jeszcze poruszać dostatecz 
nie naświetlonych tematów. Sądzę jed 
nak, że nie od rzeczy będzie podziele­
nie się z polskim czytelnikiem wraże­
niami, jakie odnosi z Wystawy Z. O. 
Polak, przebywający za granicą, obra- 
ctjący się w świecie niewymarłych tra- 
dycyj kapitalistycznych, w świecie kon 
serwatywnych zasad i zupełnie odmień 
nych form socjalnych, w świecie bar­
dzo powolnych reform i wysoce umiar 
kowanego postępu.

Uderza go więc w pierwszym rzę­
dzie całkowicie społeczny charakter
wystawy, nie mający nic wspólnego z 
komercjalizmem opłacalnością i rekla- 
miarstwem handlowym. Na dobrą spra 
wę — za wyjątkiem pawilonu inicjaty 
wy prywatnej — cały dział ,,B" Wy 
stawy Wrocławskiej można by było 
podciągnąć pod nazwę działu proble­
mowego. Bo czy domek wzorowy jedno 
rodzinny, czy pawilon rybacki, pawi­
lon Lasów Państwowych lub też ekspo 
naty Zw. Samopomocy Chłopskiej — 
to wszystko nie wywołuje u,zwiedza­
jącego refleksyj kalkulacyjnych, lecz
zmusza go do myślenia kategoriami
społecznymi.

Drugim uderzającym momentem w 
Wystawie Z. O. jest niesłychana su- 
gestywność uplastycznionych w dziale 
problemowym zagadnień politycznych 
i społecznych. Każdy wykres, zestawie 
nie, plansza czy model przemawiają do 
wyobraźni widza z niesłychaną wyra­
zistością, wdrążają się imperatywnie w 
jego świadomość i oszałamiają niespo 
dziewanym objawieniem prawdy. Czy 
kto ze zwiedzających Wystawę zwrócił 
uwagę na dziwną zmianę usposobienia 
i nastrojów tych setek dziatwy szkol­
nej, chłopów, robotników, kobiet i mlo 
dzieży, którzy w wesołym beztroskim 
usposobieniu wchodzą do pawilonu 
Czterech Kopuł i w przeciągu niespeł­
na kwadransa przeobrażają się w na­
bożnie wsłuchany i zapatrzony tłum 
widzów, oderwany od pozostawionej 
na zewnątrz rzeczywistości, przejęty 
całkowicie tym ogromem przemawiają­
cych do niego problemów i zagadnień, 
żarliwie wchłaniający w swą wyobraź 
nię wymowę cyfr i obrazów?

Dalszym nieodparcie nasuwającym 
się uczuciem przy zwiedzaniu Wysta­
wy jest zdumienie, iż potrafiono ją zor 
garażować w tak krótkim czasie. Wiel 
kość ¡'rozmach dzieła w żaden sposób 
nie chce się w umyśle pogodzić ze 
skromną liczbą ośmiemdzesięciu kilku 
dni. Cóż za potężna moralna silą, siła 
nie do pomyślenia w dzisiejszych wa- i

runkaph na zachodzie, musiała współ 
działać z umysłem i rękami człowieka, 
aby w tym znikomo krótkim czasie 
wznieść to wspaniale dzieło.

Gdy się opuszcza dział „A " —- pro 
blemowy, samoczynnie nasuwa się zwie 
dzającemu pytanie: co bardziej podzi 
wiać w tym dziale. Czy ogrom wysil 
ku mózgowego, zmysłu organizacyjne 
go i znajomości psychiki ludzkiej, czy 
też niesłychany wysiłek rąk i geniusz 
artystyczny współtwórców.

Z perspektywy wciąż jeszcze obowią 
żującego na zachodzie konwencjonali- 
zmu i konserwatyzmu duchowego "wy­
czuwa się w całokształcie Wystawy 
Z. O. żywiołowe tchnienie nowych 
idei, nowych kultur, nowych form. Są 
dzę, że dziś rewolucyj-ność form i kon 
cepcyj wrocławskich .najjaskrawiej ilu 
struje wielkość drogi postępu, na jaką 
wkroczyła Polska Ludowa.

Nie tylko w rozmiarach uchwyt­
nych i wymiernych tkwi wielkość wy 
stawy. Ta wielkość przemawia równo 
cześnie w ujęciach artystycznych, 
architektonicznych, estetycznych, pro­
blemowych — a co najważniejsze — 
w skutkach, jakie odnosi na psychice 
rhilionów zwiedzających.

I dlatego, być może, każdy, kto 
zwiedza Wystawę Wrocławską — Po 
lak, czy cudzoziemiec —- schyla przed 
nią czoło, jak zwykło się pochylać 
przed prawdziwą wielkością.
Sztokholm, w październiku

W ITO LD N O W IC KI

Potężna Iren itowa partii k3Gi«fi!si?czmfelł -  
Kto zarasrslosa! Sgmatót® ‘ a?

Prasa radziecka zamieściła obszerne (cechach swoistych politykę partS la *  
artykuły w związku z to-lą rocznicą jmunistycznych krajów demokracji ludo* 
ukazania się klasycznego dzieła Stali- | dowej określają prawa rozwojowe okie-t
na — „"Krótkiego Kursu Historii WKP ■ su przejściowego od kapitalizmu da
(b)", I socjalizmu, odkryte przez Lenina i Sta*

P rS T O fia "  I l ’na na Postawie uogólnienia doświad*
”  '  I czeń budownictwa socjalistycznego w

tu artykule wstępnym stwierdza: ZSRR. Przejście od kapitalizmu do so-»
„Krótki kurs historii WKP (b)“ , w 

którym w sposób naukowy uogólnione 
zostało doświadczenie partii Lenina- 
Stalina, stanowi potężną broń ideową w 
rękach wszystkich partii komunistycznych.
Partie komunistyczne wychowują swe ka 
dry na ideach tego dzieła Stalina, któ­
re uczy „nie zamazywać przeciwieństw 
ustroju kapitalistycznego, ale je wy­
krywać i rozwiązywać, nie gasić walki 
klasowej, lecz doprowadzać ją do koń­
ca“ . Partie komunistyczne wychowują 
swe kadry na cennym doświadczeniu

cjalizmu w krajach demokracji lud os 
wej może być pomyślnie urzeczywistnio* 
ne jednyie przy pomocy Zw. Radzie»» 
kiego i w ścislei z nim przyjaźni“ . j 

W tym samym numerze „Prawd/*, 
¡ej redaktor naczelny Pospiełow, wska* 
zuiąc na olbrzymie rozpowszechnienie 
,,Krótkiego Kursu Historii WKP (bjr* 
na całym świecie, pisze: 1 '

„Studiowanie historii WKP (b) wycbo 
wnje komunistów w duchu wierności 
dla marksizmu-leninizmu, dla proleta- 

bolszewików, które uczy, jak zapewnić, riackiego internacjonalizmu, uzbraja
przeciw nacionalizmowi, którego md 
można ppgodzić z marksizmem. Histo-1 
ryczna rezolucja Biura Informacyjnego 
o sytuacji w Komunistycznej Partii Ju-i

kierowniczą rolę Partii Komunistycznej, 
hegemonię klasy robotniczej i jej rolę 
wodza ogółu pracujących. Doświadcze­
nie to uczy, jak trzeba hron'ć mark­
sizmu-leninizmu w walce z ideologiami 
burżuazyjnymi, jak izolować reakcyj­
nych przywódców reformistycznych i 
pozyskiwać dla komunizmu milionowe 
masy'.

Lenin i Stalin uczą, że każdy kraj 
kroczy ku socjalizmowi z uwzględnie­
niem swoistych cech swego historyczne 
go rozwoju. Ale przy . tych wszystkich

Nauka musi być narzędziem walki mas ludowych
Uchwala plenom Jiizsiido ZAM?

Uchwała plenum zarządu ZAMP 
W drugim  dniu obrad rozszerzone­
go plenum Zarządu Głównego 
Zw iązku Akademickiego Młodzieży 
Polskiej (ZAMP), po ożywionej dy­
skusji uchw aliło  jednomyślnie re ­
zolucję, w  któ re j stwierdzono m. 
in., że ustró j demokracji ludowej 
jest etapem na drodze do socja­
lizm u, toteż ZAM P weźmie czyn- 
ny udział w  walce, którą toczy k ia 
sa robotnicza, biedne chłopstwo i 
in te ligenc ja . pracująca o zrealizo­
wanie ustro ju  socjalistycznego.

D la wychowania członków ZAM P 
na świadomych budowniczych so*. 
cja lizm u —■ głosi rezolucja — ZAM P cja lizm u“ . 
zapoznawać będzie swych członków 
z nauką marksizmu i leninizmu oraz 
z osiągnięciami postępowej m yśli 
naukowej, w  szczególności z osiągnię 
ciami nauki radzieckiej.

Wychodząc z założenia, że w yż­
sze uczehve w  Polsce są dalekie 
od należytego wypełn iania swej ro ­
l i  w  nowym ustro ju  społecznym no 
w y  rok akademicki w in ien  Zazna­
czyć się ofensywą ideologiczną 
Władz oświatowych i ZAM P na od­
cinku  nauki. ZAM P wprowadzi w  
kołach naukowych problematykę 
naukową, wychowawczą i  społecz-

gosiawti, została jednogłośnie poparta 
przez wszystkie partie komunistyczne, 
co zwiększyło ich czujność w stostm-i 
ku do odchyleń od leninizmu“ .

„N ow oje  W rem ia  *

zwraca uwagę, że prasa amerykaAskd 
i  brytyjska podaje najdrobniejsze szczeń 
ąóły, dotyczące zamachu na rozjemcę 
ONZ w Palestynie ■— Dernadotte'a, 
lecz nie próbuje wyświetlić motywów 
zbrodni. "Jygodnik w związku z tym 
pisze: '•.

„Wśród podejrzanych' o' zabójstw«! 
mujących się Oceną wykładów,! Bernadotteki znajduje się kilka agenn 
skryptów  i wysuwaniem kandyda-1 tów wywiadu brytyjskiego na Bliskim 
tów na asystentów. Wschodzie. W  kolach politycznych Tel

W bież. roku akademickim ZAM Pj Avivu przypominają, że szef wywiadti 
położy w ie lk i nacisk na wychowa-! brytyjskiego na Bliskim Wschodzie) 
nie swych członków i ich rzetelny! Clayton otrzymał w końcu sierpnia rb* 
Stosunek do nauki. O rganizacja1 instrukcję zorganizowania w Palestynie
współpracować będzie —- jak  stw ier 
dza rezolucja — z M inisterstwem  
Oświaty i Radą Główną dla Spraw 
N auki w przyspieszeniu re form y na 
uczania w myśl hasła: „Nauka w in  
na i  musi być narzędziem w a lk i 
mas ludowych, środkiem do ugrun­
towania i rozw inięcia zdobyczy de 
m okracji ludowej na drodze do so-

S t h u l H - R o m a i k  

dla Eakcacaymra
Związek b. W ięźniów h itle ro w ­

skiej Tw ierdzy Zakroczymskiej w y 
stąpi! z in ic ja tyw ą  odbudowy znisz 
czonego przez Niemców dużego 
gmachu szkolnego w  Zakroczymiu, 
k tó ry  stać się ma symbolem 
wdzięczności dla mieszkańców#Za 
kreczym ia za pomoc udzielaną 
więźniom w  czasie ich pobytu w  
tej katow ni h itlerowskie j.

Z sum osiągniętych z imprez o-
ną. ZAM P współdziałać będzie rów  ! raz kwest dotychczas odbudowano 
nież z Federacją Polskich O rgani- j ściany konstrukcyjne budynku o- 
zacji Studenckich w  powoływaniu 1 raz założono stropy. Do zimy gmach 
K om is ji Naukowych Federacji, zaj ma być pokry ty  dachem.

akcji, która miała na celu wytworzenie 
wrogiej atmosfery wokół państwa Izrael* 
Miało to ułatwić kampanię delegacji ari 
gielskiej i amerykańskiej na obecnej se­
sji Zgromadzenia ONZ, zmierzaiącej 
do rewizji uchwały o pdziale Pale­
styny.

Historia Intelligeńee Serkice zna wite 
le wypadków likwidacji nawet własnych 
agentów, z chwilą, gdy stają się om 
niewygodni, lub gdy chodzi o stworze­
nie wokół ich osoby aureoli męczeń­
stwa. Tak np. dotychczas nie wyświet­
lono okoliczności zabójstwa b, premie­
ra egipskiego Ahmed Mahera paszy, 
oraz okoliczności morderstwa burmań- 
skiego przywódcy A Ung Sana.

Fakty te to przykłady porachunków 
wywiadu hryyfisldego z jego agentami. 
We wszystkich tych wypadkach pierw­
sze kondolencje składa Londyn. Prawdo 
podobnie Bernadotte by! niewygodny 
w tej chwili wywiadowi brytyjskiemu 
i dlatego musiał on paść ofiarą zama­
chu“ .

Czytajcie „PROBLEMY“

KomsoraoEsk-miasto młodych
(Korespondencja własna)

Statek pasażerski „Józef Stalin“  wy­
płyną! z portu chabarowskiego, kieru­
jąc się na północ. Zielone ogrody sto­
licy radzieckiego Dalekiego Wschodu 
wkrótce zniknęły poza górami. Przed 
oczami pasażerów przesuwały się wspa 
niale krajobrazy — olbrzymia rzeka na 
de pokrytych lasem gór. 1 nagle spoza 
nich wyłoniły się kominy fabryk i wie 
lopiętrowe domy. Na szerokiej prze­
strzeni nadbrzeżnej leży wielkie, wspa­
niale miasto. Odwieczna tajga cofnęła 
się tu w głąb, ustępując miejsca osie­
dlom mieszkalnym i kwitnącym skwe­
rom.

Przed szesnastu z górą laty — 
wczesną wiosną 1932 roku do brze­
gu tego podpłyną! statek pod symbo­
liczną nazwą „Kolumb". W  nieskoń­
czoność ciągnęła się tu wówczas bez­
ludna, dziewicza tajga. Na brzeg ze­
szło sześciuset chłopców i dziewcząt, 
mieszkańców Moskwy, Riazani, Char­
kowa, Odessy i innych. Nazajutrz już 
karczowali tajgę, wyrąbywali dukty. Po­
tem przybyły jeszcze dwa statki, ok. 
tysiąc młodzieńców dołączyło się do 
pierwszego oddziału. A potem przyszło 
jeszcze parę tysięcy z Leningradu, Ro 
stówa, znad Wołgi i dalekiej Biało­
rusi, Ze wszystkich krajów płynęły do 
nad amurski ej tajgi tysiące młodych en­
tuzjastów.

Z hukiem padały drzewa. Na wyso­
kich masztach zakwitały czerwone 
sztandary. Po rzece płynęły tratwy. 
Powstawały domy, jadłodajnie, gara­
że. Wytyczano trasy przyszłych ulic. 
Przygotowywano miejsce pod pierwszą 
fabrykę.

W  ten sposób na dalekich kresach 
Związku powstało nov.'e miasto prze­
mysłowe. Budowali go komsomolcy i 
dlatego zostało nazwane Komsomol- 
skiem na Amurze. Inicjatorem zbudo­
wania go był Stalin.

Komsomolsk powstał w centrum ol­
brzymiego terenu tajgi, oddalonego o 
setki kilometrów od najbliższego miasta. 
Jedynie rzadkie obozowiska myśliwych 
Nanajców istniały (u dotychczas. 1 no­
we miasto miało stać się właśnie prze 
myślowym i kulturalnym ośrodldem 
całego tego dzikiego i niema! bezlud­
nego kraju.

Dużo przeskód stanęło na drodze 
młodym budowniczym. Straszliwe mro­
zy i zamiecie, brak materiałów budo­
wlanych zimą, gdy zamarzał Amur i 
ustawał spław, walka z tajgą i mo­
czarami — wszystko to wymagało sza 
ionej wytrwałości, inicjatywy i energii. 
Budowniczy, otoczeni powszechną sytn 
patią całego kraju, mężnie zwalczali te 
przeszkody. Równocześnie z budową do

mów i dróg stawiali cegielnie i tar­
taki, obrabiali i spławiali drzewo. Aby 
przyśpieszyć tempo pracy, rezygnowali 
z urlopów. By! to natchniony entu­
zjazm pracy. Uczyli się kierować skom 
plikowanymi maszynami, opanowywali 
wiedzę techniczną w specjalnych szko­
łach z miejsca tu powstałych.

Już w 1935 r.f a więc w trzy lata 
od chwili, gdy zagrzmiały pierwsze ude 
rżenia siekiery, miał Komsomolsk już 
dwie własne fabryki i elektrownię. W 
tym samym roku ruszyły pierwsze po­
ciągi na trasie Komsomolsk — Chaba­
rowsk. Nowe miasto znalazło, się już 
na mapach całego świata.

A teraz opowiem wam o Konisomol- 
sku dnia dzisiejszego, jakim zobaczy­
łem go latem 1948 roku. Po zejściu z 
pokładu „Józefa Stalina“  wsiadamy do 
autobusu i pędzimy asfaltową szosą 
do centrum miasta. Jechaliśmy kilka 
kilometrów poprzez wspaniale ulice, 
skwery, ogrody. Na jednym z pląców 
widzimy Pałac Kultury — wielki 
gmach o białej kolumnadzie z widow­
nią na tysiąc miejsc, z biblioteką i stu­
dium malarskim. Został zbudowany w 
latach wojny. Przed 15-toma laty wła­
śnie w tym miejscu zabito wilka.

Przemyśl młodego miasta wytwarza 
już kotły parowe, aparaturę elektrycz­
ną, buduje statki rybackie, maszyny 
rolnicze, wiele innych rzeczy.

Równocześnie z rozwojem przemysłu 
rozbudowywało się i samo miasto. Set­
ki wielopiętrowych nowocześnie urzą-

I dzonych domów mieszkalnych powsta- 
I ly na miejscu, gdzie do niedawna jesz- 
' cze stały namioty. Jest tu już 36 szkól 
i i parę wyższych uczelni, 16 klubów, 
30 b bliotek, teatr dramatyczny, 3 k i­
na, kilka szpitali, 40 ogródków jorda­
nowskich i żłóbków, 2 hotele. Uka­
zuje się pismo codzienne i kilka gazet 
fabrycznych.

I dziś jeszcze miasto tonie w rusz­
towaniach. W  trakcie budowy są licz­
ne domy mieszkalne. Na budowanie 
ich w bieżącej pięciolatce wyasygnowa­
no tu 200 min. rubli. Jednocześnie 
wznoszony jest Dom Prasy i Politech­
nika.

Dojrzali w tym czasie i ludzie, któ­
rzy budowali podwaliny nowego mia­
sta. Były robotnik Jeremin jest dziś 
burmistrzem i delegatem do Najwyż­
szej Rady Państwa, były ślusarz Ka- 
cza.jew — dyrektorem fabryki, cieśla 
Szurajc ukończył wyższe studia i kie­
ruje jednym z większych przedsię­
biorstw, drwal Szmniński zarządza wiel 
kim przedsiębiorstwem budowlanym itd. 
Tysiące młodzieży przeszły tu wspa­
niałą szkolę życia. Techn;czna inteli­
gencja komsomolska wychowuje się na 
rusztowaniach rosnącego z dnia na 
dzień miasta. . Nawias,em trzeba dodać, 
że inżynierów i mechaników jest tu w 
tej chwili więcej niż było ich za cza­
sów carskich na całym Dalekbn 
Wschodzie.

Wielu budowniczych miasta wsławiło 
się na frontach w czasie ostatniej woj

ny. Słynny np. jest lotnik Aleksy Mas 
.resjew, bohater książki: „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“  Polewoja, tłu­
maczonej m .in. na język polski. Był 
on przed wojną ślusarzem właśnie w 
Komsomolsku. To jeden przykład, a 
jest ich bardzo wiele. Ok. 30 tys. mie­
szkańców miasta uzyskało przede od­
znaczenia ża bohaterskie czyny w 
czasie działań wojennych.

Powstanie Komsomolska przyczyniło się 
do narodowego odrodzenia Nanajców. 
Jest to maty leśny ludek, zajmujący 
się dotychczas wyłącznie myśiiwstwem 
i rybołówstwem i w przeddzień wybuchu 
Rewolucji Październikowej już wymie­
rający. Wszyscy Nanajcy bez wyjąt­
ku byli analfabetami. Dop'ero współ­
udział w budowie miasta pozwolił im 
nie tylko opanować sztukę czytania, 
ale i wiele skomplikowanych zawodów. 
Dziś jest wśród nich wielu wykwalifi­
kowanych robotników, a byle obozo­
wiska myśliwskie przekształciły się z 
biegiem lat w nowoczesne kulturalne 
osiedla. Są tani szkoły, biblioteki, ra­
diowęzły. Ilość Nanajców wzrosła k il­
kakrotnie, zaś Instytut Narodów Pół­
nocy w Len ngradzie pomógł im wy­
kształcić kadry inteligencji. Dziś już 
są wśród nich nauczyciele, lekarze, 
uczeni i pisarze. '

Komsomolsk nazwano miastem mło­
dych. Zbudowany rękami młodzieży, 
do dziś jest ośrodkiem atrakcyjnym dla 

| chłopców i dziewcząt z całego kraju.

M. SZCZEŁOKOW
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Zbiory lepsze niż przed luojną
A  _

Im m m  r e i ;
wynikiem sprężystej organizacji rynka zSsożowego

T I  ’  Z W IĄ Z K U  z opublikowaną przed dwoma dniami uchwalą Ra- 
*  ' dy M inistrów  w  sprawie zniesienia ograniczeń w  dziedzin ie  
obrotu przetworami zbożowymi', wprowadzenia nowych norm prze­
miałowych oraz likw idacji M inisterstwa A prow izacji —  min. apro­
wizacji' W . Lechowicz i wicem. Olewiński udzielił, przedstawicielom  
prasy szczegółowych informacją na temat warunków, uzasadniają­
cych nowe zarządzenie.

Tegoroczne zbiory w  Europie okresie pewne trudności i zahamo 
wypadły^ jak  stw ierdzają sprawoz | wania w  zaopatrzeniu. Aby tego
dania K om is ji Gospodarczej ONZ 
— pomyślnie i są o 30 procent wyż 
sze niż zbiory z roku 1947. M im o 
to jednak — nie dorównują jeszcze 
poziomowi przedwojennemu i są o 
1939 ^  nlżs_e, niż przed r.

W Polsce ' sytuacja jest o w iele 
lepsza.' W rb. zbiory zbóż prze wyż 
Szają u nas przeciętny zbiór przed­
wojenny. Osiągnęliśmy to zarów­
no przez zwiększenie w *  stosunku 
do r. ub. o 6,1 proc. powierzchni 
upraw, jak  też dzięki znacznie w ięk 
szej wydajności z hektara. Przyrost 
plonów z 1 ha wynosi — w  porów­
naniu z r. 1947 — dla pszenicy 33,3 
proc., dla żyta 28 3 proc., dla jęcz­
mienia 5 proc. Ogólnie biorąc, zbio 
ry  tegoroczne są o b lisko 1/3 w iek 
sze niż w  roku ub.

Wobec tak pomyślnej sytuacji— 
ilość zboża handlowego (które 
wieś będzie mogła oddać po zaspo 
ko jen iu  własnych potrzeb) nie ty lko  
.pokrywa, ale nawet przewyższa za 
potrzebowanie rynku. Według obec 
nej oceny ilość ta wyniesie od 2.700 
tys. do 3 m in. t., podczas gdy zapo 
,) żenowanie ogranicza się od 2 200 
tys. do maksimum 2.500 tys. t. zbo 
za. Otrzymana nadwyżką pozwala 
na stworzenie niezbędnych rezerw, 
a nawet na skierowanie n iew ie lk ie j 
ilości zboża na eksport.

Powyższe prowizoryczne szacun­
k i  zbiorów znajdują całkowite po­
tw ierdzenie w  przebiegu zakupów 
zboża przez Polskie Zakłady Zbo­
żowe, które  osiągnęły w  sierpniu 
138 p ro c , a we wrześniu 143 proc. 
planowanej ilości. Podobnie — po­
bór, płaconego w  zbożu podatku 
gruntowego, którego płatność prze 
dłużono do końca br. by ł we wrze­
śniu wyższy niż planowano. Upo­
rządkowanie i opanowanie rynku  
Zbożowego przez sektor uspołecz- 
l.ony pozwoliło na stworzenie we 

w izesniu Państwowej Rezerwy Zbo 
żowej w  wysokości ok. 600 tys. t.

Zarówno korzystny urodzaj, jak  
i  sprawna organizacja obrotu zbo­
żem i  przetworam i zbożowymi stwo 
rzy ły  w a runk i, uzasadniające znie­
sienie z dm 1 paździeimika br. re ­
glamentacji chleba i mąki. Należy 
Podkreślić, że reglamentacja prze­
tw orów  zbożowych utrzym uje się 
jeszcze ciągle w  większości kra - 
l ° w . europejskich, włącznie z k ra ­
jam i skandynawskimi. W n iektó­
rych państwach objętych planem 
Marshalla, ja k  n,p. we Włoszech na

ąpiło nawet w yb itne  podwyższe­
nie cen chleba przydziałowego.

W dotychczasowych przydziałach
kartkow ych chleb j mąka m iały — 
tonazowo — największy udział. Zao 
patrzenie r,eglamentowe obeimowa 
■ o 7.344 tys. osób. a nr. pokrycie 
jego zpżywano 70 tys. t. zboża mie 
sięczme. Udzia ł produktów  regla­
mentowanych wynosił ok. 50 proc. 
ogólnej ilości konsumowanego w 
kra ju  chleba i mąki.

Ponieważ przydziały kartkowe 
°w lą cz?sc wynagrodzenia za 

,  ® . wprowadzono jednocześnie
waleni!,SlemGm . reglamentacji ekw i 
P rzydz ia ły 'eu ięl ne za skasowane 
wa o b l łr«  - lcba 5 Podsta-
różnica miedzy pkw:'walentu W *  
Chleba i m ąki a ,sztyw nym i
kowym i w  pierwsze, w .° noryn
śnią br. P o U w Iż  JenT WrZS 
kowe wahały się w  ząleżnoścTod 
terenu — przyjęto cenę najkorzyst 
niejszą dla konsumenta, dzięki .¿ze 
mu w  w ie lu  okrętach ekw iw alenty 
będą wyższe, rfżbv w yn ika ło  z 
ohliczcnm ich według cen mlejsco 
wvch V/ stosunku do ekw iw alen­
tów za ka rty  dziecięco zastosowano 
Pr ogresię. będąca wyrazem te o den 
c ji snołcczno - populacyjnej.

chw ilą  zniesienia re flam enta- 
Cl'i — zaopatrzenie ludności w  
chleb j mąkę nrzochodzi do wyłącz 
boi komnetencj: handlu wewnętrz- 
bego Skierowanie tak w 'e lk ie j ma

towarowej (70 tys. t. miesięcz- 
P’e) do obrotu wolnorynkowego mo 
E °by spowodować w  pierwszym

uniknąć wydane zostały specjalne 
j zarządzenia zmierzające do uspraw 

nienia dystrybucji zbóż i ich prze­
tworów. Do najważniejszych zali­
czyć trzeba obowiązek posiadania 
stałej rezerwy m ąki w  całym apa­
racie dystrybucyjnym . Terenowe 
placówki hurtowe będą m usiały 
posiadać na składzie zapas, odpo­
w iadający dwutygodniowemu zapo 
trzebowaniu danego okręgu. Pie­
karnie pow inny posiadać stałą re ­
zerwę m ąki w  wysokości p ięciodnio 
wego w ypieku chleba.

Nadzór nad planowym  zaopatrzę 
niern w  mąkę i pieczywo sprawo­
wać będą powołane z dn. 1 paź­
dziernika br. Komisje Nadzoru ned 
Obrotem G łównym i Przetworam i 
Zbożowymi. W skład K om is ji Ce<n 

'tra lne j wchodzą przedstawiciele 
M in isterstw : Przemysłu i  Handlu, 
Adm. Publicznej i  Ziem Odzyska­
nych oraz FZZ. Do kom is ji w oje­
wódzkich wejdą: wojewoda lub  w i 
cewojeWoda, . naczelnik w ydzia łu  
przemysłu i handlu i dyrektor od­
działu PZZ. Podobne tró jk i u tw o­
rzone zostaną na szczeblu powiatu.

Kontro la  obrotu a rtyku łam i zbo­
żowymi będzie też jednym z zadań 
powołanych obecnie wojewódzkich 
1 pow iatowych K om is ji Usprawnię 
nia Zaopatrzenia. Wcześniejsze u- 
stalanie planów zapotrzebowania po 
szczególnych okręgów pozwoli na

un ikn ięc ie  wszelkich zakłóceń na 
rynku.

W związku z pomyślną sytuacją 
zbożową — wprowadzono w  tym  
roku, po raz pierwszy po w ojnie, 
niskoprocentowy przem iał m ąki i 
kasz. Ustalone typy  przem iałów 
przywracają stan istniejący w  tej 
dziedzinie przed wojną, z tą ty lko  
różnicą, że dla uporządkowania 
rynku  wprowadzono określone stan 
darty. Podstawą zaopatrzenia bę­
dzie obecnie najbardziej powszech 
nie wypiekany chleb żytn i 65 proc. 
i mąka pszenna 50 proc.

Jednocześnie ze zniesieniem o~ 
graniczeń w  obrocie przetworam i 
zbożowymi — skasowano dn i bez- 
ciastkowe. Wprowadzenie ich m ia­
ło w  swoim czasie znaczenie prze­
de wszystkim moralno-społeczne, 
nie zaś ekonomiczne i w  obecnych 
warunkach nie ma już konieczno­
ści ich utrzym ywania.

Po zniesieniu przydziałów chleba 
i m ąki reglamentacja obejmować 
będzie jedynie mięso i  mleko. Ze 
względu na stw ierdzony wzrost po 
dąży mięsa w  r.b. ' należy przew i­
dywać, że i ta dziedzina reglamen­
ta c ji będzie w  n iedalekiej przy­
szłości zniesiona. Przejście na zao 

j patrzenie w  większości w o lnoryn- 
.kowe spowodowało decyzję posta­
w ienia M in isterstwa A prow izacji 
w stan lik w id a c ji. Część agend M i 
nisterstwa zostanie z likw idow ana 
całkow icie — część przejdzie do a- 
paratu handlowego.

Możliwość powzięcia -tego rodza­
ju  decyzji — stanowi w ie lk ie  o- 
siągnięcie i  jest n iew ątp liw ie  w y ­
n ik iem  prowadzenia gospodarki 
planowej, k tó re j celem jest zw ięk­
szenie dobrobytu i podniesienie sto 
py życiowej społeczeństwa.

<hb.)

ie  r y n e k
• f e o n j r c ia  f n w e s l ÿ s ] !

Zarówno M in isterstw o ,
w y ja k  i Bank Gospodarstwa K ra - i 
jowego stw ierdzały niejednokrotn ie 
fa k ty  w ykonywania przez inwesto 
rów  publicznych robót budowla­
nych ze środków własnych, nieprze 
widzianych w Państwowym Planie 
Inwestycyjnym . Roboty te z jednej 
strony w ym yka ły  się często spod 
kon tro li technicznej M in. Odbudo 
wy, z drugie j zaś stanow iły wyraź 
ne naruszenie przez inwestorów dy 
scypliny finansowej, nadzorowanej 
przez BGK.

Kres szkodliwej polityce poszcz

Odbudo- j dzeniu pro jektów , M in . Odbudowy 
poprzez swe agendy terenowe ma 
praw o przeprowadzania ja k  najszer 
szej ko n tro li technicznej nad spo 
sobem dokonywania inw estycji.

N ie mniejsze pełnomocnictwa o- 
trzym ał Bank Gospodarstwa K ra jo  
wego. Inwestorzy wpłacać będą do 
BGK na specjajny rachunek su­
my, odpowiadające włączonym do 
Państwowego Planu Inwestycyjne 
go wydatkom  inw estycyjnym  z© 
środków własnych. Wszystkie inr- 
westycje finansowane będą przez 
Bank z fego właśnie rachunku, 

gólnych inwestorów publicznych j przyczyno koniecznym w arunkiem  
nierozumiejących konieczności po- : zwolnienia odpowiednich Sum ma 
wiązania własnych p ro jektów  bu- ' być udowodnienie postępu prow a- 
dowlanych z ogólnymi możliwością j dzonych robót. Uchwała K om ite tu

500 pom ysłów -400  s n fô .s s z c z ^ im s i
Przemyśl hutniczy ogłosi! dane, do­

tyczące akcji wynalazczości i usprawnię 
.nia produkcji. Przemyśl, hutniczy zaśtoso 
wal w rb. w produkcji szereg wynalaz­
ków i ulepszeń, które w efekcie dają 
oszczędności na łączną kwotę z górą 
76 min. zł. Projektodawcom pomysłów, 
ulepszeń i usprawnień wypłacono w 
tymże ciasie nagrody w kwocie 3.608.923 
zt.

Wśród zgłoszonych pomysłów i zasto 
sowanych w praktyce po rozpatrzeniu 
ich przez komisje wynalazczości i uspraw 
nień znajduje się wiele takich, z któ­
rych uzyskane oszczędności nie dadzą 
się wyrazić w gotówce. W  każdym 
bądź razie nie ulega kwestii, że zasto 
sowanie ich w pracy daje pewne osz­
czędności. Ogólnie niożna przyjąć, że 
z tego tytułu przemysł hutniczy uzyskał 
w br. około 10 min. zł., łącznie więc 
zgłoszone dotychczas projekty ulepszeń 
i usprawnień dają przemysłowi hutnicze; 
mu pokaźną kwotę ponad 80 min. zł. 
w stosunku rocznym.

Od chwili rozpoczęcia akcji, popiera 
nia wynalazczości i usprawnień zakwa 
lifikowano w przemyśle hutniczym i za

stosowano w pracy ponad 500 pomy­
słów. Dały one przemysłowi hutniczemu 
dotychczas ponad 400 min. zł. oszćzęd 
ności.

m i przew idzianym i planem — po­
łożyła uchwała K om ite tu  Ekonom i- 
czriogo Rady M in is trów  „w  sprawie 
ko n tro li budownictwa prowadzone­
go ze środków własnych w  Pań­
stwowym Planie Inw estycyjnym “ .

Uchwała ta nadała bardzo szero 
k ie  pełnomocnictwa zarówno crrga 
nom M in. Odbudowy jak  i Banko­
w i Gospodarstwa Krajowego. Ce­
lem um ożliw ienia agendom Min. 
Odbudowy ko n tro li technicznej 
nad budownictwem  prowadzonym 
przez wszelkie instytucje i przed­
siębiorstwa, rozporządzające środ­
kam i w łasnym i zawartym i w  cz. 21 
Państwowego P lanu Inw estycyjne­
go — wszyscy inwestorzy zobowią 
zani zostali do przedstawienia w ła  
ściwym te ry to ria ln ie  organom M i- 
m sterstwa rocznego planu inwesty 
c ji budowlanych z podziałem na 
kw arta ły.

Dla uzyskania zatw ierdzenia pla 
nu konieczne jest dołączenie p ro ­
jektów  i  kosztorysów zamierzonych 
robót (celem ustalenia ich zgodno­
ści z przepisami budowlanym i) o- 
raz dowodów, stw ierdzających u - 
praw nien ia  in s ty tu c ji lub  przedsię 
biorstwa w  stosunku do obiektu, 
k tó ry  ma być inwestowany.

Do c h w ili zatw ierdzenia planu 
przez M in isterstw o (co nastąpić w in  
no w  term in ie , nie przekraczają­
cym 15 dn i od ch w ili złożenia do 
kumentów) inwestor ma prawo 
zaangażować na finansowanie robót 
wstępnych jedynie 30 proc. sum, 
przewidzianych w  p lan ie  inwesty­
cy jnym  na ro k  bieżący. Po zatw ier

W  przededniu r ozmów marszawslueh

Zwiększymy obrały towarowe
W  dniu 4 bm. przybywa do Warsza 

wy delegacja brytyjska dla przeprowa­
dzenia rozmów na tematy gospodarcze 
interesujące oba kraje.

Głównym tematem rozmów będzie po 
większenie wzajemnych obrotów towaro 
wych. Wielka Brytania zainteresowana 
jest głównie powiększeniem dostaw pro 
duktów żywnościowych, jak jaja, drób, 
bekony i ,inn. produktów roluiczo-spo- 
żywczych. Zainteresowania Polski doty 
czą przede wszystkim surowców, jak 
wełna, ropa naftowa, metale kolorowe, 
kauczuk itp. oraz dóbr inwestycyjnych 
potrzebnych dla rozwoju naszego prze­
mysłu.

Stopień zainteresowania obu krajów

.  B r y J o m a
w zwiększeniu wymiany towarowej ka 
że przypuszczać, że rozmowy warszaw 
skie doprowadzą do zawarcia umowy 
handlowej na dłuższy przeciąg czasu.
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Ukończone M o w ę  ostatniego przęsła
mobili Śiqska-DqbrowsVeqn

(el) W  zakładach „Mostowagon" w 
Chorzowie odbyło się ostatnio w obec 
ności przedstawicieli „Mostostalu" i 
„Mostowagonu" oraz Warszawskiej Dy 
rekcji Odbudowy komisyjne przejęcie o- 
statniego przęsła mostu Śląsko-Dąbrow 
skiego, którego budowa ukończona zo­
stała przez dzielną załogę „Mostowago 
nu" już w dn. 30 września, a więc bli 
sko o dwa miesiące wcześniej, niż to 
przewidywał wyznaczony , termin. Po­
przednie dwa przęsła wykonane zosta 
ly przez „Mostowagon" przedtermino-

odesłane do Warszawy, pozostałe zaś 
przekazane będą kolejno w najbliższych 
tygodniach.

Ekonomicznego zabrania jednoczę 
śnie jak  majkategoryczniej dokony 
w ania w ydatków  inwestycyjny»» 
poza wym ienionym  specjalnym ra ­
chunkiem BGK.

Uchwała ta nałożyła ma Bank 
Gospodarstwa Krajowego obow ią­
zek przeprowadzania u inwesto­
rów  kon tro li, zmierzającej do usta 
lenia czy inwestor przestrzega prze 
pisów oraz do ustalenia ceło\vości 
wydatkowanych sum w  ramach in ­
westycji ze środków własnych.

K ontro la  ta prowadzona jest już 
od pierwszego października br. i. 
niedługo będzie się można zo­
rientować w  pierwszych je j w y ­
nikach. Pod nadzorem Banku znaj 
dą Się rów nież inwestycje samo­
rządu. Nastąpi to z dniem 1 sty­
cznia 1949 r. po w ydaniu  specjal­
nej ins trukc ji, k tó ra  opracowana 
będzie w  porozum ieniu z Ksncela 
r ią  Rady Państwa przez prezesa 
CUP-u, m in. skarbu, m in. odbudo 
wy, m in. adm in is trac ji publicznej 
i min. Ziem Odzyskanych.

Agendy BGK, współpracując ści 
śle z M in. Odbudowy obowiązane 
są do zawiadamiania m in is te rstw a 
oraz w ładz nadzorczych inwestora
0 wszystkich stw ierdzonych uchy­
bieniach. Należy podkreślić, że w  
wypadkach szczególnie jaskrawych 
przekroczeń w  dziedzinie dyscypli 
ny finansowej — BG K może w strzy 
mać inwestorow i dalsze w ypłaty, 
musi jednak uzyskać na to zgodę 
w ładz nadzorczych: inwestora. W 
innych  ważnych wypadkach stosuje 
BG K te sankcje na wniosek M in . 
Odbudowy. Decyzja ostateczna na­
leży do M in. Skarbu, M in. Odbudo 
w y  oraz w ładz nadzorczych inw e­
stora, które  opiniują wspólnie.

N ie ulega wątpliwości, że żarów 
no władze budowlane, ja k  i  ban­
kowe w in n y  w  pe łn i wykorzystać 
nadane im  upraw nien ia  celem u - 
porządkewania ryn ku  budowlanego
1 zachowania dyscypliny gospodar 
k i  planowej.

Wi aclsw szkoli planistów
W  ubiegłym roku powstało we Wro 

ciawiu Studium Planowania Przestrzeń 
nego, oparte o jedną z katedr Wydz. 
Nauk Przyrodniczych Uniwersytetu we 
Wrocławiu. Zarówno ustrój, jak i spe­
cyficzny, rodzaj pracy tego studium, 
sprawiają, że kształcenie planistów bę 
dzie wszechstronne, przygotowujące za 
równo do pracy zawodowej w instytu­
cjach planowania przestrzennego jak i 
do prac badawczo-naukowych. Od kan 
dydatów do tej pracy wymaga się grun 
townego przygotowania naukowego i wy 
robienia życiowego.

Do wstąpienia na studium korreczne 
jest posiadanie niższego stopnia nauko 
wego, względnie absolutorium z wyż­
szych studiów. W  roku szkolnym 1948/

Honoiowe odznaki pracy
ill&2 !3ï20lllîSî5G?s!î fobstsilkśw

W  Katowicach odbyło się posiedzenie 
Głównego Komitetu Współzawodnictwa 
Pracy dfa przemysłu hutniczego. Posta 
nowiono opracować regulamin wspóiza- 

wo, przy czym jedno z nich zostało już 1 wodnictwa dla pracowników umyslo-

5 nowoczesnych pieców otrzyma hutnictwa
Przemysł hutniczy przystępuje do 

™wy 5-ciu nowych, wieilVch i now­
elo bu 
voeze

P rze m ys ł g a rb a rs k i
przekroimy!' tslisn

Przemysł garbarski wykona! we 
wrześniu plan produkcji w 113,9 proc., 
przerabiając ok. 3.500 ton skór.

Przemysł obuwiany wykonał w tym 
czasie 447 tys. par obuwia, w tym 
301 tys. par obuwia skórzanego.

snych pieców hutniczych, każdy o pro 
dukcji dziennej, od 600 — 800 ton, tj. 
4 razy więcej od zdolności produkcyjnej 
starych pieców hutniczych.

Nowe piece postawione zostaną w hu 
tach: „Kościuszko", „Bobrek", „Flo­
rian", „Częstochowa" i „Bankowa", Be 
dą one zaopatrzone w system autorna 
tycznego zsypu, oraz w urządzenia dmu 
chowe o większej wydajności ciśnienia.

wych i wszcząć odpowiednią akcję po 
pularyzacyjną.

Główny Komitet Współzawodnictwa 
Pracy podjął również uchwalę o usta 
leniu clla przodowników specjalnych od 
znak honorowych. Projekt odznaki po 
zatwierdzeniu przekazany zostanie do 
wykonania, tak że w niedługim czasie 
pierwsi przodujący robotnicy przemy­
słu hutniczego udekorowani zostaną ho 
norowymi odznakami pracy.

Omówiono również sprawę nagród 
pieniężnych dla przodowników, które bę 
dą rozdzielane z oddanego do dyspozy 
cji Głównego Komitetu Współzawodnic 
twa Pracy Przemyślu Hutniczego fundu 
szu współzawodnictwa. Istnienie tego 
funduszu przyczynić się winno do urna 
sowienia akcji współzawodnictwa pracy 
w przemyśle hutniczym.

49 wyjątkowo przyjmowani będą rów-- 
nież studenci 4 roku studiów.

Studium pogłębi wiedzę o człowieku 
i stosunkach społecznych, zapozna z for 
mami działalności techniczno-plzn.istycz 
nych z istniejącymi już doświadczenia­
mi. Okres pracy w seminariach ma nau 
czyć: szczegółowego przeprowadzania
metod współdziałania czynników zawo­
dowych i ochotniczych z czynnikiem 
obywatelskim w podejmowaniu wszel­
kich zamierzeń planowania przestrzen­
nego, dokładnego wskazania roli obywa­
teli nie tylko' jako opiniodawców i orga 
nów stanowiących, l.ecz również jako wy 
konawców, w pełni odpowiedzialnych za 
podejmowane czynności.

Ćwiczenia praktj-czne w terenie po­
zwolą na zrozumienie środowiska prze­
strzennego, a także zdobycie doświad­
czenia w ocenie warunków i możliwości 
planowania.

Program studiów obejmuje w ciągu 
roku następujące wykłady, ćwiczenia i 
seminaria: teoria planowania przestrzeń 
nego, technika planowania przestrzenne 
go, aktualne zagadnienia planowania, 
geografia fizyczna, kartografia i mier 
nictwo oraz wykłady z socjologii, eko 
nomii społecznej, planowania gospodar­
czego, planowania demograficznego, en­
cyklopedii nauk inżynierskich i staty­
styki.

Po ukończetru studiów i złożeniu e- 
gzaminów, studenci - absolwenci zosta­
ną zatrudnieni w instytucjach planowa 
nia;

„ F f g y  !
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Miliardy będą uratowani

Fachowców przetwórstwa rybnego
dostarczy szkolą przem ysłowa

NA JPE ŁN IEJS ZE  wykorzystanie surowca stanowi ważny pro­
blem we wszystkich dziedzinach przemysłowych. D zięk i do­

świadczeniom i badaniom laboratoriów odpadki produkcyjne i „nie­
przydatne“ produkt-- uboczne mogą być spożytkowane jako suro­
wiec do nowych fabrykatów , których wartość często nawet jest 
wyższa od wartości „produktu właściwego“.

Wykorzystanie odpadków • ma niezmier 
nie doniosłe znaczenie zwłaszcza w rybo 
łówstwie, gdzie ok. 40 proc. surowca nie 
nadaje się do spożycia bez przerobu. Je 
śli uznamy, że połowy tegoroczne przy 
niosą około 40 tys. ton (poza śledzia­
mi z »własnych połowów i importu), to 
waga odpadków — 16 tys. ton — mu­
si skłonić nas do zastanowienia się, co 
z tą ilością należy zrobić, aby jej nie 
zmarnować.

Wszystkie przedsiębiorstwa przetwór­
cze muszą odsyłać odpadki do fabryk 
mączki rybnej, które produkują dosko­
nałą 9 pełnej wartości odżywczej, kar­
mę dla trzody i bydła. Niestety część 
odpadków trzeba zakopywać lub topić, 
gdyż możliwości produkcyjne mączki o- 
raz popyt na rynku są za małe w sto 
sunku do podaży surowca.

Ten sposób traktowania odpadków ryb 
nych jest wybitnie nieekonomiczny, ry 
bę można bowiem wykorzystać bardziej 
wszechstronnie.

PRODUKTY UBOCZNE
Poza mączką rybną (wydajność 17 

proc. wagi surowca, 50. — 75 proc. bia! 
Ica, 8 — 18 proc. fosforanu wapnia), wy 
rabianą ze wszystkich odpadków — glo 
Wy, kości, wnętrzności, ryby gorszej 
świeżości i jakości — oraz podobnym 
do mączki nawozem sztucznym, można 
Wyrabiać z wątróbek ryb dorszowatych 
doskonały olej techniczny oraz tran lecz 
tiiczy. W  Polsce prowadzona jest pro 
dukcja oleju na skałę coraz większą, 
brak natomiast specjalistów, którzy mo­
gliby produkować pełnowartościowy tran 
leczniczy. Olej techniczny znajduje za 
stosowanie w przemyśle mydlarskim, skó 
rżanym, przy produkcji farb, lakierów, 
smarów itd. Wysoki gatunek tego oleju 
służyć może (jak np. w Danii) do pro­
dukcji margaryny.

Klej rybny wyrabiany z głów, kości, 
płetw, łusek itd. wykazuje siłę skleja­
nia większą od kleju używanego w sto­
larstwie. Nasze aktualne badania łabo 
ratoryjne poszły w kierunku otrzymania 
e głów i kości wysokogatunkowego kle 
ju  żelatynowego. To nader trudne zada 
nie jak wykazują próby zostanie wkrót 
ce zrealizowane. Byłby to polski wyna­
lazek o wielkim znaczeniu przemyslo- 
,svym.

Dalej wymienić trzeba skóry rybne, 
nadające s:ę do garbowania, które mcż 
na użyć do wyrobu obuwia, rękawi­
czek, torebek, do celów zdobniczo - ga­
lanteryjnych itd. Próby garbowania skór 
zostały już dokonane, jednakże przej­
ście do produkcji technicznej natrafia 
na trudności z powodu braku surowca

(odpowiedniej wielkości i jakości), barwi 
ków i garbników.

Poza tym z odpadków rybnych moż 
na produkować przyprawy (np. do zup), 
preparaty lecznicze (insulina) oraz sztucz 
ną macicę perłową.

TRUDNOŚCI
Już z tego pobieżnego przeglądu wy­

nika, że odpadki rybne, odpowiednio 
zużytkowane mogą dać cenne fabrykaty
0 wielkiej wartości.

Spraw-a nie jest jednak prosta. Przede 
wszystkim brak nam fachowców, któ­
rzy poprowadziliby produkcję na wszyst 
k :ch szczeblach — od laboratorium aż 
do przygotowawczej produkcji fabrycz­
nej. Następnie — i to ma również wiel 
kie znaczenie — trzeba całą produkcję 
fabtyk przetwórczych dostosować do u- 
tylizacji odpadków. Np. więc skóry ryb 
ne są bardzo drogie, gdyż nie ma co 
robić z rybą, która w tej produkcji sta 
nowi odpad. Tran leczniczy w odpowied 
nim gatunku można wyrabiać jedynie 
z wątróbek zupełnie świeżych (24 gttdz. 
po połowie) — stąd zaś trudność dosta­
wy surowca, organizacji taboru transpor 
towego itd.

I jeszcze jedno zadanie, wymagające 
fachowców: przetwórstw-o. Ryby świeże 
„idą“  na rynku dość dobrze, ale tylko 
przy sprawnym transporcie. Rynek zaś 
wykazuje również duży popyt na kon 
serwy rybne i różne przetwory, których 
produkuje się kilkanaście gatunków. 
Przetwory te — skumbrię, „byczki", 
szproty, leszcz, węgorz, pasztety, śle­
dzie, tiftele itd. — są pokupne i przy 
wysokiej jakości łatwe do składowania
1 transportu.
' Jeszcze dwa lata temu fabryki kra­

jowe wyrabiały tylko skumbrię (lub 
byczki) — obecnie gatunków jest dużo. 
Wynikła więc potrzeba standaryzacji 
przetworów- konserwowych, ujednolice­
nia produkcji, dostarczenia fabrykom od 
powiednń przygotowanych fachowców.

JEDYNA SZKO ŁA W POLSCE
Otóż zarówno wykorzystaniem odpad 

ków jak i bieżącą produkcją konserw 
wg. wymaganych przez rynek norm stan 
daryzacyjnych zajmą się absolwenci je 
dynej na razie w Polsce szkoły (Gimna­
zjum i Liceum Przetwórstwa Rybnego) 
podległej Min. Przemysłu i współpracu 
jącej ściśle z przedstawicielstwami Prze 
mysłu Konserwowego. Szkoła wykształ­
ci robotników na przodowników i maj­
strów-. Gimnazjum ma podobne zada­
nia z tym, że jego absolwenci mogą 
ukończyć i Liceum, po czym zostaną 
laborantami, kierownikami produkcji a 
nawet ci, którzy wykazują odpowiednie 
kwalifikacje — dyrektorami fabryk.

Uczniowie i słuchacze szkoły rekru­
tują się głównie ze sfer robotniczo-chłcp 
skich i rzemieślniczych. Zgodnie z za­
potrzebowaniem szkoli się więcej kobiet, 
niż mężczyzn.

Jak potrzebna była ta nowa, powstała 
w ub. roku, placówka świadczyć może 
fakt, że przez wiele jeszcze lat każdy 
absolwent natychmiast dostanie pracę, 
w której dzięki specjalizacji może się wy 
bić' na wyższe stanowisko. Miejsc stoją 
cyeh otworem dla młodych robotników
i chłopów jest obecnie w naszym prze­
myśle konserwowym około 600. Odbudo 
wa i rozbudowa następnych zakładów 
nie zmniejszy zapotrzebowania na ludzi 
dobrze wyszkolonych, którzy będą umie
ii utrzymać produkcję naszych wyrobów 
na wysokim poziomie.

W  końcu, w sprawie konserw, jeszcze 
jedną uwaga: jeśli eksportujemy konser 
wy rybne, na których, wywozie nam za 
leży — starajmy się, aby były one este 
tycznie opakowywane. Zobowiązuje do te 
go napis „madę in Poland“ .

Kr*.

Usprawniamy produkcję

Cynk metaliczny z popiołu cynkowego
Wielkie zwały popiołu cynkowego, za , stały popiół zużytkować można w fa-

legające teren Fabryki Wyrobów Bla 
szanych pobudziły pracowników tej fa­
bryki dó podjęcia prób wytapiania cyn 
ku metalicznego z niewykorzystanych 
odpadków.

Uruchomiono systemem gospodarczym 
specjalny piec przy czym stwierdzono, 
że po wytopieniu cynku, nawet pozo-
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brykach chemicznych do produkcji li-  
toigpnu. Ze sprzedaży popiołu uzyska­
no 3,5 tys. zł. za tonę, co daje fahry 
ce rocznie o*:, 250 tys. zł.

Inicjatorzy usprawnienia: WT. Korsop 
ka ,K. Sobolewski, E. Thiel, J. Ikiełek 
oraz G. Knedler otrzymali tytułem na 
grody 95 tys. zł.

Rekordowe tempo w Łowickiem
E lek try fikac ja  wsi w  wojewódz­

tw ie  łódzkim  postępuje zgodnie z 
planem, wytyczonym na rok bie­
żący.

W pow. sieradzkim ukończono 
e lektry fikac ję  gromad: Brzeżno, 
Podrybnice i Bronisławów, przecią 
gając lin ię  wysokiego napięcia o 
długości 10 km oraz lim ę  niskiego 
napięcia o długości 8 km. Poza 
tym  ukończono’ prace e lek try fika ­
cyjne we wsi Charłupnia Mała _ i 
Osmolin. Jeszcze w  b.r. p lanuje się 
połączenie z siecią gromady: Pustel 
n ik  i Krzak.

W pow. brzezińskim plan e lektry 
! fikacyjny, rb ją ł gromady: Obna i 

Jeżów, gdzie wespół z mieszkańca 
m i gm iny, wybudowano lim ę  w y ­
sokiego napięcia długości 7 km., 
podstację transform atorową i sieć 
niskiego napięcia o łącznej długom 
ści 3 km. Obecnie rozpoczęto wstęp 
me prace nad zelektryfikowaniem  
w si samopomocowej Popień. Plan 
obejmuje budowę l in i i  wysokiego 
napięcia o długości 6,5 km. oraz l i  
nię niskiego napięcia — 2,5 km. 
Jednocześnie św iatło  otrzymało 6 
gromad gm iny Niesułków, dla któ

W sprawie współzawodnictwa pracy
Kcnfereziclo w warszawskiej radzie Z. Z.

rych przeciągnięto 6-kilom etrową 
sieć wysokiego napięcia z dwiema 
podstacjami transform atorowym i 
oraz lin ię  niskiego napięcia długo 
ści 11 km.

W pow. łaskim  przeprowadza się
obecnie prace wstępne na szosie 
Łask — Zduńska Wola. Św iatło o- 
trzyma 12 gromad. W budowie Jest 
również lin ia  na trasie Drużyca 
k/Zgiorza -— Poddębice długości 
27 km., która  um ożliw i przyłącze­
nie do sieci szeregu okolicznych wsi.

W poW. łęczyckim ukończono ro  
boty nad przeciąganiem 2.5 k ilo ­
metrowej l in i i  wysokiego napięcia, 
nad budową podstacji transform a­
torowej i l in i i  niskiego napięcia 
długości 3 km. Do sieci tej zostanie 
przyłączona samopomocowa wieś 
W itonia. W pow. w ie luńskim  otrzy 
m ały św iatło gromady: Kowale, 
P ieńki, C ieciułów 1 Bugaj.

W pow. łow ick im  wykonano do­
tąd 50 km. sieci wysokiego i n i­
skiego napięcia, ę lek try fiku jąc  16 
wsi. Stanowi to dwukrotną ilość 
wsi, jaką ze lektryfikow ano w  pow. 
łow ick im  w  okresie przedwojen­
nym.

Bla Żyrardowa, Pruszkowa i Ursusa
Kred^ly na uoprawę warunków była nbnlników

postanawiają m. in.: powołać Korni 
te ty Współzawodnictwa Praćy. w  za 
kładach, w  których dotychczas nie 
istnieją.

W dniu 30 września odbyła się w 
Radzie Związków Zawodowych m. 
st. Warszawy konferencja poświę­
cona usprawnieniu współzawodni­
ctwa pracy w  warszawskich związ­
kach zawodowych i zakładach p ra ­
cy. W naradzie wzięło udzia ł 300 
osób.

W ożywionej dyskusji przedstawi 
ciele poszczególnych zakładów pra 
cy referowali stan i  w y n ik i współ 
zawodnictwa w  reprezentowanych j :est tranzyt 30.000 t. papierówki z Fin 
przez siebie zakładach, omawiając i j la  Czechosłowacji przez porty
szczegółowo sposoby jego uspraw- Gdańsk _  Gdynia. Czechosłowacja zo 
nienia. ■ ■ -

W uchwalonej rezolucji zebrani

Został ustalony rozdzie ln ik na te 
ren woj. warszawskiego kredytów, 
przyznanych przez Radę Państwa 
na poprawę komunalnych W arun­
ków miast robotniczych.

Z kredytów  tych otrzym ują: Ż y­
rardów  — 19 m il., Ursus — 6 m il. 
oraz Pruszków — 8.480.OOP zł.

W Żyrardow ie przew iduje się na 
wykonanie remontu mieszkań dla 
robotn ików  — półtora m il. zł, na 
budowę insta lacji wodociągowo-ka­
nalizacyjnej — .6 m il. zł, budowę 
Domu K u ltu ry  Robotniczej — 5

Ożywiony ras łi Iranzy iow y
w portach G/D

W  najbliższym czasie zapowiedziany

bowiązała się dostarczyć jednocześnie do 
Finlandii samochody. W  sprawie wysył

ki pierwszej partii wynoszącej 
sztuk nawiązany został kontakt z

100
wia

dzami portów Gdańsk — Gdynia.
Czechosłowacja podejmie również w 

najbliższym czasie tranzyt cukru przez 
port szczeciński.

m il. zł oraz pozostałe 6 i  pół m il. 
zł na poprawę jezdni, chodników i 
oczyszczenie okolicznych stawów, 
zanieczyszczonych przez zakbidy 
przemysłowe.

W Pruszkowie inwestycje obej­
mą przede wszystkim  naprawę jez 
dni i ..chodników, jak  również pod 
niesienie stanu sanitarnego miasta 
przez zakup odpowiedniego, sprzę­
tu dla miejscowego ZOM-u.

W Ursusie w  związku z plano­
waną rozbudową Państw. Fabryk i 
T raktorów  i  prototypów samocho­
dów zachodzi potrzeba budowy od 
powiedniej ilości mieszkań. Prócz 
kredytów  przyznanych przez Radę 
Państwa, przewidzianych wyłącznie 
na ten właśnie cel Woj. Rada Na­
rodowa z sum przewidzianych na 
adaptację na terenie województwa, 
przyznała Ursusowi dodatkową 
kwotę 5 m il, zf na budownictwo ro 
botnicze. M. in. jeszcze W b. r. 
przewiduje się wykończenie 59 m ie 
szkań dla pracowników  Państw. 
Zakładów Inżyn iery jnych „U rsus“ ,

Rynki zamorskie stoją otworem
d l a  n a s z e g o  e k s p o r t a i

Po drugiej wojnie światowej w no­
wym układzie sil politycznych i go­
spodarczych świata Polska ma pełne 
szanse odbudowy i rozbudowy swego 
eksportu. Eksport ten musi być plano­
wy i przewidujący. Tymczasem brak nam 
jeszcze trzeźwej, wszechstronnej oceny 
znaczenia, jakie posiadają dła nas po­
szczególne światowe rynki odbiorcze, 
w szczególności zaś kraje egzotyczne, 
które stać by się mogły z powodzeniem 
jednym z poważniejszych odbiorców po! 
skich towarów.

Przed rokiem 1939 eksportowaliśmy 
nasze towary na rynki zamorskie, a 
więc i do krajów egzotycznych tylko 
pośrednio i w skali stosunkowo nie­
znacznej. Pośrednikami naszymi były 
wówczas głównie Holandia, Anglia, 
Francja i Niemcy. Kupcy z tych państw 
zakupywali ńa swój rachunek nasze 
wyroby przemysłowe i odsprzedawali je 
dalej. Tylko w nielicznych wypadkach 
idoc:eraliśmy w tym okresie bezpośred­
nio do krajów Afryki i Azji. Mieliś­
my zresztą przy tym bezpośrednim han­
dlu powodzenie raczej względne, a to 
z różnych przyczyn, głównie wobec 
dr-m~'ngowych cen eksportu japońskie­
go. Poza tym szereg krajów Afryki 
i częściowo Azji był w ogóle niedo­
stępny dla nas ze względu na obowią­
zujące tam opłaty wwozowe dła towa- 
żów naszych, jako pochodzących z nie- 
bprzywilejowanego kraju, Indie, Burma,

Indonezja i kolonialne kraje w Afryce 
były, a częściowo są i obecnie, uprzy­
wilejowaną domeną tych europejskich 
państw, które posiadały tam wpływy 
polityczne, strzeżone różnymi ograni­
czeniami od obcych importerów.

W  wielu wypadkach przed wojną 
zdawało się, że jest pod tym wzglę­
dem inaczej, gdyż formalnie ńe istnia­
ły — tu i ówdzie — prerogatywy han­
dlowe dla państwa politycznie rządzą­
cego. Jednak i wówczas stosowano 
ograniczenia dla obcych, choć w for­
mach pośrednich. Tylko niektóre kraje 
egzotyczne, jak np. Kongo Belgijskie, 
dawały prawa importu i eksportu jed­
nakowe dla wszystkich państw. Prawo 
to było dla nas w praktyce martwą 
literą, szanse nasze bowiem sprowadza­
ły s:ę i tam do minimum chociażby ze 
względu na wspomniany już dumping 
japoński.

Jeżeli chodzi o kraje równikowe to 
czynniki rządzące miały tu różne meto­
dy utrudniania handlu innym.

Kiedy w latach 1929— 1934 prze­
bywałem w Afryce Równikowej, stwier 
dziłem, że' np. w Środkowym Kongo 
kupcy, pochodzący z innych państw, 
niż ze sprawującego rządy, mogli pra­
cować bez przeszkód tylko w skali 
przeciętnej. Byliśmy wszyscy skrupulat­
nie obserwowani w zakresie naszych 
obrotów handlowych, a gdy jeden z 
naszych kupców doszedł tam w handlu

do znacznych wyników, oświadczono 
-mu, że dostatecznie już się wzbogacił, 
i że dalszy jego pobyt w Środkowym 
Kongo nie jest wskazany, choćby cho­
dziło o obroty handlowe towarami, do­
starczanymi przez kraj tam rządzący.

Polski eksport do egzotycznych kra­
jów był dla nas trudny, niezależnie od 
tamtejszych stosunków. Na przeszko­
dzie mieliśmy brak własnej floty han­
dlowej, a poza tym brak u nas kre­
dytu bankowego na warunkach niezbęd 
nych dla zamorskiego handlu. Poza 
tym w wyniku korzystania przed woj­
ną z usług obcych armatorów, ceny na­
szych towarów wypadały niepomiernie 
wysokie. Obrót zaś mieliśmy utrudnio­
ny, gdyż nie istniał u nas podstawo­
wy warunek dla zamorskiego eksportu, 
a mianowicie — weksel dziewięcio­
miesięczny, podczas gdy np. w Anglii
— weksel o takim terminie był czyn­
nikiem decydującym o możliwości obro­
tu handlowego z odległymi rynkami.

W  chwili obecnej rozpoczął się w 
Afryce i w Azji Południowej proces 
usamodzielnienia się ludów. Znikają wię 
zy łączące te kraje z ich europejską 
metropolią, przez ćo stają one otwo­
rem dla naszego eksportu.

Powtóre główny eksporter zamorski
— Anglia i Holandia — mają flotę 
handlową jeszcze nieodbudowaną i nie 
prędko dojdą do tonażu przedwojenne­
go. Podobnie ma się rzecz i z innymi 
eksporterami.

Nadmienić również należy, że pro­
dukcja zachodnio-europejska jest w sto 
simku do naszej, w Wielu wypadkach 

l i  z różnych przyczyn, droższa, a znisz­
czenie Europy wymaga zaopatrywania

własnego kraju — w skali większej niż 
przed wojną, stąd mniejszy kontyngent 
towarów na wywóz za morze. Anglia 
nie posiada już dziś na eksport takich 
ilości jak przed wojną, a w szeregu 
artykułów wycofała się zza morza cał­
kowicie. Również Francja jest w za­
kresie eksportu bezsilna, i żyje z po­
mocy zewnętrznej. Holandia jest znisz­
czona i straciła swoje główne szanse 
eksportowe, tj. flotę handlową, przy 
czym odpadły jej przywileje w Indo­
nezji. Wreszcie nie istnieje już w eks­
porcie konkurencja Niemiec, co miało 
swoje znaczenie przed wojną nawet 
wówczas, gdy próbowaliśmy dla na­
szych towarów przełamać konkurencję 
japońską.

Dumping japoński ujawniał się nie 
tylko skutkiem bezpośredtrego dowozu 
produkcji przez japońskich kupców, 
otrzymywano również towary ¡apońskie 
od Niemców, gdyż Hamburg był cen­
tralą składową iapońskiej produkcji. 
Stamtad rozchodziły się te towary za 
pośrednictwem kupców niemieckich, co 
miało dla Japonii swoiste znaczeńe, 
gdyż Niemiec jako Europejczyk miał 
więcej autorytetu u autochtonów, niż 
mógł go mieć Azjata. Obecnie razem 
z porażką Niemiec i Japonii znik!v 
w egzotyce zarówno iapońskie jak 
i niemieckie macki handlowe.

Obserwując ostatnio nasze usiłowania 
eksportowe (mam tu na względzie nasz 
wywóz do kraiów pozaeuropejskich, głów 
nie afrykańskich i poludniowo-aziatyc- 
kich) widzę, że pomimo wysokich kwa­
lifikacji fachowych naszych czynników, 
prowadzących i i  nas zagadnienia eks­
portu — nie uświadamiamy sobie za­

zwyczaj rzeczy najważniejszej, miano­
wicie * -  nie liczymy się_ z tym, że do 
powyższych krajów należy organizować 
handel zupełnie inaczej, niż do tych, 
do których głównie eksportowaliśmy 
przed wojną, o ile mamy wszędzie do­
trzeć z naszymi towarami, z pominię­
ciem zachodnio-europejskich pośredni­
ków.

Odbiorcą towarów w krajach z lud­
nością tzw. kolorową ma swoiste cechy. 
Patrzy on na towar również przez 
pryzmat swoich sympatii lub antypatii 
do dostawcy, jako narodu. Poza tym 
dla handlu miejscowego nie umie on 
zakupić towaru inaczej, jak po uprzed­
nim zaznajomieniu się z nim bezpośred 
nio. — Wreszcie nigdzie tak znacznie, 
jak w egzotyce, nie decydują o powo­
dzeniu towaru jego cechy zewnętrzne 
— deseń, gatunek, opakowanie i t. d- 
Szczególnie dotyczy to artykułów tek­
stylnych i konfekcji. W  krajach tych 
częstokroć drobny szczegół wpływa na 
przyjęcie lub odrzucenie towaru.

Nie jest słuszne mniemanie, o ite 
chodzi o tamtejszych konsumentów, że 
nie są oni wrażliwi na to, co np. u nas 
nazywa się modą. Przeciwnie — tam 
właśnie zagadnienie mody występuje w 
całej swojej okazałości i ze wszystkimi 
jej śmiesznościami.

Kiedy w latach przedwojennych przy­
byłem do Kongo z« wzorzystymi towa­
rami przemysłu łódzkiego — miałem 
z tym sporo kłopotu: albo deseń byf 
za drobny, albo za mało w stylu, który 
nazwalibyśmy kubistycznym itp. Przy­
wiozłem wówczas z sobą m. in. arty­
kuł niezmiernie łatwy do zbycia — 
pantofle płócienne na podeszwie gumo-
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Od nędzu do dobrobytu

RzesztfflsKie budzi sie do noeeia życia
W ie lk ie  in w e s ly c fe  ko le jo w e

n a  W y f e s z e ż i i

‘’RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 272 Str, T

OSTATNIE lata przyniosły po­
ważny wzrost zainteresowania 

ziem iam i zachodnimi. Śląski prze­
mysł, odbudowa Ziem Odzyska­
nych, walka o produkcję przemy­
słową, zagadnienia węgla, handlu 
morskiego i związany z n im  rozwój 
portów — oto problemy, które w y: 
suwają się na pierwszy plan. — 
Okręgi wschodnie, żyjące m nie j in ­
tensywnym życiem gospodarczym, 
pozostają w  cieniu zapomnienia! Do 
takich terenów należy wojewódz­
two rzeszowskie, osławione przed 
wojną największym nasileniem bie 
dy, siedlisko małorolnego chłopa, 
kra ina zagonów szerokości dwóch 
metrów.

Powojenne zmiany geopolityczne 
nie pozostały bez w p ływ u na kształ 
towanie się obecnego życia w oje­
wództwa rzeszowskiego. W p ie rw ­
szym rzędzie uległa rozładowaniu 
liczba mieszkańców. N iektóre po­
w ia ły , należące przed wojną do wo­
jewództwa lwowskiego czy krakow ­
skiego jak  przemyski, przeworski, 
rzeszowski posiadały gęstość zalud­
nienia, osiągającą lub nawet prze­
kraczającą 150 mieszkańców na 
1 km kwadratowy. Przeciętna dla 
tych terenów pozostawała w  grani- 
cah 100—110 mieszkańców na 1 km 
kwadratowy. Obecnie spadła ona do 
84. Dla tych typowo rolniczych ob­
szarów ma to zasadnicze znaczenie. 
Rozładowaniu uległy przede wszyst 
k im  gromady, leżące nad Sanem, 
stąd b owiem ludność ukraińska re­
patriowała się do U kra ińskie j SRR.

WEWNĘTRZNY RUCH 
OSADNICZY

Akcja repatriacyjna musiała — 
rzecz jasna — wywołać przejściowe 
trudności gospodarcze, soowodowa- 
ne koniecznością osadnictwa no­
wych grup ludności na urodzaj­
nych obszarach nad Sanem. O za­
sięgu tej akc ji świadczy cyfra 306 
tys. hektarów ziemi, jaką dyspono­
wano w  w yn iku  repatriac ji. Praca 
zresztą nie ograniczyła się do osie­
dlania ro ln ików . Zasadnicze zm ia­
ny w  strukturze narodowościowej i 
związane z n im i przejęcie obszarów, 
rolniczych, pozw oliły  na pianowe 
rozdysponowanie tych terenów, f i l i  
Sko czwartą część obszaru (86 tys.) 
przeznaczono na zalesienie, uwzglę­
dniwszy klasyfikację  gruntów. Po­
nad 32 tys. hektsrów zarezerwowa­
no na cele hodowli owiec. Około 18 
tys. _ ha zajmie przyszła zapora na 
Sanie pod Dynowem. 6 tys. zastrze­
żono na cele specjalne, zaś 86 tysięcy 
hą rozdysponowano na upełnorol­
n ienie i wydzielenie gospodarstw. 
W ch w ili obecnej do dyspozycji jest 
jeszcze ponad 60 tys. ha, pozostają­
cych przeważnie w  kró tko term ino­
w ej dzierżawie. Obszary te przew i­
dziane są na bazę przyszłych go­
spodarstw zespołowych.

wojewódzkie. ■ I sięwzięciem jest przebudową węzła
Pewnie, że stan ulic, rozplamowa- tczewskiego, połączona z budową no­

nie zabudowań, estetyka urbanisty- wego dworca, przystosowanego do po-

Na terenach' * nadbrzeżnych przepro­
wadza się obecnie kilka wielkich inwe­
stycji kolejowych przy dużym nakładzie

Wymienione cy fry  wyrażają jias-, się z m iasta powiatowego w  miasto j pieniędzy i pracy. Największym przed- 
no ogrom pracy, którą  wykonano i 
którą trzeba będzie jeszcze w yko­
nać. Reforma rolna nie zaspokoiła 
głodu ziem i przeludnionej i roz­
drobnionej rzeszowszczyzny. Osad­
nictwo reguluje obecnie- dawne ano 
malie, tym  bardziej, że wszelkie 
ruchy ludnościowe odbywają się 
wyłącznie w  zakresie wewnętrz­
nym, bez potrzeby uciekania się do 
innych województw. Tym  samym 
ma się tu do czynienia z zagadnie­
n iam i, podobnymi do zagadnień in ­
nych województw zachodnich, z tą 
jednakże różnicą, że rzeszowskie 
posiada do dyspozycji skromniejsze 
środki, a tym  samym więcej musi 
w łożyć trudu i energii w  dobre i 
sprawne przeprowadzanie akcji. Do 
najpoważniejszych trudności należy 
słaba sieć kolejowa i poważnie zn i­
szczona sieć dróg kołowych.

SPOKÓJ I  BEZPIECZEŃSTWO  
PRZYWRÓCONE

D rugim  cżynnkiem decydującym 
o nastawieniu gospodarki w  w oje­
wództw ie rzesjowskim  by ły  znisz­
czenia wojenne. W lipcu  1944 roku 
fron t stanął na l in i i  Tarnobrzeg — 
Mielec — Dębica — Jasło — Prze­
łęcz Dukielska. W iele wsi i m ia ­
steczek ucierp ia ło w  w yn iku  bezpo­
średnich działań wojennych, wiele 
zniszczyli metodycznie Niemcy. Wy 
starczy wspomnieć Jasło, które zo­
stało zniszczone w  87 procentach. 
Zagrody chłopskie i  ośrodki m ie j­
skie należało odbudować. Woje­
wództwa uprzemysłowione by ły  w  
stanie uzyskać większe k redyty  na 
ten cel. Woj. rzeszowskie musiało 
uzyskane dotacje przeznaczać na 
prace najbardziej naglące, a wiele 
problemów rozwiązywać we w łas­
nym zakresie. M im a to może ono 
wykazać się tak im i sukcesami, jak 
pierwsze miejsce w  całym kra ju , 
jeśli idzie o w p ła ty podatku g run ­
towego za pierwsze "półrocze br. 
Świadczy to n ie ty lko  o uświado­
m ieniu ludności, lecz również o 
sprawności aparatu adm in istracyj­
nego.

czna pozostawiają jeszcze dziś w ie ­
le do życzenia. Lecz przecież tych 
rzeczy nie da się zm ienić w  ciągu 
trzech lat. Praca- jednak idzie n ie ­
przerwanie naprzód. Przy wjeździe 
do Rzeszowa człowiek gubi się fo r­
malnie v/ lab iryncie  u lic  jednokie­
runkowych i z ograniczonym ru ­
chem kołowym. Całe miasto jest 
upstrzone znakami, świadczącymi o 
prowadzeniu robót naw ierzchnio­
wych i kanalizacyjnych. Reguluje 
się szerokość, zakłada b ruk i, rerncn 
tu je przepływy. Domy stoją w  ru ­
sztowaniach. Na- placach zielenią się 
tra w n ik i. Po śródmieściu przyjdzie 
kole j na zaniedbane peryferie.

Podobny ruch panuje na szosach, 
gdzie co k ilk a  k ilom etrów  trzeba 
zjeżdżać na terenowe objazdy, gdyż 
główne arterie  są w remoncie. W 
bieżącym roku na samą konserwa­
cję i przebudowę dróg, zniszczonych 
działaniami wojennym i wydano po­
nad 600 m ilionów  złotych.

Tak więc południowo-wschodnie 
tereny kra ju , uważane dotąd za je ­
dne z najuboższych włączają się do 
ogólnego ry tm u odbudowy i stwa­
rzają podstawę przyszłego dobro­
bytu, k tó ry  oparty będzie o zw ięk­
szoną produkcję ro ln ic tw a i w ie lk i 
przemysł drzewny, k tó ry  ma tu po­
wstać.

MAREK DĄBROWA

trzeb ruchu w nowych granicach Pol­
ski. Nowy dworzec znajdować się bę­
dzie na północ od słynnego trójkąta 
tczewskiego, przy torach kolejowych 
wiodących do Gdańska. Zbudowano jtiż 
wszystkie perony, a ostatnio prowadzi 
się szybkie prace przy wznoszeniu no­
wego budynku dworcowego. Nowy dwo 
rzec pozwoli na usunięcie przedłużają­
cego jazdę cofania się pociągów na tra
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sie Bydgoszcz — Gdańsk.
Drugą poważną inwestycją . jest budo 

wa tunelu pod torami kolejowymi w 
Gdyni. Nowy tunel zastąpi niewygodny 
przejazd pod torami, nazwany J(przejaz- 
dem śmierci! Będzie to wygodny dwutoro 
wy przejazd, posiadający chodniki zabez­
pieczające odpowiednio przechodniów. Pra 
ce są tu o tyle ciekawe, iż podkop pod 
torami wykonuje się bez wstrzymywania 
ożywionego ruchu pociągów. Dalsze pra 
ce prowadzone są przy budowie dodat 
kowych przystanków podmiejskich na tra 
sie Gdańsk — Gdynia, co związane 
jest z realizacją projektu elektryfikacji 
węzła gdańsko - gdyńskiego.

Koźle — Szczecin
otebży taktu C«’clios?ow!!cVc! Zsglsął na N m

W  drodze z Łaby na Odrę znajduje 
się holownik o sile 150 PIP ciągnący 6 
barek. Holownik po przybyciu do Szcze 
cina pozostanie tam dla obsługi czecho 
słowackich jednostek w porcie, barki"zaś 
zastaną użyte do normalnych kursów 
-na Odrze. Trzy z tych barek są, kryte 
i będą mogły służyć do wszelkich ła­
dunków, czwarta zostanie wykorzystana 
jako magazyn Czechosłowackiej Żeglugi

we Wrocławiu. Na trzech barkach p!y 
nie kaolin na eksport zagraniczny.

W  końcu października przybędzie z 
doków holenderskich nowy holownik o 
mocy 300 HP, który obejmie służbę rta 
odcinku Koźle — Wrocław. Przewidywa 
ne jest również nadejście pewnej ilości 
barek z Łaby. Na rok przyszły Czecho 
słowacka Żegluga projektuje uruchomić 
stałe kursy na odcinku Koźle — Szcze 
cin motorówek z drobnicą.. ,

Zagraniczni fachow cy
podsiwtafd tempo odbudowy postów

. W  Szczecinie bawiła ostatnio grupa 
szwedzkich fachowców portowych. Zwie 
dziti oni miasto i port, a szczególnie

tyracę u trudn ia ły  w  dużej mierze 
d ług ie n ie p o ko je , tyywołane przez 
zorganizowane bandy grasujące w 
re jon ie  Sanu. Dzisiaj całe w oje­
wództwo jest uporządkowane i bez- t"0 nie ty]̂ .0 ;|0ścj statków al 
pieczeństwo jest, całkowite. Ludność 
spokojnie upraw ia ziemię i bez o- 
bawy porusza się po drogach i la­
sach.

Służba ratownicza powstaje na Bałtyku
i S-ka-gerraku włącznie.

Jednostki flotylli ratowniczej wybudo 
wane zostaną na stoczniach szwedzkich 
według jednolitego wzoru. Będą one 
mogły pomieścić 65 osób i rozwinąć 
szybkość do 34 węzłów.

Szwedzkie Towarzystwo Ratownicze 
przeprowadziło rozmowy z Polską, Da 
nią i Norwegią, a ostatnio z Finładią, 
w sprawie utworzenia szeregu stacji ra 
townictwa morskiego wzdłuż całego wy 
brzeża Bałtyku, z cieśninami Kategatu

1790-ny statek wszedł do Szczecina
\U, tych dniach wtsr.ęd} .d-i Szczecina 

1700-ny statek w tym foku. fa k t ten 
jest najlepszym dowodem dużego, i -sta 
le wzrastającego ruchu w porcie szcze­
cińskim. Zaznaczyć trzeba, że dotyczy

i wachla

RZESZÓW W ODBUDOWIE
Osobna wzmianka- należy się Rze­

szowowi — siedzibie urzędu w oje­
wódzkiego. Trzeba znać Rzeszów 
sprzed k ilk u  lat, by w  pełni ocenić 
zmiany, jak ie  się tu dokonały. T y ­
powe małopolskie miasto, zanie­
dbane, brudne, cuchnące, zmienia Koszty remontu wynoszą 20 mm, zł.

Dom Towtiffowf
otrzyma Wałbrzych

W  najbliższym czasie -nastąpi urucho 
mienie Powszechnego Domu Towarowe­
go w Wałbrzychu. Będzie to drugi co 
do wielkości dom toWaręwy w kraju. 
Budynek PDT składa się z 3 pięter.

irak-.towarów, który stale rozszerza się. 
W  porcie wyładowuje się i załadowuje 
-ępjcąz nowe toiyąty, przy czym wrzesień 
•wykazał dalszą poprawę. Zanotowano bo 
wiem oprócz normalnych ładunków wę 
gła i rudy również bawełnę, wełnę, len, 
celulozę itp. Wynika z tego, że port 
szczeciński staje się coraz częściej miej 
scem przeładunków drobnicy.

interesowali się pracami przeprowadzany 
mi w rejonie basenu Kaszuitskiego, gdzie 
powstaje nowy port przeładunków ma 
sowych oraz budow>ą nowego kolejowe 
go węzła rozrządowego. Osiągnięcia w 
dziedzinie odbudowy i budowy nowych 
basenów zrobiły na Szwedach duże wra 
żenie. Przede wszystkim podziwiali oni 
tempo budowy i sprężystość organizacji.

Do Szczecina przybył też konsul mor 
ski z Nowego Jorku komandor Pański. 
Wygłosi! on w Urzędzie Morskim wy­
kład na temat nowoczesnych urządzeń 
przeładunkowych w portach amerykań­
skich. Przy tej okazji wybitny ten facho 
wiec stwierdził, że postępy odbudowy 
portu szczecińskiego i dotychczasowe wy 
niki jego pracy należy uznać w szeregu 
dziedzin za niespotykane.

W  , -październiku odbędzie się polsko- 
czeska konferencja, podczas"1 'której oma 
wiane będą zagadnienia komunikacyjne 
i portowe. Zaznaczyć trzebi, że w roku 
1949 na czeskim odoinku w porcie szcze 
cińskim przystąpi się już do budowy na 
brzeża o długość! minimum 300 mb.

J u l i a n  T u w i m  o p i s u j ą

„Przypdy pana Mainsińsliep I Weloryba“
w 8r. 40 „ŚWIERSZCZYKA“ z dn. 3. X.

Do nabpcia we wszystkich punktach sprzedaży Kr 3520-0

U'ej. Zakupiłem je w polskiej fabryce, 
która produkowała takie pantofle — 
z podeszwą przyklejoną, a nie przyszy­
tą. Ale nie mogłem ich początkowo w 
Kongo sprzedać, gdyż czarny tubylec 
otrzymywał tam dotąd takie same pan­
tofle, ale z podeszwą — przyszytą. 
Taki drobny zdawałoby się szczegół 
zadecydował o odrzuceniu polskich pan 
tofli. Oczywiście i na to należało zna­
leźć wyjście. Wynająłem wiec w Leo- 
ipo!cl wille kilku murzynów, którzy mieli 
•tam wśród swoich opinię elegantów, 
ubrałem ich w przywiezione przeze 
mnie pantofle i wysiałem w teren, ja­
ko swoich poufnych agentów. Przeła­
mało tô  niechęć do „niemodnych“  dla 
murzynów moich klejonych pantofli i 
- si? onf odtąd modnymi, a do- 
A|. CM,s.0We pantofle — niemodnymi. 
Z  S  tryl,mf kuoiecki był W zakre- 

■  ̂ i Pantofli krótkotrwały, gdvż 
zanim zdołałem sprowadzić z Polski 
następna ich partię _  ziaw!li sie w
Kongo Niemcy z H am burga  z japoński­
mi pantoflami, takimi samymi jak te 
które ja tam wprowadziłem, tj. z p0J 
ćleszWą klejoną i sprzedawali je. w, Kon­
go w detalu po tańszej cenie, aniżeli h 
musiałem za takie same płacić w Pol­
sce loco fabryka.

O ile mamy zdcb}'wać egzotyczne 
rynki dla naszej produkcji — musimy 
nie tylko noznać tamtejsze potrzeby, 
ale i upodobania miejscowe. Dlatego 
też powinniśmy nasz eksport zamorski 
zorganizować w o-parciu o uprzednio 
w tym celu wysiane ekspedycje han­
dlowe lub terenowe komórki naszych 
kompanii handlowych, które stwórzmy 
dla poszczególnych terenów Afryki lub 
Azji.

Jest to dziś oczywiście aktualne ty l­
ko w stosunku do tych krajów egzo­
tycznych, które wyzwalają się spod wla 
dzy europejskiej. W  Azji Południowej — 
Burrnie, Pakistanie, Indonezji, Indostanie 
mamy szanse zajęcia takiej roli ekspor­
towej, jaka dawniej spoczywała w rę­
kach władców tych krajów.

Szanse nasze są tym większe, że —r 
jak miałem możność stwierdzić — Po­
lak jest w oczach ludów kolorowych 
synonimem obrońcy wolności. Jest tym 
Europejczykiem, który nie ma intencji 
zaborczych, a więc Jest kupcem pożą­
danym. Podam tu dla przykładu Bur- 
mę. Podczas ostatniej wojny angielski 
korpus ekspedycyjny, który bronił Bur- 
my od japońskiej inwazji, składał się 
z murzynów, dowodzonych między in­
nymi przez Polaków, z liczby tych, 
którzy w myśl umowy z Churchillem 
byli przydzieleni do armii angielskiej. 
Mimo, że korpus ten obroni! Bunnę, 
Burmeńczycy traktowali oficerów Po­
laków, ze względu na ich angielskie 
mundury, nieżyczliwie. Polak taki na 
sobie mó-gl sprawdzić, jak wielką jest 
niechęć tubylców do Anglika. Nato­
miast, gdy nieporozumienie, powstałe 
z powodu noszenia munduru cdoadlo 
i oficer ten, jako Polak, zetknął się 
z ludnością, to natychmiast zmieniał 
się stosunek nieprzyjazny tubylców i 
wywiązywała się szczera przyjaźń. 
Szło to tym łatwiej, że kraje Azji Po­
łudniowej mają znaczną ilość swojej 
własnej inteligencji zawodowej, która 
niejednokrotnie kształciła się w zakła­
dach naukowych Europy i doszukując 
się z nami pewnego podobieństwa hi­
storycznego, przyjaźniła się ze studen­
tami Polakami.

Toteż przed naszym wyjazdem z 
Burmy —z byliśmy zasypywani propo­
zycjami nawiązania stosunków handlo­
wych. Byle usunięte były przeszkody o- 
gółne — znajdziemy tam odbiorcę na 
wiele naszych artykułów. Jeden z dzia­
łaczy burmeńskich zapytał mnie, czy 
Polska nie mogłaby przyczynić się swo 
im spirytusem do likwidacji jednej z 
największych plag burmeńskich, a mia 
nowicie masowego zatruwania się miej­
scowym „bimbrem“ . Opilstwo jest tąm 
powszechne. Ludność produkuje z ba­
nanów swój bimber, którego skutki są 
katastrofalne; powodują one utratę słu­
chu, wzroku itd.

Ceny naszej produkcji będą wszędzie 
łatwo doste,pne, baczyć więc należy 
wówczas tylko na to, abyśmy nie szli 
śladami dotychczasowych dostawców, 
którzy swoimi dostawami eksploatowali 
miejscową ludność w ten sposób, że 
zakupywali od niej jej lokalne pro­
dukcje za bezcen, Ten ostatni moment 
jest tu niesłychanie ważny.

Powszechni znanym jest fakt, jak 
wyzyskiwani są tubylcy, szczególnie w 
Afryce.

Wybrzeże Złote (kolonia angielska), 
posiadająca kopalnie złota i cynku, je­
den z największych dostawców kakao 
na świście, zanreszkałe przez ludność 
spokojną i pracowitą, było ostatnio te­
renem niema! że rewolucji, a to z po­
wodu niskich, cen, płaconych jej za z i-  
miopłody przy równolegle drogich ce­
nach importowanych towarów. Naprz. 
tkaniny bawełniane, importowane na 
Wybrzeże Złote, są obecnie dwukrot­
nie droższe aniżeli w roku 1939, na­
tomiast kakao, za które Anglicy płacilj 
na Wybrzeżu Złotym przed wojną 12

szylingów, obecnie wykupywane jest tyl 
ko z nieznaczną zwyżką ceny przed­
wojennej, bo po 16 szylingów.

Przed wojną stworzona była w Pol 
sce kompania dla handlu zamorskiego, 
która oparła się o Wybrzeże Złote 
właśnie ze względu na kakao — były 
to pierwsze próby wejścia, polskiego 
towaru bezpośrednio na teren Afryki 
Zachodniej. Niestety wojna przeszko­
dziła tej akcji, która bez wątpienia 
uwieńczona byłaby powodzeniem.

W Nigerii — jednym z większ)'ch 
krajów Zachodniej Afryki brytyjskiej, 
gdzie również mają miejsce wzmożone 
ruchy wolnościowe, miałem możność 
stwierdzić poszukiwania przez kupców 
autochtonów kontaktu handlowego z 
Polską. Jest to żaś — trzeba wiedzieć 
— kraj, dominujący rozmiarami handlu 
nad innymi tamtejszymi krajami, le­
żący na skrzyżowaniu szlaków handlo­
wych. Odchodzą stąd karawany d# 
Sudanu, Senegalu, a nawet do Egiptu. 
Bogactwo jego to — skóry surowe, ba­
wełna, oleje itd. Ludność tubylcza na 
północy kraju stoi na wysokim, w sto­
sunku do sąsiednich krajów, poziomie 
kulturalnym, ujmuje już częściowo w 
swoje ręce handel detaliczny.

Organizujmy więc nasz aparat han­
dlowy dla eksportu do tych krajów 
w skali właściwej, a zdziałamy tam 
więcej niż przed wojną, gdy jedynie 
niektóre tylko nasze wysiłki mogły się 
tam pochwalić pewnymi rezultatami.

Należy wreszcie pamiętać, że na za­
morskich terenach istnieją nie fvlko 
kraje tzw. czarne, kolonialne, lub w 
ogóle zależne od Europy, albo dopiero 
wyzwalające się. Wszak. w Afryce Po­

łudniowo-Afrykańskiej, mamy otwarte 
drzwi dla naszego eksportu. Kraj ten 
po ostatniej wojnie ma znacznie wyższą 
skalę życiową, niż przed tym. Podczas 
ostatniej wojny miałem tam możność 
przekonać się, jak wielki postęp doko­
nał się w uprzemysłowieniu tego kraju. 
Ruch budowlany jest olbrzymi, są jed­
nak trundości z otrzymaniem materia­
łów budowlanych, maszyn, żelaza, 
gwoździ itd. Unię zamieszkuje, wiele 
Polaków, biorących czynny udział w 
przemyśle i handlu.

Ze wszystkich podanych tu przykła­
dów wnioskować należy, że mamy na 
tych rynkach duże możliwości handlo­
we. Trudność jednak polega na tym, że 
metodt', jakie stosujemy w eksporcie na 
ryrki bliższe i drogi, którymi wiedzie 
technika obecnej naszej ekspansji, nie 
nadaje się w odniesieniu do rynków 
egzotycznych. Wejść tam możemy z na-< 
szjuTu towarami tylko wzorem innych 
państw Europy i Japończyków, nie bio 
rąc oczywiście pod uwagę ich dum­
pingu. Nie uda się nam osiągnąć celu, 
jeśli zza biurka w Warszawie, kore­
spondencyjnie zechcemy prowadzić tę 
akcję. Musimy z nią być W terenie, 
aby zaprezentować nasze towary bezpo­
średnio.

W  tym celu winny być utworzone
specjalne kompanie handlu z poszcze­
gólnymi krajami egzotycznymi. Muszą 
one zorganizować ruchome „kieszonko­
we“  wystawy objazdowe lub. też Stale 
terenowe komórki, aby ludność tubyl­
cza i tamtejsi kupcy zetknęli się z na­
szą produkcją bezpośrednio.

INŻ. W ITO LD TAŃSKI
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Wzrost poołomia ziuierzat pociągoiu^ch

Kmm ilia rolnictwa i przemyciu
T) YWALIZACJA

żywym i mech
między koniem 

żywym i mechanicznym przynosi z 
każdym dniem sukcesy na korzyść tego

tfosiaccznfii nos i h ffiilo w s f

ostatniego. Zaznacza się to wyraźnie
na odcinku rolnym, .gdzie chłopska szka 

,pa pozostaje daleko w tyle za nowocze 
snym traktorem. Nie znaczy to jed­
nak, że nastąpił, względnie w najbliż­
szych latach nastąpi całkowity „zmierzch 
konia ‘. Nawet przy całkowitym uspo­
łecznieniu gospodarki rolnej zawsze się 
znajdzie miejsce dla konia. Są bowiem 
obszary rolne, których uprawy nie spo 
sób przeprowadzić przy pomocy trak 
toru. Tak jest nie tylko w terenach pod 
górskich, ale również i na terenie „na 
oko“  nizinnym jak Pomorze Zachodnie 
czy Ziemia Lubuska. Tak jest również 
i na Żuławach, bądź co bądź poważnym 
areale rolnym, gdzie liczne kanały i ro 
•wy meloracyjne dzielą cały teren na 
dziesiątki tysięcy drobnych działek. 
Uprawa przy pomocy traktora jest tam 
w wielu wypadkach nieopłacalna, a czę 
sto wręcz niemożliwa. Z  tych też m. 
in. względów musimy nie tylko, że po 
zostawić konia żywego, ale również roz 
wijać jego hodowle.

ROZMIESZCZENIE HODOW LI
Przed wojną hodowla w Polsce r.asta 

wioną była przede wszystkim na pro 
dokowanie koni wojskowych-szlachet- 
nych, a to ze względu na wielkie masy 
kawalerii, które stanowiły trzon ruchu 
naszej armii. Dziś koń wojskowy zo­
staje wypierany przez motor czołgu i 
samochodu, tak, że rola jego w woj­
sku spadla do minimum. Z tych też 
względów chów koni w Polsce został 
całkowicie przestawiony na inne tory. 
Idziemy w kierunku wychowania konia 
dla użytku rolniczego i potrzeb prze­
mysłu. Ten typ koni półkrwi, typu cięż 
szego hoduje się głównie w woj. poznań 
skim, p-mo-sTm, łódzkim, oraz na Zie 
«niach Odzyskanych, (woj. szczecińskie 
i Ziemia Lubuska). Typ konia ciężkie 
go, pociągowego, dla użytku przemysłu 
i obsługi dużych miast hoduje się w 
woj. śląsko-dąbrowskim i wrocławskim, 
w pasie między Warszawą a Łodzią, 
oraz na przestrzeni dolnego biegu W i­
sły — od Torunia aż do ujścia. Typ 
koni szlachetnych, lżejszych, hodowany 
jest przeważnie w południowo-wschod­
niej części Polski w woj. krakowskim, 
rzeszowskim, lubelskim oraz w południo 
wych powiatach kielecczyzny.

Jeśli chodzi o hodowlę konia arab­
skiego, stojącą przed wojną na b. wy­
sokim poziomce, to i na tym odcinku 
udało się poczynić pewne postępy a to 
dzięki rewi,ndj'kacji części pogłowia ara 
bów zrabowanych przez Niemców. Dziś 
hodowla koni rasy arabskiej zorganizo 
wana jest na nowo w Państwowych Za 
kładach Chowu Koni. Hodowla rozwi-

przyszłości konie te można będzie eks­
portować.

Tak w skrócie przedstawia się roz­
mieszczenie hodowli koni w Polsce wg. 
ich .użyteczności i przeznaczenia.

REJO NIZACJA
Celem racjonalnego prowadzenia ho­

dowli koni w przyszłości, oraz produko 
wania ras przystosowanych do nowych 
potrzeb rolnictwa i przemysłu Min. Roi. 
i R. R. opracowuje dokładny plan rejo 
rózacji poszczególnych ras i typów ko­
ni. Przewiduje się, iż woj. - południowo- 
wschodnie przeznaczone będą na hodo 
wlę koni rasy lżejszej, szlachetnej. W  
woj. centralnych i północno-zachodnich 
będzie prowadzona hodowla szlachet­
nych, cięższych, typu poznańskiego. Ra 
sa wschodnio-pruSka hodowana będzie 
w woj. olsztyńskim: Ponadto przewiduje 
się wydzielenie okręgów mniejszych. Bę 
dzie się w nich hodowało konie rasy 
ciężkiej dla potrzeb przemysłu. Rasy te 
hodowane będą w ośrodkach woj. wro­
cławskiego, na terenach między Warsza 
wą a Łodzią, oraz na przestrzeni dol­
nego biegu Wisły.

Hodowlę koni w Polsce prowadzą o- 
becnie dwa sektory: państwowy i pry­
watny. W  Stadninach Państwowych jest 
obecnie 1.800 matek elitowych. Repro­

duktorów do stacji rozpłodowych dostar 
czają Państwowe Stada Ogierów. Rocz 
nie kryje się ok. 50 tysięcy klaczy, bę­
dących własnością gospodarzy mało- i 
średniorolnych. Prywatną hodowlą koni 
w Polsce opiekuje się Zrzeszenie Hodow 
ców Koni Z. S. Ch. Posiada ono od­
działy we wszystkich województwach. 
Do Zrzeszenia należy ogółem 59.300 ho 
dowców. Pod kontrolą Zrzeszenia znaj 
duje się obecnie 60.525 szt. klaczy i 
przychówku.

STAŁY WZROST POG ŁOW IA
Przed wojną mieliśmy 3.916.000 koni, 

w roku 1945 liczba koni spad*a do 
1.394.900 szt. W  roku 1946 i 47 dzię 
ki zorganizowanemu importowi, zagospo 
darowaniu i naturalnemu przyrostowi 
stan pogłowia końskiego wzrósł do 
2.016.200 szt. W  roku bież. stan iloś­
ciowy uległ dalszej poprawie.

W  roku 1947 import koni z zagranicy 
wyniósł ogółem 67.029 szt. W  tym 
z Danii — 43.275 szt. Następne ze 
Szwecji, Norwegii, Holandii, Belgii, i 
Finlandii. Dania dostarczała Polsce w 
ramach umowy handlowej konie użytko 
we, robocze, Szwecja — konie przy 
stosowane do potrzeb rolnictwa, Norwe 
gśa — konie zarodowe.

(m il)

N otow ania  cen g ie łdy zbożowo - tow arow ei
(w  złoiych za 100 k ilogram ów )

Państiro z pom ocą drobnym  ro i nil-om

Lepszo zaspsteo le  wsi w nawoź?
Sprzedać nawozów sztucznych, prze­

znaczonych dla gospodarstw chłopskich, 
przebiega zgodnie z przewidywaniami.

Spółdzielnie gminne i powiatowe 
związki spółdzielni otrzymały w czasie 
od 1 czerwca do 10 . września rb. ogó­
łem 335 tys. t. nawozów sztucznych i 
14 tys. t. 'wapna nawozowego. Z  ilości 
335 tys. ,t. dostarczono 84 tys. t. na 
wozów azotowych, 210 tys. t. fosforo­
wych i 41 tys. t. nawozów potasowych.

Do końca sierpnia r.b. spółdzielnie 
sprzedawały nawozy tylko chłopom ma 
ło i średniorolnym, posiadającym gospo 
darstwa do 12 ha. Bogatsi chłopi zaopa 
trywałi-się w nawozy począwszy od 
września r.b. Wprowadzenie tego ogra 
niczenia dla chłopów bogatszych ułatwi 
lo zaopatrywanie się w nawozy wszyst 
kim chłopom biedniejszym, którzy w 
czasie poprzednich kampanii nie mogli 
często kupić nawozów, gdyż przed tym 
wykupili je chiopi bogaci. Drugim nie 
mniej ważnym ułatwieniem dla mało i 
średniorolnych było uruchomienie przez

Państwowy Bank Rolny kredytów na za 
kup nawozów w wysokości 350 min. zł.

Według dotychczasowych meldunków 
do 15 września b.r. sprzedano ok. 90 
proc. dostarczonych nawozów w woje 
wództwach: krakowskim, rzeszowskim, 
białostockim i łódzkim. W  wojewódz­
twach: warszawskim, śląsko-dąbrowskim 
i lubelskim sprzedano 80 proc. nawo­
zów, ą w województwach poznańskim, 
pomorskim, i gdańskim — 60 proc. Naj 
sprawniej sprzedaż odbywa się w woje 
wództwach o przewadze gospodarstw 
drobnych, a najgorzej tam, gdzie prze­
ważają gospodarstwa duże.

Ewentualne pozostałości dostarczone 
będą majątkom -zieńlskim tak, by maga 
zyny spółdzielni 'przyjmować mogły od 
listopada nawozy, przeznaczone na wio 
senną akcję siewną. Według opracowa 
nego rozdzielnika gospodarstwom chłop 
skim dostarczy się na okres wiosenny 
łącznie 274.109 ton nawozów sztucz­
nych.

Optefy su p rze m ia ł steal »

Jjfotsżfhiik iMobn-ikm

W  związku z rozporządzeniem o no ; mysłu i handlu rozporządzenie dodatko 
wym typie przemiałów wydane zostało | we, ustalające opłaty za przemiał zboża 

ja się pomyślnie tak, że w niedalekiej przez ministrów aprowizacji oraz prze w gotówce lub naturze. Na mocy tego
rozporządzenia opłaty w gotówce od 
100 kg nie mogą przekraczać przy prze 
miale żyta na mąkę 65 proc. zł. 240, 
82 proc. i 97 proc. — zł. 210, pszenicy 
na mąkę 50 proc. zł. 260, 67 proc. i 
72: proc. — zł. 230 i 97 proc. — zł. 
210. -

Opłaty za przemiał w naturze nie 
mogą przekraczać przy mące żytniej 
65 proc. — 12 kg, 82 proc. i 97 proc.— 
10 kg, przy mące pszennej 50 proc. — 
8 kg, 67 proc. i 72 proc. — po 7 kg 
i 97 proc. — 6 kg.

D!a przemiału jęczmienia na kaszę 
ustalone zostały opłaty maksymalne: 
dla kaszy 46 proc. zł. 285 lub 14. kg w 
naturze oraz dla kaszy 63 proc. zł. 210 

j lub 10,5 kg w naturze, (hb.).

Sztum. Zarząd Zw. Samopomocy 
Chłopskiej rozprowadził ostatnio 
wśród ro ln ików  pow. sztumskiego 
125 kon i i 50 krów . Inw entarz ten 
został przydzielony rolnikom , k tó ­
rzy' dotychczas go nie posiadali.

Ołsztyn. Na terenie woj. olsztyń 
Skiego działa Spółdzielnia Budow­
n ictw a Wiejskiego. D zięki niej w 
roteu bież. odbudowano 4 tysiące 
zniszczonych zagród chłopskich. 
Obecnie przeprowadza się remont 
m nie j zniszczonych zabudowań w 
ilości ponad dwa tys. szt. Roboty 
mają być ukończone w  pierwszej 
połowie listopada rb.

W roku  przyszłym pro jektu je  się 
budowę nowych zagród dla prze­
siedleńców i  repatriantów  osiad­
łych na terenie rozparcelowanych 
m ają tków  państwowych. Będą to 
nowoczesne zagrody chłopskie 
wstanie ich ogółem 60 szt.

Kraków. Ośrodki maszynowe w  
w oj. krakow skim  otrzym ały ostat­
n io  dodatkowe kredyty wysokości 
ok. 40 m ilionów  zł. Pieniądze te i 
zostaną użyte na usprawnienie pra | 
cy maszyn w  poszczególnych po- j 
w iatach.

Rzeszów. Wg. danych statystycz j 
nych na terenie woj. rzeszowsik:ego i 
is tn ia ło  w  ub. roku 28 ośrodków 
maszynowych. Obsłużyły one ok. 
1.100 gospodarstw mało- i średnio­
rolnych. W roku bież. zorganrzowa 
no nowe ośrodki maszynowe tak. 
że liczba ich wzrosła łącznie do 84. 
Obsłużyły one 2 680 gospodarstw 
chłopskich. Przewiduje się. iż do 
końca roku bież. zorganizowanych 
będzie 14 dalszych ośrodków ma­
szynowych.

Poznań.. Rolnicy Wielkopolscy 
w p łac ili na Fundusz Oszczędzania 
Rolniczego zaledwie 33 proc. Do­
wodzi to ty lko  małego zrozumienia j 
akc ji społecznej FOR. Szczególnie 
„w yróżn ia ją “ się na tym  polu 
pow. Konin, Ko ło  i Turek.

Wrocław. R olnicy w oj. w rocław ­
sk iego  przeprowadzają siiew jesień 
ny przy dobrej pogodzie. Zasiano 
już  ok. 60 proc. obszaru przew i­
dzianego pod ozim iny. Nawozów 
sztucznych i kw a lifikow anego m a­
te ria łu  siewnego — poza n ie isto tny 
m i w y ją tkam i — nie brak.

Szczecin. Na terenie w oj. szcze­
cińskiego, podobnie jak  w  innych 
częściach k ra ju , przeprowadza się

P H Z -ty  w b ia ło s to c k im
zakciiczyly siewy eslemns
Wszystkie majątki Państw. N :eruch.

obecnie skup zboża. Spółdzielnie , Ziemskich na terenie t.zw. dawnych po 
i dokonujące skupu stw ierdzają, że ••wiatrów woj. białostockiego (ą więc z 

_ ¡ziarno dostarczone przez ro ln ików  wyjątkiem 3 powiatów mazurskich) w 
°  j jest dobrej jakości Drobne żarnie- ■ oznaczonym terminie tj. do dnia 29 

Lczyszczenia są usuwane na miejscu września rb. zakończyły jesienną^ akcję 
| przez specjalne maszyny zain,stało- siewną: Siewów, dokonano w całości sie 
| wane w  w ie lu  spółdzielniach. Po- wnikam! rzędowymi, wysoko-gatunko 
nadto w Szczecinie Polskie Zakłady 

| Zbożowe uruchom iły specjalne la - 
j boratortum . które  przeprowadza 
i analizę zbóż.

wym ziarnem selekcyjnym. Wzorowo 
przeprowadzonymi pracami rolnymi wy 
różnił się zespół Wielkie Bobry w po­
wiecie sokolskim,

Plantacja roślin
p i w B t o n - e  * io * l  S u ł k i e m

W niedługim czasie powstanie pod jęli również Niemcy, którzy prowadzi- 
Slupskiem zakrojona na wielką skalę li duże plantacje w okolicach Lęborka, 
plantacja roślin kauczukowych, zwa- Uprawa tej cennej rośliny jest w Pol 
nych w języku rosyjskim koksagyz. Ro sce nowością, toteż przeprowadzona bę 
śliny te posiadają bardzo dużą wartość j dzie przez specjalistę inż. Miszyka ze 
jako surowiec do wyrobu kauczuku i od Słupska, który przez pewien czas spe 
wielu lat są masowo uprawiane w ! cjalizował się w tej dziedzinie w ZSRR. 
Związku Radzieckim. Uprawę tę prze i

T O W A R Poznań 
19 IX

Warszawa 
1 X

Bydgoszcz 
29 IX

Katowice
29 IX

Pszenica 3.500 3.550 3,5C0 3.550
?ąito . . 2.175 2.225 2 175 2.240
lęczmień pasteiumi 2.C75 - - -
Jęczmień przemiałowi - 2.125 2.075 2.140
Jęczmień browarniany - - - -

Owies 2.075 2.175 2.075 2.090
Mieszanka pasteuma - - - —
Grijka . . . . 690-4.00: 1.800-3.90( 4 000-4.200 -
Proso oruhe i.000-3.3"' - 3 000-3.30' -
Kukurydza — - - —
Mąka pszenna 97°/0 - 4.600 -
Mąka pszenna ftOi — 5.4' 0 5.40' —

nszenna 5 630 5.71» 5.600 5.600
Maka pszenna 67% - 6.000 - -
Maka pszenna 50) . . - 6.6 «¡0 —
Mąka poślednia. - 3 250 -

Maka żutnia 971 — 3 0: 0 - —
'foka żutnia 801 1.300 t 25' 3.300 3 350
Mąką żytnia 65% . . - 4 000 - -
Vł qka ziemniaczana — - - 8 650
Otrębę pszenne . . 1.330 1.350 1.350 t.ł3o
Otrębu żytnie . . 950 950 950 950
Otrębij jęczmienne 850 850 85 -
Ofrebn omsiane - - - -
P'atki omsiane . 7 500 6 I"0 - 5700
Otrebjt kukurydziane 850 «50 85' 850
f’ a97o ięczmienn« ^3 4 500 4 100 4 30' 4 non
Kasza perłowa 46% 5.300 - —
basza iaoiana - - . 7UU-O.900
Kasza gryczana 1 — — —
Pęczak . . . . - t 100 -
Groch nolnu 3 90J-4 '0 3 700-4 0"' —
Cirocb V?VioTia t.800-5.2" - 4 900-5.2'H -
Grocb „Fofoer" — - - —
Groch pastemnu . — — - —
Fasola biała iedn. 4.000-4 2U - 4.600-5 00 —
Fasola koloroma 3,300-3 600 - 4.200-4.5 " 3.700-3.900
Fasola »Jasiek« - - —
P o b i k .................... - - - —
W yka......................... - 3.500-3 8 7 000-7.500
Peluszka . . . . - 3 500-3 8 » -
Lubin żółty . . . ~ -
Lubin słodki . . . - —
Łubin gorzki . . — - - —
Łubin niebieski . . — • - —
łu b in  odgoryczony - — - —
Seradela . . . . - — — —
Rzepak ozimy • • 6.400-6.60' 6.500-6.601 5.300-6.600 6.300-6.500
Rzepak iary . • 6.000-6 20( 5.800-6.001 5.600-5.800 —
Rzepak przemysłowy — — - —
Rzepik letni - . . • — -* — —
Riemię lniane 14.000-15.00« 1 i 500-13.5 13.000-14 00< —
Riemię konopne. 8 800-9.000 — —
i n fanka .................... 6.500-7,0f 0 — 6 800-7 300 • *—
Mak niebieski dosieui 14 500-15 50i — l 4 000-15 "01 15 500-16.500
Gorczyca . . . . 7.500-7.800 il.000-8.50t 6.70C-7.200
inkarnatka . . . . — — —
Koriic.z. czerwi czyśzcz. — —
Konic*. biała czyszcz. — — Łł. *
Koniczyna czertu, sur. — — — —
Koniczyna biała sur. — —
Koniczyna szwedzka — — *** l**1
Nasiona bu racz. past. - ** *■*
Nasiona buracz. tniesz — •
K m inek.................... - —
Rzepa ścierniskowa — —
Tymotka t . - — —
Nasiona marchwi — —
Nasiona b rukw i. — **
Nasiona pomidorów — •
l  ucerna . . . . . **
Makuch kokosowy — — * mm

Makuch lniany . 1.900-4 001 3.5 >0-3 60( 3.800-4.OO’ 4.200-4.500
Makuch rzepakowy 1.700-1 800 1 500-1.600 —
Śrut kokosowy -
^mt lniany 3.100-3.30' — 3 000-3 2"' —
'ru t rzepakowy 1.500.1.601 - 1.300-1.401
Śru' soiowy . . — — m -

Olei lniany •3 000-68 0- 58 ’00-60 0» ( >8 900-60 00' —

Olei rzepakowy surow 2 4 •' 00-26,0 1 2 4.' 00 21.5 6 000-28.01" —

Pokost lniany - 75.000-80.0' 0
Ohmie1 '50 ba) 1 rat — — ■— **

Słoma żytnia luzem — — 450-500
Słoma pras. żytni8 550 600 600 650 S.50-600 450-550
Siano żuj. luzem - - 550-600 —

Siano zw. rrasowane 650-750 700-801 650-700 650-750
Siano nres. n/nofeckir 
Ziemniaki ladałne 530 600

(d'a producenta' . • 500 500 fOO —

(dla ap. handlowego) 
Ziem n iaki przemysłowe

570 570 570
480-550

(dla producenta). 450 450 450 —

tdla ap. handlowego’ 520 520 520 -

Marchew jadalna 700-80" 9. 0-1.00' 900-1 00 9011-1.000
Kapusta 700-90" 1 000-1.10' 70 !-8 0 800
Kapusta kiszona “ -

Buraki 700-800 l . K  0-1 2;)( 700 800 900 1.000
Pietruszka . . . * -

iabłka rndalne - — 3 500-5.000 -

Tablka przem. '.000-2.500 - 2.300-2.801 ’ .000-2.500
Jabłka zimowe i qai - - —

Cebula . . l.< 00-1.201 2 300-2 5 ’ 1.000-1 30 1 6110

Tendencja: . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż •  . — — •—

Ce ny żywca
Na targowisku zwierzęcym w Pozna 1 ŚWINIE: mięsno-słoninowe powyżej

niu, ceny żywca w dniu 28 września 
rb. notowano (ceny loco targowisko łącz

: 130 kg żywej wagi 215, poniżej 130 kg
208— 212, mięsne powyżej 80 kg 200—

nie z kosztami handlowymi): 208, maciory opas one 215, chude 208. 
OWCE extra 160— 165, młode skopy

BYDŁO : krowy extra 144— 150, do- i maciorki pelnomięsiste 145— 150, mało
brze "opasione 120— 138, Średnio opa- mięsiste 135— 140, starsze skopy i ma-
s:one 94— 117, mało opasione 85— 90, ciorki pelnomięsiste 130, malomiesiste
buhaje dobrze opasione 120— 135, śred 112.
nio opasione 105— 115, bukaty dobrze ] Nastrój na targu oiyv,iony, tendencja
odżywione 115— 120, miernie odżywione zwyżkowa. Obrót na bydło średni, na
105— 112, cielęta extra 150— 157, peł trzodę chlewną mały. Stosunek podaży
romięsiste 140— 145, malomięsiste 120— 1 do popytu dla bydła wyrównany, dla
135, 1 trzody chlewnej niedostateczny.
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Komu zależało na Kamieńsku i Gorzkowieach ?
W  t y m  s z a l e ń s t w i e  b y ł a  m e t o d a

(Od naszego specjalnego wysłannika)

W PIO TR KO W SKIM  szpitalu le ż ą ! Tak działo się aż do czasu ,'leziono śladu żadnych nieczystości.
cztery o fia ry ohydnej zbrod 

n i, dokonanej • przez sfanatyzowany 
tłum  w  Kam ińsku i  Gorzkowicach. 
Są to : asystent zakładu h is to r ii 
sztuki U niwersytetu Poznańskiego 
mgr. Zygm unt ¿-¡wiechowski i trzy  
Studentki tego uniwersytetu. 
Czwarta ofiara  student U.P. Ed­
m und Mańcza-k znajduje się w  szpi 
ta lu  łódzkim.

Sten ich, jakko lw iek  n ie  budzi 
obaw, jest dość poważny. Odbita 
nerka, zmiażdżony nos, rozcięta 
głowa i powyrywane w łosy oraz 
różnego rodzaju poranienia i  po­
tłuczenia — oto plon w ypraw y nau 
kowej i zapłata za honorową p ra ­
cę, podjętą celem wzbogacenia h i­
s to rii k u ltu ry  polskiej.

Dziesięć dalszych osób, które  od 
niosły lżejsze obrażenia, udało się 
już  do domów, lub  powróciło do o- 
bozu w  Sulejowie. Praca ekspedy­
c ji naukowej została wstrzymana 
do czasu wyjaśnienia sytuacji.

Nasuwa się pytanie: Kom u zale­
żało na wzbudzeniu zamieszek w  
tych miejscowościach? K to  chciał 
z tych zajść wyciągnąć jakieś ko­
rzyści? K to  doszukał się wrogów 
w  osobach studentów h is to rii sztu­
k i, u trwala jących zabytki polskiej 
sztuki ludowej, polskiego m alar­
stwa i  polskiego budownictwa?

Oto jeszcze raz po krotce podany 
przebieg wydarzeń ze specjalnym 
zwróceniem uwagi na najbardzie j 
charakterystyczne momenty tych 
zajść. Przypatrzmy mu się uważ­
nie, Ciemna i na pozór pow ikłana 
sprawa zyska w ie le  w  ośw ietleniu 
faktów . Podajemy je według re lac ji 
o fia r pogromu gorzkowickiego i  
kamieńskiego.
Po ca przyjechali studenci

Pow iat p io trkow ski by ł dotych­
czas- terenem nieznanym pod wzglę 
dem ku ltu ra lnym . B rak było ob­
szernej m onografii, gromadzącej 
opis ciekawych budow li, wartościo 
wych dzieł sztuki, nie odkryta by­
ła  również dziedzina samorodnej 
twórczości ludowej.

Tę lukę m iała w łaśnie zapełnić 
praca studentów h is to rii sztuki, 
k tó rzy badając skrupulatn ie wieś 
za wsią, miasteczko za miastecz­
kiem , opisyw ali i  fotografowali 
dawne dwory, chaty w iejskie, rzeź 
by i obrazy kościelne, kap liczk i i  
krzyże.

W ynikiem  ich trzytygodniowej 
działalności było odkrycie paru ko 
ściołków drewnianych, pochodzą­
cych z końca X V I i początku X V II 
w ieku, oryginalnych pod względem 
architektonicznym  chat w iejskich, 
ciekawych starych ornatów i  in ­
nych wartościowych dla nauki za­
bytków.

Praca ich popierana była przez 
M in isterstw o K u ltu ry  i Sztuki, u - 
sankcjonowana przez- K u rię  B isku 
-pią. Miejscowe władze w ie jskie  by 
ły  zawsze powiadamiane o te rm i­
nie przyjazdu ekipy. Studenci bar­
dzo często naw iązyw ali serdeczne 
stosunki z miejscową ludnością, o- 
pow iadali o h is to r ii j pochodzeniu 
spotkanych zabytków.

wspomnianych na wstępie wypad 
ków.

Po nitce do kłębka
Pierwsza ekipa przyjechała do 

Kamińska w  środę 22 września. 
Studenci obejrzeli kościół, cmen­
tarz, porozmawiali z gospodarzami 
i odjechali. Jak stw ierdziło  śledz­
two, już następnego dn ia  miasto 
obiegła płotka, że przybysze, k tó ­
rych określono jako członków sek­
ty  „Św iadkow ie Jehowy“ , , powyno 
s ili krzyże z kościoła, że p a lili 
przed ołtarzem papierosy, że zenie 
czyścili i sprofanowali grób pra ła­
ta na pobliskim  cmentarzu.

W Kam ińsku zawrzało. Plotka, 
podawana z ust do ust, rosła, przy 
bierając fantastyczne rozm iary. 
M ówiono o tańcach w  kościele,, o 
łam aniu krzyży. Coraz wyraźnie j 
przebąkiwano o sekciarzach. Warna 
gało się wzburzenie, um iejętnie 
podsycane przez miejscowych pro 
wodyrów.

25 września -przyjechała do K a ­
m ińska druga grupa studentów. 
M iasto było jak skrzynia z dynami 
tern. Potrzeba było ty lko  iskry, aby 
spowodować wybuch.

S ięgnijm y znów do w yn ików  
śledztwa. Szło ono -najprostszą me­
todą: po nitce do kłębka. K to  mó­
w ił?  A  no, sąsiadka, sąsiadce — 
sklepikarz, ten dow iedział się od 
handlarki, handlarka od służącej 
proboszcza,

K łębek spoczywał w  plebanii.
Prawda o »profanacji«

Śledztwo starało się również u- 
stalić, czy tw ierdzenie o profanacji 
kościoła i cmentarza ma chociaż 
pozory prawdopodobieństwa.

Co się okazało?
Sam ksiądz przyznał, że wszyst­

kie krzyże i  obrazy są na swoim 
miejscu. N ic n ie było ruszpne z 
miejsca. Na grobie pra łata nie zna

W dodatku malarze, k tórzy odna­
w ia li wnętrze kościoła akurat w te 
dy, gdy znajdowali się w  n im  stu 
denci, s tw ie rdz ili, że zachowanie 
ich  było bez zarzutu.

Cała m istern ie  utkana osnowa 
p lo tk i pękła. „P rofanacja" okazała 
się wyssaną z palca bzdurą.

Iskra na prochu
O dokładności i precyzji, z jaką 

wyreżyserowane zostało zajście,

niech powie następujący fak-t: S tu­
denci p i l i  właśnie lemoniadę w  
gorzkow ickiej restauracji, kiedy 
weszło do n ie j dwóch osobników. 
Jeden z przybyłych zw róc ił się do 
k ie row n ika  grupy prosząc o przy­
jęcie go do sekty „Św iadków  Je­
how y“ . Podczas rozmowy, k iedy 
studenci udawadniali, że są ka to li­
kam i i z żadną sektą me m ają n ic  
wspólnego, do restauracji weszło 
jeszcze k ilk u  mężczyzn. Prowoka­
cyjne propozycje zm ien iły się w  
czyny. Padło hasło, spod siedzą-

Mariawicki biskup Feldman
dsntaiga s fę re h c ib ilila c !!

Dó M in. Sprawiedliwości wpłynęło 
przed kilkoma miesiącami pismo głowy 
kościoła mariawickiego biskupa Feld­
mana o wszczęcie procesu rehabilita­
cyjnego. :

Biskup Feldman przebywa obecnie 
w miejscowości Blumberg w Badenii na 
terenie strefy okupacyjnej angielskiej. 
W  roku 1941 podpisał vol'kslistę. Bi­
skup twierdzi obecnie, że uczyni! to 
pod presją miejscowego Gestapo.

W  wyniku dochodzenia stwierdzono, 
że po podpisaniu wlkslisty przez bi­
skupa Feldmana Gestapo aresztowało 
arcybiskupa Kowalskiego, który został 
wysłany do obozu koncentracyjnego w 
Dachau. Wśród zwolenników arcybi­
skupa Kowalskiego zawrzało i twier­
dzili oni, że do aresztowania przyczy­
nił się bisku-p Feldman, aby po nim ob 
jąć stanowisko.

Żona Kowalski ego, biskupica V?i!uc 
ka starała się bezskutecznie wydobyć 
męża. Gdy jej starania nie odniosły 
żadnego skutku, oświadczyła, że męża 
jej wydał Feldman. Arcybiskup Kowal­
ski zmarł w Dachau,

Dwaj biskupi mariawiccy Prucbniew 
ski i Przysieką ośw ladzyli, że Fe ld­
man podpisał yolkslistę pod presją Ge

Będziemy mieli piękne futra
z eolskie! hodowli niilili

czek, jednym samcu oraz kilkadziesiąt 
małych.

Nutrie nie boją się ludzi, a bronią 
się dotkliwie ukąszeniami za pomocą 
siekaczy czerwonego koloru. Włos nu­
trii, jest długi i bardzo gęsty, .Waga 
dorosłej nutrii wynosi- 8 kg.

Samiczka daje w ciągu roku 4 mioty 
po 4— 10 małych, które już po 5 mie 
siącach są dorosłe. Przychówek jano­
wickiej fermy w okresie niespełna 9 mie 
się-cy wynosi 350 młodych. W  planie 
3-letnim przewidziane jest powiększe­
nie fermy do 2.000 sztuk. Roczna pro 
dukcja futer wyniesie 500 skórek, któ­
rych wartość oblicza się na sumę 10 mi 
lio-nów złotych. Koszt wyżywienia jed­
nej sztuki wynosi 2.000 zł. rocznie.

Futerko nutrii jest bardzo trwałe. Na 
wet po kilku latach używania wygląda 
wciąż jak nowe. Włos rdzeniowy nutrii 
jest używany do produkcji filców.

Wśród lasów janowickich w powiecie 
jeleniogórskim znajduje się hodowla cen 
nych zwierząt futerkowych, znanych 
pod nazwą nutrii. Są to ssaki ziemno­
wodne w podzaju bobrów lub szczurów'. 
Pochodzą one z. Ameryki Południowej. 
Dopiero w 1925 roku Francuzi sprowa 
dzifi je do Europy. Przed wojną jedyir
i niewielka ferma nutrii znajdowała się 
w okolicy Poznania. Prowadził ją inż. 
Dębicki. W  okresie okupacji Niemcy 
zniszczyli ją. Inż. Dębcki przybył po 
wyzwoleniu na Dolny Śląsk w poszuki 
waniu odpowiedniego terenu. W  okolicy 
Jeleniej Góry założył racjonalną hodo­
wlę nutrii. Obecnie w fermie jest ich 
60Ó sztuk. Ferma liczy 9,5 ha powierz 
chni. Na terenie tym znajduje się sześć 
dziesiąt kilka zagród, z których każda 
ma 100 m. kw. powierzchni. Do wszyst 
kich zagród doprowadzona jest woda, 
która nigdy nie zamarza. W  każdej za 
grodzie jest chatka o kilku pokoikach. 
Przebywa w nich zwykłe po 8 sami-

W y ś c i g i  k o n n e
12 dzień gon'Sw | gs iennych

sta i i!- ® San-itw sobotnich zapisały 
50 kom  w większości

dnia scznnu z ^ 0gram w i^c 12 
o ilość, j ak I«?* 1* chodzi
zbyt pociagaiacv n  ’ nle jeSt
gonitw y
n :eh ©rabów, w  Di pr, d ld trzy le t- 
wyścig rozegrają p r z y p u L S e  
między sobą: Miech Smiiowsk| ® 
Salwą, w  drug ie j — Dama * panf3 
rą. Poza tym  w  gonitw ie  tej n je 
bez szans występuje W ielka Znnn. 
Z trzy la tków  występujących w  gó 
n itw ie  4-e'j ostatnio nieźle prze­
szedł Davos. W lepszych towarzy­
stwach startow ał Lizander. O płat 
ne miejsce ubiegać się będzie 
Gawor.

Ciekawszy zespół starszych kon i 
Zapisano do gonitw y następnej. 
Wyróżnia s*ę Santa Cruz. N iezły 
Jest, choć ostatnio występuje bez 
powodzenia. Camera. Szybka i  f i ­
niszowa zarazem jest Sobiesława. 
- e należy też pomijać przy typo­
w aniu kandydatów na płatne m ie j­

sca Gniewa i  poprawiającego się 
Liwca.

Najlepsza grupa dw ula tków  star 
tu je  w  gon itw ie  6-ej. T rzykro tn ie  
startował i  zwyciężył p rzeciw n i­
ków, zagranicznego pochodzenia 
Strum ień. Dobrze zadeb'utow-ał 
Harpun. Na kandydatów do p ła t­
nych m iejsc w  go-nitwie można ty  
pować Triesta i M. Cassino. Z trzy 
tatków  zapisanych do gonitw y 8-ej 
ostatnio zwróciła na siebie uwagę 
swym dobrym finiszem Izma. Po 
m iękk im  torze lepiej biega Mak. 
Nie ustępuje mu Labor,

TYPUJEM Y:
1- Salwa Miech Smiłowski
2- Fanfara, Dama
S. N leoll, Huragan 1
4. Davos, Lisander
5. Santa Cruz, Carnero,

Sobłeglawa
8. Strum ień, Harpun
7. Piła, Bochnia
8. Izma, Labor, M ak
9. Dilna, Guntur, Charme

stapo. Gdy gestapowcy zalnterpelowaji 
biskupa Feldmana o jego rzekomo ży­
dowskie pochodzenie, Feldman z obu­
rzeniem zaprzeczył, nadmieniając, że 
jest z pochodzenia Niemcem. Gesta­
powcy oświadczyli, że wobec takiego 
stanu rzeczy musi on podpisać dekla­
rację o przyjęcie do narodu niemiec­
kiego. . i

Ustalono również, że na stację kole­
jową w Płocku, gdzie ładowano pierw 
szy transport robotników Polaków przy 
musowo wywożonych na roboty do 
Rzeszy, zjawił się biskup Feldman, któ 
ry żegnając robotników pozdrowieniem 
hitlerowskim powiedział do nich: „pra­
cujcie dobrze dla wodza".

Przypuszczać należy, że wobec takie 
go obroty sprawy biskup Feldman nie 
wróci do Polski. (Cz)

cych w yrw ano sto łk i, rozpoczęło 
się bicie. Uderzony w  głowę mgr. 
Świechcwski zemdlał. Dwie stu­
dentki parę godzin przesiedziały u - 
k ry te  w  p iw n icy  pod balią. Reszcie 
nie udało się ukryć. Pobitego do 
nieprzytomności k ierow nika grupy 
zamknął w  mieszkaniu kuzyn re­
stauratora, ra tu jąc  go w  ten spo- 
sób od śmierci. Zaburzenie w  Góra 
kowicach rozpoczęły się o godzinie 
16,15 i trw a ły  do godziny 18.

Morderczy dztuon
Między w ypadkam i w  G orzkow i 

cach i podobnym zajściem w  Ka­
m ińsku is tn ia ł ścisły związek. W, 
pierwszej fazie zaburzeń między ty  
m i miejscowościami kursow ali ląca 
nicy. M ilic ja  u ję ła motocyklistę, 
k tó ry  zawiózł wiadomość o rozpo- 
częciu . aw antu ry  do Kamińska.

Przygotowanie było arcydokład­
ne. Sygnałem rozpoczęcia napadu 
było bicie w  dzwony, polecenie da­
nia sygnału, ja k  usta liło  śledztwu 
padło rów nież z p lebanii.

N ie ma już chyba w ątp liw ości 
co do osób, -które by ły  natchnie­
niem całych rozruchów. Z Tftzpieca 
nego stanowiska u ruchom iły  one 
tłum  marionetek, grając na ich uh 
czuciach re lig ijnych , us iłu jąc  w y ­
grać przy tym  inną, głębszą spra­
wę, ,

W następnym reportażu p rzy j­
rzym y się dokładniej owemu „na­
tchn ien iu“  i  skutkom, jak ie  ono 
wywołało.

A. MALKIEW ICZ

Za magazynowanie artykułów żywnościowych
-  obóz procy

Kom plet orzekający K o m is ji Spe 
cjalnej rozpatrzył na posiedzeniu 
z dn ia  30 ub, m. kilkanaście spraw 
przeciwko spekulantom, k tó rzy ma 
gazyoowali a r ty k u ły , żywnościowe.

Należą do nich między innym i: 
Jarosz Stefania, w łaścicielka firm y  
„Pokusa“ , u l. Marszałkowska 34, 
Patek M aria, w łaścicie lka sklepu 
tekstylnego, u l. Chmielna 64—25, 
Wolczyński Kazim ierz,_ kupiec, ul. 
Targowa 40, DrozdC-wicz Jan, ul. 
F iltrow a  81—33, Roman Seweryn, 
ul. F iltro w a  36, B ibrow skł M ichał, 
kupiec, u l. Grochowska 201, Ra- 
doóska Jadwiga, w łaścicie lką skle­
pu, ul. Puławska 132—19, Cholerka 
M aria, w łaścicie lka sklepu, ul. Mo 
kotowska 46— 14, Grabarczyk W la 
dyslaw, ul. Kordeckiego 23, Wypo- 
rek  Gertruda, u l. N arbutta  5—1 
oraz Wyzińska Augustyna, wł-aści-

W . < & S € r i a m M  •

cielka sklepu, ul. Plusa 22—2.
Wszyscy w ym ien ien i u tru d n ia li 

ludności pracującej normalne zao­
patryw anie  się w  a rty k u ły  p ie rw ­
szej potrzeby przez skupowanie i  
gromadzenie przekraczających nie 
jednokrotn ie  roczne zapotrzebowa­
nie człowieka ilości, cukru, m ąki, 
mięsa, tłuszczu i innych a rtyku łów  
żywnościowych w  okresie nieuza­
sadnionego i wzmożonego popytu 
na te a rtyku ły .

K om isja  Specjalna skierowała 
spekulantów do obozu pracy na o- 
kres do 4-ch miesięcy, karząc ich 
równocześnie grzyw nam i pienięż­
nym i w  wysokości do 250.000 zł.

Ponadto orzeczono na rzecz Skar 
bu Państwa przepadek nagromadzo 
nych środków żywnościowych i in ­
nych zmagazynowanych artykułów, 
pierwszej potrzeby.

f l W a k a c j e ' *
Film  produkcji angielskiej

Nd ile obozu letniskowego w miej­
scowości nadmorskiej rozgrymją  ssę 
najróżniejsze sprawy ludzkie, nieod­
łącznie związane z każdym liczniej-

Źródło radoczynne w Solinach Zdroju
W  Solicach Zdroju odkryto zasypa­

ne przez Niemców w ostatnim roku 
wojny źródło radoczynne. Odlcrycia do 
konała dr Maria Szmidt, adiunkt Uni 
wersytetu Poznańskiego. Analiza wyka 
zała, że źródło daje wodę o zawarto­

ści 5 jedn. Macloda. Przypuszczalnie 
istotna moc źródła jest Czterokrotnie 
większa (20 j. M.), lecz woda połączy 
ła s’ę z jakimś strumieniem wody grun 
towej i jest rozcieńczona.

Sabotażfści i Bydgoszczy przed sądem
W Bydgoszczy rozpoczął się wczo, transakcji, na któ rych  Sm oliński w

ra j proces przeciwko członkom dy 
re kc ji Państwowej F ab ryk i Nitr-o- 
związków pod Bydgoszczą, oskarżo 
nych o sabotaż gospodarczy i w ie ­
lom ilionowe nadużycia na szkodę 
państwa.

Przed 'sądem Stanęli b. naczelny 
dyrektor fab ryk i inż. chemik Smo­
lińsk i. dyrektor techniczny inż. 
chemik Konstanty Bulów, k ie row ­
n ik  W ydziału Finansowego Fabry-

zmowie ze swymi podwładnym i i  
wspólnikam i „zarabia ł“  po setki ty ­
sięcy złotych. Między innym i Smo­
liń sk i sprzedał około 11 tysięcy 
podkładów kolejowych, 7 ton wosku 
sztucznego, 900 ton saletry wapnio 
wej, ponad 20 ton cennych pó ł­
produktów  chemicznych, większe i -  
lości m ateria łów  budowlanych i  sze 
reg cennych urządzeń. 

Przesłuchiwany w  pierwszym
k i Brunon Goździewiński oraz' dn iu  procesu osk. Sm oliński przy- 
wspóldziałający z n im i b. dyrek-l t r a ł  się do przywłaszczenia robie 
to r adm in istracyjny Zjednoczenia,! „ ty lk o “  4 i pół m iliona zł które 
któremu podlegała fabryka, Józef( ulokował następnie w  złocie i  w a- 
T raw ińsk i oraz k ie row n ik  techniczi lutach zagranicznych. Dalsze 7 m i­
ny górmcżo-nadziemnego budów- j Ronów, na których stratę naraził ka. który podczas urlopu chce przede 
n ictw a w  Katowicach — S ylw in : fabrykę, rozdał wśród pracow ni-, wsaysffe/m wypocząć. £ecz to już jest 
Kulesza. ! ków, rzekomo dla poprawy w arun-j kwestią gustu i przyzwyczajeń

A k t oskarżenia podaje spis 15' ków ich bytu.

szym zbiorowiskiem. Reżyser ’Kenneth 
Jnnakin wyławia z dużei gromady lu­
dzi kilka charakterystycznych typów i 
na kanwie wakacyjnego obozu haftuje 
barwne obrazy ich osobistych przeżyć, 
Całość zaprawiona lekkim humorem 
sytuacyjnym składa się na film typowo 
rozrywkowy, pozbawiony głębszego 
sensu, lecz pokazujący swoisty sposób 
spędzania urlopu przez Anglików 2 
różnych środowisk społecznych. Jen 
„ koloryt lokalny" jest może najciekaw 
szym elementem „Wakacji". Wątek 
sensacyino-kryminalny wpleciony dość 
sztucznie i mato przekonywujący robi 
wrażenie niefortunnie zastosowanej 
przypraury dla utrzymania w większym 
napięciu uwagi widza, dla którego nie- 
które partie są po prostu nudne przeZ 
rozwlekanie sentymentalnych wątków i 
powtarzanie podobnych efektów „bur 
morystycznycb".

Kole w tym filmie obsadzono prze- 
ważnie wybitnymi aktorami. Zwraca 
uwagę świetny dobór niektórych cha- 
rakterystycznych postaci, które utrwa 
laia się silnie w pamięci dzięki wyra­
zistości mimiki. Jrafnie oddal reżyser 
przeciętność środowiska, pokazując 
drobne, codzienne radości i troski ludz 
kie bez upiększającego retuszu.

Jaki obraz „wakacji" spędzonych 
w wielkiej gromadzie, w ciągłym tumul 
cie, gwarze i rozgardiaszu nie może 
wprawdzie budzić entuzjazmu członie

Z .X .-M
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Dlaczego warszawiacy w niedzielę2
m e  la d s s  c l©  P ł o c k a ?w Z

Długowieczność Płocka i jego wielkie 
znaczenie w historii dawnej Polski wy 
warly swoiste piętno na odcinku budów 
nictwa: Zabytkowa katedra (X II w.) 
w której spoczywają prochy Władysła­
wa Hermana i Bolesława Krzywoustego, 
opactwo benedyktyńskie, kazimierzow­
skie fortyfikacje zamkowe z XIV w., 
których fragmenty zachowały się po dziś 
dzień, domki mieszkalne o dekorowanych 
elewacjach w stylu empire, stare domy 
barokowe, ratusz itd.

Miasto wzniesione na wysokim brze­
gu Wisły (50 m nad poziomem rzeki) 
rysuje się na tle nieba wspaniałą sylwet' 
ką. Bogactwo zieleni powiększa urok. ; 
Ze szczytu Góry Tumskiej otwiera się 
daleki widok. Nizinny mazowiecki kraj­
obraz widoczny jest na przestrzeni k il­
kunastu kilometrów. Nic więc dziwne­
go, że Płock byl niegdyś odwiedzany 
przez liczne rzesze turystów z całej Pol 
ski, . uczonych i artystów, których przy 
ciągały tu szacowne zabytki, bogate mu 
zea i biblioteki.

M ARTW Y D ZIA Ł  TUR YSTYKI
Podczas działań wojennych Płock nie 

uległ poważniejszym zniszczeniom. Stra 
cił jedynie most kolejowo-drogowy przez 
Wisłę, który dawał dogodne, bezpośred 
nie połączenie z Łodzią ze Śląskiem i 
innymi ważnymi ośrodkami kraju. Ruch 
turystyczny zamarł. Miasto czyni wra­
żenie Siieco ospałego. Dziwne się to 
trochę wydaje, zwłaszcza, że można 
powiedzieć, prawie „pod nosem" leży 
Warszawa, z którą Płock posiada do­
godne połączenie. Autobusowe (4 godż. 
jazdy) i statkami. Że też warszawia­
cy nie pomyślą o spędzeniu niedzieli w 
Płocku?

Nie bez winy, jeśli chodzi o zahamo 
wanie ruchu turystycznego z dalszych 
okolic kraju, jest samo miasto. Płock 
dysponuje jednym hotelikiem spółdziel­
czym. Wygląd zewnętrzny nie nasu­
wa żadnych zastrzeżeń. Gorzej jest „w 
środku".

Tylko dwa pokoje jednoosobowe. Prze 
ważnie są zajęte przez osoby przyjeż­
dżające do Płocka służbo",vo. Resztę izb 
..zmontowano" systemem koszarowym. 
Po trzy, cztery łóżka. Wiadomo, że tern 
peramenty ludzkie są różne, sposób by 
cia również. Nie każdemu więc uśmie 
rh->:a się te „koszary" hotelowe, chociaż 
by nawet prowadzone pod szanownym 
szyldem spółdzielni. Na tym odcinku 
pozosta«e wiele do zrobienia, jeśli oezy 
wiście Płock ma zamiar w przyszłości 
czerpać pewne dochody z martwego dziś 
działu turystyki.

PIĘKNE I  UŻYTECZNE
Charakterystyczna jest dziś dla wie­

lu miast polskich a w tei liczbie i 
Płocka, specjalna troskliwość o piękno. 
Pisaliśmy już niejednokrotnie o Toruniu, 
który bez przesady można nazwać „mia 
stem róż". Podobne zjawisko, i to bo­
dajże w większym stopniu, można zaob­
serwować w Płocku. Czyste uliczki, bru 
kowane przeważnie kostką, upiększają 
łiczne kwietniki i zieleńce. Miasto pro 
fektuie coraz to nowe parki i skwery 
ozdobne Podkreślić należy piękno ich 
I użyteczność. M. in. wspomnieć tu na­
leży o luksusowym wprost, jak na tam­
tejsze warunki, ogródku jordanowskim. 
Mamy tam teatr dziecięcy pod „gołym 
niebem", boiska, huśtawki itp. rozko­
sze dziecięcych lat. W  okresie zimy 
część ogrodu zamienia się w ślizgaw­
kę. W  projekcie jest również tor sanecz­
kowy.

Krzewów f kwiatów dła upiększenia 
miasta dostarczają Miejskie Zakłady 
Ogrodnicze. Nie wiele miast może po­
szczycić się tak dobrze i fachowo pro 
wadzoną instytucją. O wielkości „pro- 
dukcii" może świadczyć fakt dostarcze­
nia miastu w bieżącym sezonie ponad 
sto tysięcy krzewów ozdobnych i kwia 
tów. Większość to . róże.. Wzbogacą one 
kolekcje tych pięknych kwiatów na zbo 
ezach tumskich i wspaniałych dwurzędo 
wych schodach (budowanych obecnie), 
które mają zapewnić miastu dogodne po 
łączenie z bulwarami nadwiślańskimi.

DWA KILOMETROW E BULWARY
Bulwary w Płocku to osobne zagadnie 

nie. Stanowią one jedną z największych 
fnwestycyj, której realizacji podjęło się 
miasto przy wydatnej pomocy władz 
państwowych. Chodzi tu nie tylko o u- 
piększenie brzegów Wisły, która, choć 
wygląda w tym rńeiscu dość malowni 
czo. płynie sobie zbyt swawolnie — 
chodzi tu przede wszystkim o umocnię 
nie brzegów i udostępnienie ich dla że 
glugi. Trzeba przy tym pamiętać, że 
Płock zaliczany jest do jednych z naj 
większych portów rzecznych. W  roku 
bież. na realizację tych prac przyzna­
no miastu osiem milionów zł. Suma ta

n o w e  s a f in io r in  w R a b c e
Szpital epiifemiGZBy trzeSia zmienić

Na szczycie Góry Tum skiej usadow iły się najszacowniejsze zabytk i 
Płocka. Z -prawej strony widoczna jest „baszta szlachecka“ , będąca 

fragmentem kazim ierzowskich fo r iy fika e y j zamkowych.

wystarczy na wykonanie bulwaru na dlu 
gości 300 m. Prace te mają być wyko­
nane do końca rb., jeśli oczywiście po 
awoli. na to stan wody w Wiśle. Łącz- 
na długość bulwarów wynosić będzie .ok. 
dwóch kilometrów, Szerokość — 12 m. 
Całkowitego ukończenia robót nie na­
leży spodziewać się wcześniej niż za 
dwa lata.

Plany są tak pomyślane, że bulwary 
poza ich wielkim znaczeniem gospodar 
czym dla żeglugi na Wiśle stanowić bę 
dą wspaniale powiązaną całość z maiow 
niczymi zboczami tumskimi. Będzie to 
harmonijne powiązanie historii starego 
Płocka z Płockiem naszych czasów.

.nil.)

„L im b a “  i „Sm rek“  są to na jnow  
sze ftan.a tor i a - p re we n t o ri a w  Rab­
ce, otworzone przez Zespół Sanato 
rió w  1 lipca br. „Sm rek“  jest w ła  
ściwie sanatorium przejściowym, 
w  k tó rym  dzieci spędzają po trzy  
tygodnie, są tu  badane, doprowadza 
ne do stanu wymaganej czystości 
i  następnie umieszczane w  innych 
sanatoriach stosownie do dyspo­
zycji lekarskich.

„L im ba“  to p iękna w illa . Przed 
domem r-ośnie tu  rzeczywiście zielo 
nosrebr.na limba, z powodu które j 
sanatorium otrzymało swą nazwę. 
P ierwszy transport dzieci przybył 
tu  1 lipca na okres trzymiesięczny. 
Teraz właśnie sześćdziesiąt dwoje 
tutejszych mieszkańców ukończyło 
kurację. Są to dzieci od 7 do 13 lat. 
W iele z nich bardzo się tu  poprą 
w iło , n iek tó rym  przybyło po parę 
kilo, a jednemu z młodocianych pen 
sjonariuszy — 5 kg. 80 dkg. To jest 
najlepsza wskazówka, że sanato­
r iu m  w ydatnie przyczynia się do 
poprawy zdrow ia wycieńczonych 
życiem w  miastach chłopców i 
dziewcząt.

Jakież jest odżywianie w  „L im ­
bie“ ? Weźmy dla przykładu jadło 
spis w  oniu, w  k tó rym  odw iedzi­
liśm y sanatorium:

Śniadanie składa się z kawy, 2 
bułek, 2 dkg masła. Drugie śnia­
danie — kasza na m leku, ser ze 
śmietaną. Obiad — rosół a maka-

„K l? ra « & Ł irc za  zam iary
W ie lk i plan -  Kierunek na W ohuszoiuą.—Tu uiybudujemy 
sanatoria. — Nafciarze nie lub ią  solanki. — Rymanoiusljj 
h a ln ia k .—lniuestycje się opłacą. — Historyczna data. — 
Otucha instępuje tu serce. — ltuonicz-Rym anou; — jedna 
całość?

A by Rymanów - Zdrój przekształ 
cić w  w ie lk ie , nowoczesne uzdrow i 
sko, które by w  pe łn i wykorzysta­
ło jego zasoby, trzeba nie ty lko  fun 
duszów, ale i w ie lk iego planu. Plan 
ta k i istnieje, a opiera się ną czte­
rech głównie założeniach, na stwo­
rzeniu rejonów: górskiego, geolo­
gicznego, klimatycznego i  san itar­
nego.

Gdy w  czasie w ędrów ki u tkną­
łem w  Rymanowie i  począłem się 
interesować tym i Rymanoburczymi 
zamiarami, na jła tw ie j zrozumiałem 
pojęcie rejonu górskiego. W pew­
ne piękne i słoneczne popołudnie 
niedzielne wyprowadzono m ię poza- 
Rymanów - Zdró j do pobliskie j 
miejscowości Wołtuszowa.

Pozostała ty lko  nazwa po wsi 
i  mała cerkiewka. Pozostała także 
wspaniała, am iftea tra ln ie  położona 
ko tlina  o nadzwyczajnych w arun­
kach klim atycznych; otoczona łasa 
m i i zamknięta od południowych 
w ia tró w  najwyższym w  okolicy 
wzniesieniem „D zia łu “  (669 m po­
nad poziom morza). Stoki te j k o tli­
ny łagodnie opadające to wymarzo 
ne miejsce pod budowę w ie lk ich  
sanatoriów. Włączenie Wołtuszowej 
pchnęłoby Rymanów na nowe tory, 
dałoby dla tysięcy młodzieży i  star 
szych idealne w arunk i zdrowotne.

Gdyśmy spoglądali na wspaniałą, 
am fiteatralną Wołtuszowę, przyszło 
m i na myśl, że w  takich właśnie 
miejscach starożytni Grecy w ybu­
dowaliby co prędzej am fiteatr. My

nia dla ludzi, którzy się w ychowali 
w  Przełęczy D ukie lskie j. W ieje tu  
ciągle poryw isty w ia tr  typu halne­
go, k tó ry  działa męcząco na ustrój 
nerwowy. Ludzie n ie  przyzwycza­
jen i źle się czują. Rymanów i Iw o 
niez leżą na przedpolu- Przełęczy 
D ukie lskie j i tym  samym są w y ­
stawione na działanie nieznośnych 
w ia trów . Dla ludzi przybywających 
tu ta j na odpoczynek jest to z ja w i­
sko w yb itn ie  ujemne. Należałoby 
stworzyć wspólny re jon ochrony k i i  
matycznej dla Rymanowa oraz Iw o­
nicza, zalesiając wzgórza bezleśne i 
tereny połemkowskie na południe 
od zdrojow isk a w  szczególności 
przez wyhodowanie lasów o charak 
terze ryg low ym  zamykającym w ia tr  
Sprawa jest tym  łatw iejsza do prze 
prowadzenia, że są to  obecnie te­
reny ciągle jeszcze niezaludnione 
po wyjaździe Łemków. Taki rejon 
k lim atyczny z punktu w idzenia go 
spodarki leśnej i  k lim atycznej b y ł 
by niezwykle korzystny.

Wreszcie przez re jon ochrony . sa 
ni.tarnej należy rozumieć zabezpie­
czeni

Największą stratę poniósł Ryma­
nów wskutek spłonięcia Domu Zdro 
jowego. Na opał rozebrano dwie 
w ille  i baraki poniemieckie, które 
by dzisiaj rów nie się bardzo przy­
dały przy ciasnocie pomieszczeń. 
Gdy się jednak porówna dzisiejszy 
stan z sytuacją bezpośrednio po za 
kończeniu działań wojennych, otu­
cha wstępuje w  serce. W dniu
9.VIII.1945, a więc. w  c h w ili obej­
mowania zdroju przez Państwo nie 
było jednego łóżka.

O d  d a w n a  is tn ie ję  p la n  p o łą c z e n ia  
Iw o n ic z a  i  R y m a n o w a  w ię d n ą  ca łość.

ronem, mięso z sosem pewnidono 
■«rym i kompot z jabłek. Na pod­
wieczorek — kakao, 2 b u łk i z "ma 
słem i owoce. Na kolację — leniwe 
pierogi, kwaśne mleko.

D w ukrotn ie  w  ciągu dnia obo­
w iązkowe jest leżenie. Po drugim  
śniadaniu, tj. od 10-ej do 12-ej i po 
obiadzie od 14-ej do 16-ej. W tych 
godzinach wymagana jest zupełna 
cisza.

Na drzw iach pokojów  na piętrze, 
zajętych przez chłopców, wiszą ry  
sunki różnych zw ierząt. Wskazują 
one, gdzie mieszkają niedźwiedzie, 
lw y, tygrysy, w ilk i,  lisy, jelenie, ze 
bry, antylopy. Komendant p ię tra  
Tadzlk; Puszyński opowiada, że 
chłopcy dzielą się także na Apa­
czów i ‘ Komanczów. W ogrodzie, 
k tó ry  stosownie do okoliczności 
jest Nebraską lub  Arizoną, w oju ją 
dzielne plemiona indiańskie.

W tym  samym ogrodzie w  stanie 
K entucky spotykamy dzielnego Ro 
landa Forrestera, R alfa ryczącego, 
aligatora z nad rzeki Słonej, D żib- 
benenosaha — Ducha Puszczy i  
śrmertelnego wroga bladych twa­
rzy, wodza Osagów Wenongę — 
Czarnego Sępa.

Jest w  E,abce problem wymagają 
cy szybkiej ingerencji Zarządu 
Zdrojowego, Trzeba tu  ja k  najprę 
dzej zm ienić szpital epidemiczny. 
Teraźniejszy mieści się w  zbyt ma 
łym  domu, nieprzystosowany jest 
zupełnie do rozwoju uzdrow iska i  
pozbawiony zabezpieczeń sanitar­
nych. Na parterze tego szp ita lika  
mieści się oddział gruźliczy, a na 
piętrze — oddziały różnych chorób 
epidemicznych: szkarlatyny, odry, 
dy fte ry tu , ospy.

I  tak np. dziecko, k tó re  zachoro­
wało na szkarlatynę, po sześciu 
tygodniach pobytu w  tym  szpita lu 
wraca do sanatorium  i  zaraża inne 
dzieci, gdyż odzież tego dziecka n ie  
była poddana odpowiedniej dezyn­
fekc ji z powodu braku aparatu de 
zynfekcyjnego. Pokropienie ubra­
nia łizolem  nie wystarcza w  takich 
wypadkach.

D rug i przykład: dziecko p ie lę­
gn ia rk i tutejszej, pani S aw ickie j, 
w  czerwcu zachorowało na szkarla 
tynę. Odwiezione do miejscowego 
szpitala w krótce do-stało tam  odry.

adm inistracyjną i s lw o rz e n to  p o tę ż  ' Wtedy pi Śawicka przewiozła dzie 
nego ośrodka leczniczego. Na kon- cko do Warszawy, gdzie stw ierdzę
gresie turystycznym  w  Zakopanem 
ub. roku  była omawiana między 
innym i sprawa karpackiej szosy tu  
rystycznej jako przedłużenia szosy 
sudeckiej. Cześć je j połączyłaby Ry 
manów-Iwonicz przyczyniając się 
do rozbudowy obu uzdrowisk.

Dr. Stanisław Peters

Czytajcie „PROBLEMY”

no jeszcze inne choroby wyniestonei 
z fatalnego szpitala. B.K.

Sanatoriimi dla górników
w  &SZi!WSiiC7

W zakupionym przez Zarząd GŁ 
Centralnego Zw. Zaw. Górników  do 
mu, przeznaczonym na sanatorium 
dla górników, przeprowadza się "W! 
tej c h w ili gruntowny remont.

Sanatorium oddane zostanie do 
użytku w  końcu października- rb.

m i s i ®  s § s riD e E 3« S ia in £ |
pstwhłien pespiereś siiaiosKRcI

m i pracami, które by mc-gły w p ły  
nąć ujem nie na w arunk i sanitarne. 
Tu także należy zabezpieczenie wód 
przed u jem nym i zmianami.

Oto skromne potrzeby w ielkiego 
Rymanowa. Inwestycje są w ie lk ie , 
ale opłacą się stokrotnie, Taki zna 
wca balneologii ja k  prof. Sabatów 
ski wypowiedział się bardzo korzy­
stnie o walorach Rymanowa n ie- 

wybudujem y sanatoria. Wieże tr ia n  . dawno temu: „B orow ina dobrej ja 
gulacyjne wyzierające spoza lasów kości, wodociąg wody słodkiej w  
na szczytach Wołtuszowej mówią dobrym stanie. Wołtuszowa znako 
najlep ie j, że to wszystko w ysz ło , m ita  dla młodzieży. K ilk a  dzikich

M inisterstwo Oświaty przeznaczy 
tych terenów przed wszelki k) ok cztercch m ilio n  ów zł. na zor

już ze stanu wizyjnego.
W ie lk i Rymanów, k tó ry  rozw in ie 

się w  k ie runku  na Wołtuszową, mu 
si mieć również rejon ochrony ge 
ologicznej.

Wiadomo, że w  tak im  terenie nie 
wolno w iercić, bo łatwo można zni 
szczyć źródła wodnonośne, zasilają 
ce źródła mineralne. Otóż między 
Rymanowem a Iwoniczem leży wieś 
Wólka z roponeśnymi terenami, 
gdzie odbywają się stale wiercenia. 
Na nafciarzy napotkanie solanki ro 
b i tak ie  wrażenie chyba, jak nie 
przym ierzając, na diabła święcona

źródeł daje możliwości eksploata­
c j i“ .

Rymanów b y ł dotąd niedocenio­
ny, N ie m ia ł żadnvch możliwości 
rozwoju. Przed pierwszą wojną

ganizo-wanie specjalnej akc ji sty­
pendialnej wśród w yb itn ie  uzdol­
n ionej młodzieży szkolnej pocho­
dzenia chłopskiego, k tó ra  nie m-ając 
na miejscu klasy siódmej, zmuszo­
na jest zrezygnować z ukończenia 
pełnej“  szkoły. Wysokość stypen­
dium  wynosić będzie 3,000 zł. mie 
sięcznie. Suma ta przeznaczona jest 
przede wszystkim  na pokrycie ko­
sztów utrzym ania ucznia w  bursie 
lub internacie. W w yją tkow ych w y 
padkach. jak  in fo rm u je  kom unikat, 
stypendia będą rów nież przyznawa 
ne dzieciom chłopskim zamieszka­
łym  w  siedzibie szkoły 11-klasowei, 
ale znajdującym się w  ciężkich 
w arunkach materialnych. 

In ic ja tyw ę  M in is te rstw a należy
. powitać z uznaniem. A kc ja  ta  jed- 

swiatową zadłużeni Potoccy me w ie  ,nak musi być koniecznie poparta 
le nań łożyli. Po pierwszej w o jn ie  „ rzpz iriPP c-zvnniki. N ie
zdołano uruchom ić zakład dopiero 
w  roku 1926 a w ięc w  osiem la t 
po zakończeniu działań wojennych. 
Po te j w ojn ie zakład stanął na" no­
gi w  trzecim  roku i  mógł już za­
jąć się zdrowiem w ie lu  tysięcy lu ­
dzi. Ustawa z r. 1923 nadała Ryma 
nowowi charakter użyteczności pu-

woda. W takich wypadkach wodę | blicznej z obowiązkiem przenrowa- 
szybko się zamyka.  ̂Dobro Ry- , dzenia kanalizacji, wodociągów itp.

czy Iwonicza jako zdrojów , Była to data historyczna dla Ryma
wymaga, by po każdym odwiercie 
zbadano skład chemiczny wody, a 
w  wypadku stwierdzenia wartościo 
wych składników sprowadzano ru ­
ram i do zdroju.

Trzecie pojęcie to re jon  'ochrony 
klim atycznej. Łatw e do zpozumie-

nowa. A le  do w o jny zdołano zale­
dwie wyposażyć budynki w  pościel 
i meble a z poważniejszych inw e­
s tyc ji należy w ym ien ić inha la to­
r iu m  i borowiny. Wszystko to nie 
było jednak obliczone na masowe 
leczenie.

przez inne czynnik i. N iepełne czte 
ry  m iliony  złotych przyznane na 
okres czterech miesięcy (IX  —
X II)  co wypada ok. 1 m iliona  zł. 
miesięcznie — nie rozw iązuje ca­
łości zagadnienia. Z funduszu spe­
cjalnej akc ji stypendialnej M m ister 
Stwa O św iaty skorzystać będzie 
mogło miesięcznie 333 uczniów z ca 
Jej Polski, licząc, że każdv z nich 
otrzyma trzy  tysiące zł. Tyle bo­
w iem  wynoszą m in im alne koszty 
utrzym ania w. bursie lub  internacie.
V/ n iektórych bursach koszty u trzy  
mania dochodzą do 4 tys. zł. m ie- j budżetów gmin. Na trzy  tysiece zł. 
siecznie- Sytuacja w ie jsk ie j rn ło- ¡m iesięcznie może się zdobyć każda

gmina, nie mówiąc już o staro-

starczająea, przedstawia się w  w ie  
łu  wypadkach bardzo źle. Duża 
cześć uczniów kończy swą naukę w  
kiikufclasowej szkółce mimo, że 
pragnie kształcić się nadal.

In te rna ty  szkolne stosują bardzo 
rzadko zniżki. Najwyżej korzysta z 
n ich k ilka  osób i io  nie zawsze naj 
uboższych. Przytoczę tu  przykład z 
Płocka. Z in te rnatu  znajdującego 
się przy gimnazjum i liceum  żeń­
sk im  korzysta 50 dziewcząt. U trzy  
manie kosztuje 3.500 zł. T rzy ucze- 
nice zwolnione są z opłat, dw ie — 
mają zniżki. Dziewczęta w  przewa 
żającej liczbie pochodzą ze wsi. a 
wsie na tym  terenie zostały poważ 
nie zniszczone na skutek działań 
wojennych. Zaległości w  opłatach 
za in te rna t są duże. Wiele dziew­
cząt na skutek trudności m ateria l­
nych będzie musiało zrezygnować 
z nauki. Podobnie, jeśli nawet nie 
gorzej przedstawia się sorawa w 
innych, bursach, z których korzy­
sta młodzież chłopska.

Akcja stypendialna Ministerstwa 
Ośw iaty może tu coś zdziałać, jeśli 
nasze władze samorządowe wystą­
pią ze swej strony z podobną in i­
cjatyw ą Każda gmina wtojska po­
winna. ufundować przynajm nie j jed 
no stypendium, które pozwoliłoby 
dziecku chłopskiemu — niezamoż­
nemu i wyróżmającemu się w' nau­
ce — na opłacenie przynajm nie j 
internatu. Nie obciąży to zbytnio

dzieży szkolnej, zwłaszcza na Z ie­
miach Odzyskanych,, gdzie liczba 
szkół „pe łnych“ jest wysoce n iewy

stwach pow iatowych czy Pow. Zw, 
Samopomocy Chłopskiej. (M IL.)
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KOLARZE CZESCY W YGRYW AJĄ  
N A  TORZE W ŁO D ZI

Łódź, (teł. w ł.). — Pierwszy w y ­
stęp ko larzy Czechosłowacji w  Pol 
sce na torze w  Helenowie zakoń­
czył się ich zdecydowanym zwyz 
cięstwem we wszystkich rozegra­
nych konkurencjach.

S prin t w ygra ł Kosta (CSR) przed 
Machakiem (CSR), Bekiem i Kup- 
czakiem. Najlepszy czas m ia ł Ko­
sta — 13,2, a z Polaków Bele — 
13,4.

W wyścigu na 5 okrążeń to ru  1) 
Vesely (CSR) — 3:02, 2) 'C ih la r
(CSR), 3) Kocvara (CSR).

W biegu na 50 okrążeń (20 km) 
z pięcioma punktow anym i fin isza­
m i zwyciężył C ih la r (CSR) przed 
Veselym (CSR), Bekiem, Macha­
k iem  (CSR) i  Wrzesińskim.- Poszczę 
gólne finisze w yg ra li kolejno: Wrze 
siński, Vesely (CSR), C ih la r (CSR), 
C ichlar (CSR) i  Machak (CSR).

Organizacja zawodów b. spraw­
na. W idzów ok. 5.000.

Kolarze czescy startować jeszcze 
będą we W rocławiu, Kaliszu i  jesz 
cze raz w  Łodzi.

wy cHomuiE

Śl ą s k  w a l c z y  w  w a r s z a w ie
O PUCHAR K A ŁU Ż Y

Dwuletnie międzyokręgowe roz­
g ryw k i o puchar Kałuży dobiegają 
końca. Jeszcze trzy  mecze i zoba­
czymy gdzie znajdzie się to  cenne 
trofeum  na- d rug i dw u le tn i okres. 
Dotychczasowy jego posiadacz K ra ­
ków  rozegrał już wszystkie swoje 
spotkania i. obecnie będąc na czele 
tabeli k lasyfikacyjne j ty lko  obser­
w u je  dalsze w a lk i najlepszych p i ł ­
karzy polskich.

Czołowa pozycja Krakow a nie 
jest zbyt pewna i m ożliw ym  jest, 
że p iłkarze Śląska, k tórzy mają 
jeszcze do rozegrania aż dwa me­
cze, zdystansują swych kolegów kra 
kowskich. Decydującym meczem dla 
Ślązaków jest niedzielne spotkanie 
z Warszawą. Jeśli na stadionie 
WP Śląsk zdobędzie chociaż jeden

UNIW ERSYTET ŁÓ D ZK I 
ogłasza

pigetKE^ nieograniczony
na sprzedaż samochodów będących własnością U. Ł., a m ianowicie:
3 samochodów osobowych:

3. Mercedes nr. re j. A. 05700;
1. A d le r Jun io r nr. re j. A  37543.
2. Hansa nr. re j. A  38244. 

trzech samochodów ciężarowych:
1. G. A. Z. nr. re j. C 36285.
2. Ford Canada- V  brak nr. rej.
3. M orris  Commercial nr. re j. C 40861.
Wszelkie in form acje można otrzymać w  Adm inistracji- U. Ł., ul. Na­

rutow icza 65, pok. nr. 26.
O ferty na częściową sprzedaż składać należy w  zalakowanych ko­

pertach w  A dm in is trac ji U. Ł. przy u l. Narutow icza 65, pok nr. 26 do 
dnia 5.X.48 r., godz. 12.

Otwarcie o fe rt nastąpi w  dn iu  5 października o godz. 12,15.
Do oferty należy dołączyć k w it I  Urzędu Skarbowego na wpłacone 

w adium  w  wysokości 2 proc. sumy oferowanej. Wyżej wym ienione po­
jazdy można oglądać do dnia 4 października br. w  godzinach 9 — 14 
w  garażach U. Ł. przy ul. Narutowicza 68, Pi. Wolności nr. 14, i Rembe- 
lińskiego 13.

U niwersytet Łódzki zastrzega sobie swobodny w ybór oferenta oraz 
prawo unieważnienia przetargu. • -Kr. 3542-1

Ogłoszenie o przetargu
Urząd Celny w  Warszawie zawiadamia, że w  dniach 18, 19 i  20 paź­

dziern ika r. b. o godzinie 9-tej jako w  p ierwszym  te rm in ie  odbędzie się 
w  Urzędzie Celnym w  Warszawie, p rzy u l. In flanck ie j 6 (dojazd do ul. 
M uranowskiej tram w ajam i 15, 27 lub  autobusami Ł  i  Z) sprzedaż towa­
rów  zagranicznych n iow ykup ionych  w  te rm in ie  oraz tow arów  przepad 
łych  w  postępowaniu karnym  skarbowym na rzecz Skarbu Państwa jak: 
konfekcja damska, perfum eria, galanteria, obUwie, korek w  płytach, ma­
te r ia ły  piśmienne, sprzęt radiotechniczny i  t. p. towary.

Zainteresowani mogą oglądać tow ary  te w  dniu przetargu od godz. 
8-e.i do 9-ej.

Towary niesprzedane w  pierwszym  te rm in ie  zostaną ponownie w y ­
stawione na przetarg w  dniu 28 października r. b. K r. 3542-1

P R Z E T A R G
Zjednoczenie Przemysłu Precyzyjno-optycznego ogłasza przetarg n ie ­

ograniczony na wykonanie insta lacji centralnego ogrzewania, wodociągo­
w o-kanalizacyjnej i  gazowej w  budynku przy ul. Rozbrat 34/36.

Formularze ofertowe można nabyć u Pełnomocnika Budowlanego 
przy ul. Rozbrat 34/36 m. 41, za zwrotem kosztów.

Term in składania ofert upływa dn ia  9.X.48 r. — godz. 10-ta.
O ferty trzeba składać w  kopertach zalakowanych pod wyżej podanym 

adresem.
,D.° o fe rty należy dołączyć pokw itowanie złożonego w adium  w  wyso- 

kości 1 proc, od sumy oferowanej na konto B. G. K . Nr. 703. K r, 3539-1

O g ło s z e n ie  I I I
L ikw id a to r F irm y  „Spółka Zrzeszeń H urtow n ików  Spożywczo-Kolo- 

n ialnych, Sp. z o. o.“  Józef Darowski, Warszawa, Smulikowskiego 9, 
wzywa w ierzycie li wyżej podanej F irm y, aby zg łosili do n ie j swoje w ie ­
rzytelności, w  ciągu 3-ch m iesięcy od daty trzeciego ogłoszenia.

K r. 3535-1

punkt, to jego szanse na zdobycie 
pucharu wzrosną, porażka zaś za­
pewni Warszawie drugie miejsce, 
a dla Krakow a pierwsze.

Można w ięc bez przesady powie 
dzieć, że w  Warszawie rozstrzygną się 
losy dw uletn ie j w a lk i p ięciu  n a j­
siln ie jszych okręgów p iłka rsk ich  
Polski, N ic w ięc dziwnego, że w  
niedzielę 3 bm. zainteresowanie 
wszystkich m iłośn ików  p i łk i  noż­
nej skierowane zostanie na boisko 
warszawskie. Gra toczyć się będzie 
o dużą stawkę i n ie ulega w ą tp li 
wości, że będzie b. ciekawa. Ma­
m y wrażenie iż prowadzona będzie 
na dobrym poziomie i fa ir.

D rugie spo-tkanie pucharowe 
Łódź — Poznań w  Poznaniu n ie ma 
zbyt w ie lk iego ciężaru gatunkowe­
go, tym  niem nie j będzie m iało du­
ży w p ływ  na ukształtowanie się ta 
beli. Pierwsze spotkania walczą­
cych w  niedzielę drużyn przyniosło 
zwycięstwa Warszawie 2:1 i  Pozna

■niowi 4:1, drug ie  może zakończyć 
się sukcesem ¡Śląska i  Łodzi.

Obecna tabela rozgrywek o pu­
char śp. Kałuży przedstawia się 
następująco:

1) K raków  — g ie r 8, pkt. 9, st. 
br. 25:16; 2) Śląsk — gier 6 pkt. 7 
st. br. 13:15; 3) Warszawa — g. 7, 
pkt. 7, st. br. 15:13, 4) Poznań — 
g. 7, pkt. 6, st. br. 15:25; 5) Łódź — 
g 6, pkt. 5, st. br. 10:14.

W K IL K U  W IERSZACH
Zamknięcie B a łtyck ie j Spartakia­

dy. W dniu  1 bm. zakończyła się 
pierwsza Bałtycka Spartakiada, w  
które j b ra li udzia ł sportowcy Ło­
tw y, Eston ii i. L itw y . Estończycy 
zajęli pierwsze miejsca w  boksie, 
tenisie i  p ływ aniu , Łotysze przo­
dowali w  kolarstw ie, zapaśnictwie, 
dźw iganiu ciężarów, gimnastyce, 
le kk ie j atletyce i  w  wyścigach dłu 
godyatansowych kolarskich. L itw a  
zdobyła zaś p rym at w  piłce noż­
nej.

W arta jedzie do Czechosłowacji,
Drużyna p iłkarska poznańskiej 

W arty otrzymała zaproszenie od KS 
Z iina  na udział w  tu rn ie ju  p iłk a r­
skim  w  Z lin ie  z okazji 35-lecia Re 
p u b lik i Czechosłowackiej.

Fabryka Opon i Dętek Samochodowych Q fnm il J M i n a “
w Poznaniu, Marcinkowskiego 22 U lU l i l i l  u ijjU iu u
p o s z u l i u  g e s

inżyniera chemika 
technika chem ika  
inżyniera mechanika 
technika mechanika

Warunki do omóudenia. Podania należy kierować do W ydziału 
Personalnego Fabryki. _ Kr 3515-0

W Y Ś C I G I mmi na S łużew cu
w niedzielą 3 październiku

IW es&sr&effea ¿ S - G B  x i m

Wielka Warszawska
Dystans 2400 mtr. Początek o godz. 13

D o j a z d  tnuaminajami 12 i 19 i autobusami specjalnymi z placu 
Zbawiciela. w- « n - iKr 3541-1

Z A B R S K IE  ZJED N O C ZEN IE
Przemysłu Węglowego

OGŁOSZENIA D R O M
HANDLOWE

Samochody — L ik w id u ją c  W ydział 
Transportowy Polska. YM CA od­
sprzeda samochody: ciężarowe, pół-: 
ciężarowe, Autobus Mercedes (na 
26 osób) i  osobowe. Wozy te  obej--i 
rżeć można codziennie w  garażach 
Polskiej YM CA przy Piusa 17, te­
lefon 85154 21386-1

ogłasza

przetarg nieograniczony
na robociznę, t. j. na odrdzewienie i  pomalowanie szybów:

1. „K az im ie rz“ 1500 m. kw . i „Zbyszek“  2500 m. kw . dla kop. Con­
cordia.

2. „Zachodniego“ 3200 m. kw . i  „M iechow ice 1“  4800 m. kw . dl® kop. 
Miechowice.

Rdzochronny lak ie r „L o f ix “  zostanie przez nas dostarczony.
Podkładki kosztorysowe, oraz inform acje można otrzymać w  dziale 

maszynowym Z, Z. P. W. w  Zabrzu, ul. Wolności 362, pokój nr. 18 od 
godz. 9 —  11.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaku f irm y  z napisem: „O fe r­
ta na konserwacje w ież szybowych“  osobno dla kop. Miechowice, osob­
no dla kop. Concordia,, należy składać w  sekretariacie w ydzia łu  maszy­
nowego Z. Z. P. W. w  gmachu przy ul. Woolności 362, I  p., do dnia 10. X  
1948 r. do godziny 10-tej, o tw arcie  o fe rt nastąpi dnia 11.X.48 r. między 
10 —  11.

Z. Z. P. W. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn, dowolnego w yboru oferenta, bez względu na cenę, oraz 
zmniejszenie, lub zwiększenie wykonanych robót. K r. 3540-1

Samochody ciężarowe: T h o rnyC ro ft 
na ropę, T hom y C ro ft na benzynę 
ze spawarką .i Bedford w  b. dobrymi 
stanie okazyjnie do sprzedania. 
Warszawa, u l. Senacka 2 m. 15, teL 
8-71-94 na wprost. C. U. P. 21606-1 
Poszukuję dodatkowego przedsta­
w ic ie la  na w yroby kosmetyczne łub' 
farmaceutyczne, na teren W ielko­
polski i Pomorza. O fe rty  kierować 
„PAP“ , Poznań, Miełżyńskiego 8 
N r „3498“ . K r. 3544-1

PRACA ZAO FIARO W ANA
Techników budowlanych d la cemęH 
tow n i w  Szczakowej, Wejherowie, 
Podgrodziu i  Rejowcu-Lubelskim 
oraz kreślarza do b iu ra  w  Sosnow-i 
cu poszukuje Zjednoczenie Fabryk 
Cementu. O ferty  w raz z dowodami 
studiów i  pracy zawodowej należy 
składać w  Wydziale Personalnym 
Zjednoczenia Fabryk Cementu w  
Sosnowcu 3-go M aja 22. K r. 3532-0,

PRACA POSZUKIWANA.
B y ły  dyrekto r adm.-handl. wyższa 
wykształcenie handlowe, bilans istą, 
ka lku la tor, pierwszorzędny organik 
zator, przyjm ie odpowiednie stano­
wisko. Zgłoszenia: „Wspólnota“ K ra  
ków, Plac Wszystkich Świętych 8 
d la ,,601“ . K r. 3536-1

Czytajcie „PROBLEMT
R ZECZPOSPOLITA  

i  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY
REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony 87-682, red. go­
spodarcze!: 88-717. Sekretarz R e d a k c ji 

przyjmuje od 11 do 12-ej. 
ADM INISTRACJA: Warszawa, Da­
szyńskiego 16, tel. 4-01-80. Admini­
stracja czynna w  godz. od 9— 15, 

w sobotę od godz. 9 — 12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia W y d a w n i­
cza „Czytelnik", Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14. ________
PR EN U M ER A T AS

■Miesięcznie pocztą na prowincję zł. 
135.— z odbiorem na miejscu zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za­
mówienia przyjm ują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik“, Daszyńskiego 16 

f i oddziały. Wplacac na konto P.K.O. 
C-4692 „Rzeczpospolita i  Dziennik Go­
spodarczy“  zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 

kw art. zł. 675.—•
C E N N IK  OGŁOSZEŃ  

Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 15 zł. za wyraz, m inimum 
10 słów, maximum 4Ó. T łusty druk 
100% drożej. Oglosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szei-. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. zł. 60; 71—120 mm. zł. 80; 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 mm. zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180; tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175; 201—300 mm. zł. 
225; ponad 300 mm. zł. 300; miejsce 
zastrzeżone 50% drożę!; nekrologi; 
do 70 mm. zł. 60; 71—12D mm. zł. 75; 
121—200 mm. zł. 120; 201—300 mm. zł. 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
i układ tabelaryczny o 100% drożej, 
W numerach niedzielnych i  świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada. Należność za ogłoszenia na- 

i leży kierować przez P .K .O . n a  ko n to  
‘ N r. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

Sp. Wyd. „Czytelnik“  D ruk. N r. 2, 
B-62365

S o n i i  S j 9 Ó # < f z l e # c z c S9JlfB€BMWY Kr- 35*i-i
s t a n  c z y n n y _______ __________ rachunków: starego, okupacyjnego i polskiego na dzień 30 czerwca 1948 roku __________________________  s t a n  b ie r n y

Nazwa rachunku U-k stary R-k okupac. R-k polski Nazwa rachunku R-ki stary R-k okupac. R-k polski

b Kasa, sumy do dyspozycji i wa-
„  „“ ¡T ^graniczne
2. Bilety skarbowe
a !,P '.e7  ^rtościowe
4. Udziały konsorcjalne
5. Banki krajowe
6. Banki zagraniczne
7. Dyskonto
8. Weksle protestowane
9. Kredyt w r-kach bieżących

10. Pożyczki terminowe
11. Nieruchomości
12. Różne rachunki
13. R-ki wyn. za łata ubiegłe
14. R-ki wyn. roku bieżącego

25.563.40
11.055.01

485.666.97

3.441.542.32
11.749.30

451.685.88
12.618.230.51
2.232.195.84
6.603.646.79
1.688.829.94

1.622.375.—

275.000.—
31.230.788.09

23.883.660.94
3.348.938.07

36.343.271.01
155.739.60

86.300.489.45
7.131.040.58

1.436.722.145.50 
46.546.101.— 

301.141.000.— 
5.000.000.— 

231.175.246.80 
4.002.243.—r 

10,064.530.965.— 
1.472.447.— 

24.742.719.008.05 
2.172.984.717.— 

80.255.585*) 
1.252.033.462*) 
418.836.669.96 
583.331.909.72

1. Kapitał zakładowy (udziały człon­
ków)

2. Kapitały rezerwowe
3. Fundusz amort. nieruchomości 

. 4. Wkłady
5. Rachunki bieżące
6. Różne nat. płatne zobowiązania
7. Banki krajowe
8. Redyskonto weksli
9. Dyskonto akceptów B-ku Akcept.

10. Otwarty kredyt w NBP
11. Lokaty skarbowe
12. Różne rachunki
13. R-ki wyn. za lata ubiegłe
14. R-ki wyn. roku bieżącego
15. R-ki wyn. roku przyszłego

3:948.596.28
1.519.787.54 

230.559.29
2.377.014.08 
1.385.317.75

1.937.269.54 
3.573.651.70 
6.131.489.62

2.582.003:53
2.483.207.77
1.070.763.—

330.505.86

7:971:022.04
1*525:797.58

9.018.468.44
100.856.388.71

6.590.342.60
33.274.238:94
14.921.582.14

11.993.091.11 
3.065.368.56 
1.075.002;62

476315.720.— 
39.494.512.— 
4:359:617.— 

360.616.53482 
10.350.554.683171 

607.427.7*9134 
907.43738601 

5.246.731.750.—

16.757.121.392.—
4.100.000.000.—
1.023.707.460.65

564.330.360.19
895:711.739.65

6042.125.—

SUMA BILANSOWA 27.570.165.96 190.291.302.74 41.340.751.500.37 SUMA BILANSOWA 27.570.165.96 190.291.302.74 41.340.751500.37

1. Dłużnicy z tytułu gwarancji 67.000.— 190.000.— 4.299.289.576.— 1. Zobowiązania z tyt. udz. gwar. 67.000.— 190.000.— 4.299.289:576.—
2. Inkaso 126.764.97 942.467.97 3.244.686.540.20 2. Różni za inkaso 126.764.97 942.467.97 3.244.686.54020

*) poz. 11 i 12 uległy zmianie w stosunku do stanu z dnia 31 marca r. b. na skutek przeniesienia rachunku ruchomości z poz, W „Nieruchomości" do poz. 12 „Różne rachunki"«
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...ŻE 1 PAŹDZIERNIKA M IAŁY 
iJĘ skończyć prace przy układaniu kost 
Ki na międzytorzu w Al. Zielenieckiej. 
Tymczasem roboty jeszcze trwają i dłu 
»o będą trwać, a co gorzej, ktoś dowcip 
nte zarządził, by oba krańce alei bru 
krawać dopiero na samym końcu, zaczy 
nająć robotę od środka. W  ten sposób 
(»wstały dwa wąskie gardła przy koń­
cach Al. Zielenieckiej, gdzie tworzą się 
takie zatory, o jakich nie było mowy na 
v<set gdy tramwaje jeździły środkiem 
iesdni. Oto przykład, jak bardzo nie- 
'»zemyślana decyzja może zniweczyć 
najbardziej celowe posunięcie. A wy 
-tarczylo przecież zacząć robotę z innej 
strony...

Przedmieścia czekają na odbudowę

■mami

Z ła  tradycja  przedmieść w a r­
szawskich znana jest n ie ty lko  ich 
mieszkańcom. Znają ją  doskonale 
ludzie ze śródmieścia, ¡którzy przy 
padikowo wędrować m usie li na pe 
ryferie , na polne kam ienie jezdni, 
na pozbawione p ły t betonowych 
rozmokłe chodniki. Poznali ją jesz 
cze lepiej w  latach powojennych, 
bo ta k  się dziwnie złożyło, iż sto­
sunkowo najmniejszemu zniszcze­
n iu  u leg ły przedmieścia stolicy, a 
p ierwsi p rzyb y li do opustoszonej 
Warszawy mieszkańcy w  styczniu 
1945 r. tam w łaśnie szukal'1 dachu 
nad głową. I  dziś zagęszczenie 
przedmieść jest w  stosunku do śród 
mieścia znacznie większe n iż przed 
uHMBaewmagssiaiSHamMffiBmmiim

N a ro d o w y  po d  dachem

Na spalonym w 1939 r. gmachu Teatru Narodowego układa się już 
4ac'n. ¡Fasada budynku od Wierzbo wej jest zupełnie niezniszezona. Za 

rok Teatr Narodowy otwiera swe podwoje. (Fot. API)

43 lok akademicki SGH
Pierwszą uczelnią, która rozpoczęła 

działalność powakacyjną, jest Szkoła 
Główna Handlowa. W  piątek przed po 
ktdróem w gmachu szkoły przy ul. Ra 
krawieckiej 6 odbyło się uroczyste otwar 
teie czterdziestego trzeciego roku aka 
Semickiego. Po sprawozdaniu rektora i 
symbolicznej immatrykulacji kilku stu­
dentów prof. Edward Lipiński wygłosił

odczyt p.t. „Wartość użytkowa w syste 
mie ekonomicznym Marksa",

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiej 
skiego otwiera oficjalnie swe podwoje w 
poniedziałek 4 bm. Politechnika, i Uni­
wersytet przełożyły uroczystość otwar 
cia roku na dalsze dni. Na wielu uczel 
niach podjęto już zajęcia i na ulicach 
Warszawy coraz więcej spotyka się ko 
lorowycb czapek studenckich.

wojną, dlatego niedogodności tech­
niczne zdrowotne czy kom unika­
cyjne, istniejące na peryferiach m ia 
sta, godzą w  interesy znacznie w ięk 
sze.j masy ludzkie j, n iż  przed w o j­
ną.

Mówiąc o przedmieściach Warsza 
w y, o tych „z łych“  przedmieściach, 
nie można zaliczać do n ich  wszyst 
k ich  zamieszkałych krańców m ia­
sta. Praw ie wszystkie bowiem pery 
feryczne osiedla zbudowane w  la ­
tach m iędzywojennych (1919—1939) 
zdołały uniknąć błędów przeszłości. 
I dlatego Żoliborz (mimo, iż jest 
przedmieściem) należy do na jlep ie j 
zabudowanych dzielnic miasta, t.o 
samo można powiedzieć o połud­
niowym  Mokotowie, o ko lon ii Sta­
szica, Lubedkiego czy Saskiej K ę­
pie.

A le  obok tych nowocześnie zabu 
dowanych przedmieść, któ rych  je ­
dyną dziś trudnością są b rak i ko­
munikacyjne, posiadamy tereny za 
budowane jeszcze przed w ie lką woj 
ną (1914 r.) Zabudowane bez planu, 
bez uwzględnienia m in im um  po­
trzeb życiowych mieszkańców. Tar 
kie Bródno, Golędzinów, Sielce, 
Czerniaków (poza Sadybą) i  część 
zachodnia Ochoty — to  najgorsze 
przykłady zabudowy m iejskiej. 
Nawet ładnie rozplanowana Saska 
Kępa nie wszędzie jest skanalizo­
wana, a cóż dopiero 'mówić o Tar­
gówku, który na kanalizację czeka 
od lat dziesiątków. Brak kanaliza­
cji, brak jezdni, brak chodników, 
brak terenów zielonych, wreszcie 
antysanitame warunki mieszkanio­
we i walące się (przez brak zabez­
pieczenia) domy — to wszystko ce­
chuje /dzisiaj najstarsze przedmieś 
cia Warszawy. Do powyższego do­
dać trzeba fatalne połączenia komo 
nikacyjne tye.h terenów ze śród­
mieściem.

Ludność zamieszkująca te dziel­
nice należy w  swej o lbrzym iej ma­
sie do ludności dajciężej pracu ją­
cej. Tu głównie mieszkają robotn i 
cy stołecznych fabryk, tu  „gnież­
dżą“ się n iżsi urzędnicy, których 
w arunki finansowe nie pozwalają 
na .zdobycie“ loka lu  gdzieś bliżej

O z i ś  w  w t& IG c iiw
Koncerty

O godz. 19 w  ,,Romie'“  re c ita l w io l on- 
czelowo * fo r te p ia n o w y  M a r ii i  K a z im ie ­
rza W iłk o m irs k ic h . W  p rog ram ie : Eccles, 
Chopin, S zym anow ski, C za jkow sk i, A l-  
beniz, Van Goens. Dochód przeznaczony 
na odbudowę K ościo łów  W arszawy.

Wysfnwy
M U Z E U M  NARO DO W E: G aleria  ma­

la rs tw a  po lskiego i  obcego 
sz tu k i ś redn iow ieczne j. W ystawa M ło 
dzieży P racu jące j. F o to reportaż  „W a r­
szaw a“ .

K L U B  M ŁO D Y C H  AR TYSTÓ W  I  N A U  
KOW COW  (u l. K ró lew ska  13): W ystaw y: 
„Nowoczesna F o to g ra fika  P o lska " oraz 
„G ra fik a  Tadeusza K u b a lsk ie g o " (B ru ­
ksela).

R v d io

B I) :

Teciry
TE A T R  P O LS K I (Karasia 2): o godz. 19

,/Cyd“ .
TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arsza łkow ­

ska 8): S Sodz. M „L o rd  J im "  Conrada.
P LA C Ó W K A  (Królewska 13) godz. ¡8 

i,K rw a w e  G ody“ .
TE A TR  M A Ł Y  (Marszałkowska 

o godz. 18 „Pow rót".
TE A TR  POW SZECHNY (Zamojskiego 

80): o godz. 19 „C a n d ld a "  Shawa.
TE A T R  NO W Y (Puław ska 39): o godz. 

»  „P o rw a n ie  S ab ine k".
t e a t r  r*.ASYCZNY 'M oko tow ska 13): 

godz. 19 „S eans" N . Cowarda.
CO M O ED IA  (Szwedzka 2)!: o godz. 19 

..Pociąg w id m o ". 
te a tr  d z ie c i w a r sza w y  
ch w ilo w o  te a tr n ieczyn ny .

S A LA  YM C A (K o n o p n ick ie j 6) godz.: 19 
„R a b u s ia " oprócz czw artków ,

W R Ó BELEK W A R S Z A W S K I fZ yg m u n - 
łow ska  8): re w ia  „4  :1 ” , pocz. 17.3« i  
,19.30; n iedz ie le  i  św ięta pocz. 15.15.

C Y R K  (PI. S ta ryn k iew icza ) o godz. 
'*9.30 a tra k c y jn y  p rog ram  z udzia łem  
D in  - Dona.

W  d n iu  3 h m . (n ie d z ie la )  u s ły s z y  
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

9.00 N a b o ż e ń s tw o . 10.00 K o n c . ro z ­
ry w k o w y .  12.06 P o r. S y m f. m u z . M o ­
z a r ta , 13.30 . /W a g a ry “  z a g a d k a  ra d io ­
w a . 13.40 „ H e j  od S ącza  ja d ą “  aud. 
s ło w n o  - m u z . 14.30 „N a s tę p n a  fa la “  
s łu c h . 15.15 „M e lo d ie  lu d o w e “ . 15.45 
„A d a m  A s n y k “  aud . p o e ty c k a . 15.55 
M u z . z p ły t .  16.40 „G a r b a ty  K o n ik “  
ba śń  ro s y js k a , d la  dz. 17.00 M ó w i W y -  

w 3 s ta w a  Z ie m  O d z y s k a n y c h . 17.05 „P o d -
w ystaw a  w i ecz o re k  p r z y  m ik r o fo n ie “ . 18.35 

„J a ś  w e  W ro c ła w iu "  skecz. 18.55 
„M e lo d ie  Ś w ia ta “ . 19.20 K o n c . życzeń . 
19.50 „E u r o p a  P o ls k im  G ó r n ik o m “  
k o n c . m u z . n o rw e s k ie j.  20.20 C zecho­
s ło w a c ja  p rz e m a w ia  d o  P o ls k i.  20.50 
M u z . le k k a  z p ły t .  21,00 D z. w ie cz . 
22.00 M u z . ta n e c z n a . 23.00 O s ta t. w ia d . 
23.10 W ia d . s p o rto w e  o g ó ln o p o ls k ie . 
23.30 M u z . ta n e c z n a  z p ły t .  24.00 
H y m n .

W A R S Z A W A  I I
9.02 M u z . p o p u l. z p ły t .  10.100 „Z u e h - 

S m o lic h a “  o p o w . 10.15 X V I I  aud . z 
c y k lu  „S o n a ty  In s t r u r n . “  z p ły t .  11.05 
M u z . p o p u l. 11.45 N o w o c z e s n a  m u z . 
ta n e c z n a  z p ły t .  12.04 M u z . ta n e c z n a

centrum  miejskiego, bliżej miejsca 
swej pracy.

Trzeba stw ierdzić, iż dotąd zwró 
cono uwagę głównie na centrum  
Warszawy* rzucono się przede 
wszystkim  do odbudowy na jbar­
dziej wartościowych budow li (co 
jest wytłumaczalne) i  do odbudowy 
głównych a rte r ii kom unikacyjnych, 
a więc również śródmiejskich. 
Przedmieścia pozostały, jak dotych 
czas, na marginesie odbudowy mia 
sta. I  dlatego dobrze się stało, iż 
nareszcie (chociaż szkoda, że tak, 
późno) zwrócono uwagę na peryfe 
rie  stolicy, peryferie  najbardzie j za 
niedbane. 280 m ilionów  złotych kre 
dytu, ja k i otrzym ały do zużytkowa 
nia jeszcze w  bież. roku  władze 
m iejskie — to n ie  jest w iele na u - 
sunięcie bolączek przedmieść. Ale 
po dotychczasowym bezruchu na 
tym  terenie jest to  duży k ro k  na­
przód. Za tę sumę będziemy mogli 
uporządkować szereg u lic  Pragi, 
Targówka, Woli i  Ochoty. Założy­
my kanalizację na nieskanalizowa- 
nej części Targówka, za tę sumę 
zazielenimy ten sam Targówek, Mo 
kotów  i  Wolę, doprowadzim y gaz 
do domów a wreszcie zabezpieczy­
my niszczejące rudery.

To wszystko nie jest w iele, jest 
krop lą  ;w morzu potrzeb Warszawy 
i potrzeb je j przedmieść, które w 
swej większości winny ulee całko­
w itej przebudowie w  sensie moder 
nizacji i mieszkań i ulic. Dlatego 
też k redyty  uzysikane przez Zarząd 
M ie jsk i w inny  być ty lko  punktem 
w yjścia planowej a kc ji dążącej do 
przebudowy i- unowocześnienia 
przedmieść Warszawy. Jednorazo­
wa bowiem akcja pomocy i  nie wy 
starczy na długo (prowizoryczne za 
bezpieczanie budow li!), i n ie  zaspo 
ko i potrzeb mieszkańców. W przy 
szłym też roku  budżetowym ciężar 
inw estycji m ie jskich w in ie n  być 
rozłożony bardziej równomiernie, 
n iż  dotychczas; a nasze placówki 
planujące odbudowę miasta w inny  
zająć się goręcej niż dotychczas 
sprawami przedmieść i to • tych 
przedmieść, które obecnie znajdu­
ją  się jak  gdyby w  ca łkow itym  za 
pomnie niu. (W)

M E flM

Miodowa iuż nad lunelem

(YM CA)

i  ro z ry w k o w a . 13.00 „M o z a ik a  m u z . 
z p ły t .  14.02 K o n ie c  aud .

K  * n  n

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „N icho laus  
K ftc leby“ , pocz. 14, 16.30, 21.30. Zw . Zaw . 19

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) „Z ie lo n e  la ta " 
pocz: 14.30, 19.15, 21.30. Zw . Zaw. 17.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56). „D e ­
cyz ja  p ro f. M itasa", pocz. 13, 15, 18,
31; dla Z w . Zaw . 17.

STYLO W Y (M arszałkow ska 1121: „W a ­
k a c je " , pocz. 13, 15, 17, 21. Zw . Zaw. 19.

AKTUALNOŚCI Nr. l (Marszałkowska 
*12): N o w y  program  nr. 46, pocz. seansu 
o godz. U.

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): 
„K rą ż o w n ik  W areg", pocz. 15, 17, 21.
ZW. Zaw . 19. niedz. i  św ię ta  13.
. T IJCZA tsuz ina  4): „W ieczna E w a", 

*5, n , 2L ¡tm. Zaroa.
R W

S p o f k u n ie

dziennikarzy
po nriopnch

Sekcja im prez Oddziału W ar­
szawskiego Zw. Zaw. Dziennika­
rzy  R. P. organizuje pierwsze po 
urlopach spotkanie koleżeńskie na 
zabawie tanecznej, która  odbędzie 
się 9 bm. w  Salonach A utom ob il­
klubu Polski przy ul. Nowy g w ia t 
35.

Wstęp ty lko  za zaproszeniami.

Dzwonnica kościoła Sw. Anny, 
obok k tó re j m ieści się w lo t tunelu 
trasy W—Z, okryta  została przed 
■miesiącem rusztowaniam i, a od k i i  
ku  dn i przeprowadza . s ię , je j g run­
tow ny remont. Na samej górze fa­
sady w idać już pierwsze m etry 
świeżego tynku. M iędzy rusztowa­
niam i, na dole dzwonnicy zrobiono 
przejście dla „cyw iló w “ ' na M arien 
sztadt, do którego teraz się inną 
drogą trudno dostać.

Ponieważ praca przy budowie tu 
nelu wymaga przewożenia wagoni 
kam i różnych m ateria łów  z jednej 
strony w ykopu na drugą, zbudowa 
no wczoraj koło dzwonnicy, nad za 
betonowaną już p rzykryw ą tunelu, 
drugi most drewniany, tym  razem 
„ko le jow y“ , tzn. zaopatrzony w  wą 
skie to ry  ko le jk i wagonikowej.

Sto metrów dalej, na l in i i  M iodo 
wej zakończono już  zasypywanie

-----------------m w *

ziemią p rzyk ryw y  tunelowej. W iel 
k ie  buldożery, k tó rych  dotychczas 
używano raczej do usuwania zbęd 
nęj ziemi, tym  razem skierowano 
do wręcz przeciwnego zadania. 
Przez k ilk a  dni naw oziły one na 
wykop duże ilości ziemi, aż zasypa 
ły  zupełnie w ykop na szerokości 
10 metrów. Po u b ic iu  ziem i poło­
ży się tu ta j trw a łą  nawierzchnię 
i  ruch kołowy na M iodowej będzie 
się już norm alnie odbywał bez prze 
szkody dla prac przy trasie W—Z. 
Jest w ięc nadzieja, że ruszą wresz­
cie trolleybusy, k tó rym  bynajm nie j 
nie zagraża walący się rzekomo 
gmach Najwyższego T rybunału  Ad 
m inistracyjnego przy ul. M iodowej, 
jak to chętnie zw yk ły  podkreślać 
M ZK. O twarcie ruchu na M iodo­
wej należy się spodziewać koło 10 
bm.

Olśnione tona!
Z prasy:

Przeprowadzając w lecie rewizję ta  
ryfy M ZK, władze miejskie zdawały 
sobie sprawę, iż częściowa zmiana ©- 
płat za przejazdy nie rozwiązuje z a ­
gadnienia opłacalności M Z K  o raz  pe 
bi era nia właściwych opłat za prze jaz  
dy. Przypuszczano, że sprawa ta  p o ­
nownie wypłynie wczesną jesierrią i 
trzeba będzie ją wówczas defieityw-i 
nie uregulować.

Przypuszczenia okazały się całko­
wicie słuszne. Upłynęło zaledwie k i l ­
ka miesięcy, a sprawa taryfy M ZK  
staje się znów przedmiotem rozważań 
w łonie Dyr. M Z K  i Żarz. Miejskie­
go. Na razie nie zapadły żadne d*> 
cyzje, lecz sprawa jest jedynie sz»> 
roko dyskutowana.

Zdaje się jednak, że najwięcej zwe 
lenników ma teoria, iż M Z K  jako 
przedsiębiorstwo miejskie winno nie 
liczyć na zysiki czy nawet na zapew­
nienie opłacalności, ale jedynie mieć 
na względzie dobro i wygodę pasaże 
rów i przede wszystkim zapewnienie 
dobrej i taniej komunikacji dla śwńi 
ta pracy.
Oba łona — łono dyrekcji !MZX i  

łono Zarządu ^Miejskiego —  miały sze 
reg poważnych wątpliioości co do cełóto, 
jakim służyć powinny CMiejskie Zakłady
Komunikacyjne.

Aż nagłe przyszło* olśnienie. Conti 
spostrzegły człowieka. Zrozumiały, że 
obowiązkiem ich jest służenie klientowi, 
nie zaś utrudnianie mu życia. Że łono 
jest dla klienta, a nie klient dla łona* 

J wszystko stało się od razu bardzo 
jasne i bardzo proste.

Jeśli i inne łona zrozumieją tę nie* 
skotnplikowaną prawdę, wiele zagmatwa 
nych w gordyjski sposób spraw da się 
rozwiązać szybko i bezboleśnie.

Dlatego też warto, żeby wszyscy dy 
rektorzy targani podobnymi co magm 
strat warszawski wątpliwościami i , człon 
kowie różnych wahających się łon zech 
cieli się zaznajomić gruntownie z ostat 
nią wypowiedzią Romana Zambrowskie 
go.

Dodaj w ąodzinach urzędowych.

Rośni) mury Katedry

Anarchia na alitach wzrasta

Największe ka ry  o trzym ali p ija  
n i szoferzy. Spraw takich we wrze

śniu było 26. G rzywnam i od 1.000 
do 10.000 zł. ukarano szoferów, k tó  
rzy  w  sposób lekkom yślny uszko­
dz ili inne wozy.

------------- — «era»

4 ifs. spraw kornych moiu szoferzy
Do delegatury starostw  grodz­

kich przy Wydziale Ruchu i  Moto­
ryzacji w płynęło we w rześniu 4.000 
spraw drogowych. Ilość ta jest re­
kordowa, co świadczy, że anarchia 
uliczna nie tylko nie jest opanowa 
na, ale jeszcze wzrasta.

W ciągu ubiegłego miesiąca w y­
dano w y ro k i w  1000 spraw, nakła­
dając grzyw ny w  ogólnej sumie 2 
m ilionów  zł.

Prymasowska Rada Odbudowy Ko­
ściołów i SFOS finansują odbudowę 
Katedry śwT. Jana, której boczne mo­
ry po zupełnym zniszczeniu w  czasie 
wojny, coraz szybciej rosną w górę.

Susły idą spać —  ZOO przygotowuje się do zimy
. Największą troską Warszawskiego 
ZOO są trudności zakwaterowania zwie 
rząt na zimę w odpowiednich budyn­
kach. Dla zwierząt wymagających bez 
względnie cięplych pomieszczeń, jak 
małpy, papugi itp. — wybudowano już 
specjalny pawilon: W  początkach paź-

Przypominamy o koncercie „Czytelnika'
Kołu Kulturalno-Ośw iatowe „Czy 

te ln ik “  D rukarn ia  Nr. 2 zaprasza

Wycieczki PTK
W  niedzielę 3 b. ni. Polskie Towa­

rzystwo Krajoznawcze organizuje wy­
cieczkę na Nowe Miasto. Uczestnicy 
wycieczki zapoznają się z ciekawymi 
obiektami zabytkowymi z uwzględnie­
niem miejsc walk powstańczych.

Zbiórka o godzinie 16-ej przed ko­
ściołem 0 :0 . Bernardynów (Kraik, 
g raedm H *, NHodo—eft.

We środę 6 października P.T.K. or­
ganizuje wycieczkę na Plac Bankowy 
i Plac Teatralny celem zwiedzenia za- 
byrko . yeh budowli z okresu Warsza­
wy Kongresowej. Zbiórka o godz. 
17-tej na końcowym przystanku linii 
tramwajowej nr, 17 na PI. Teatral­
nym,

wszystkich Poligra fów  i  Sympaty­
ków  m uzyki ł śp iew tf na poranek 
jazzowy w  w ykonaniu pracowników 
„C zyte ln ika" D rukarn ia  Nr. 2, chó­
ru  Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  Przemysłu Poligraficznego 
z konferansjerką, k tó ry  odbędzie 
się dnia 3 października o godz. 11 
w gmachu Techników, ul. Czackie­
go Nr, 5.

Wstęp bezpłatny

Czysty dochód z dobrowolnych
+ bóyh th» «dfewdw-wę Wsw&wrwy,

dziennika Dyrekcja. ZOO przystępuje 
do pokrycia dachem i oszklenia drug ie  
go pomieszczenia, w którym w razie 
mroźnej zimy można będzie umieścić 
antylopę, kangura i mniej odporne na 
zimę zwierzęta krajowe.

Wybudowano również specjalny w y  
bieg dla susłów, które należą do rząd 
kich okazów. Hodowla susłów jest men 
słychanie trudna. Główna trudność pole' 
ga na stworzeniu tym zwierzętom od-i 
powiednich warunków zimowania, śpią 
one bowiem od października do kwiete 
nia. Świeżo wybudowany wybieg ma 
spełnić te warunki.,

Na głębokości 1 m w  ziemi został u-* 
łożony ścisły bruk z cegieł, aby susły 
kopiące głębokie jamy nie wydostały 
się na zewnątrz. Całość wygląda jak 
wzgórek pokryty kamieniami. Lokato­
rzy nowego wybiegu zainstalowani w 
swym pomieszczeniu, czują się doskona 
le j już rozpoczęli pracę nad budową 
legowisk zimowych ze słomy i siana^


